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D Z E N N 1 J 0 W S M

h j i o  m i u r c m  m&msi i m i s u u i e

6 0 U SZE N T A : Z a  w ie r s z  p etito w y  Tub Jeg" n W o e m l 
p rze d teL strra  4 0  ko p  p ie r w s z y  i  20  kup k a id y  o m  
s*ęptry ra z , za  tekstem  20 k . p ie r w s z y  i  10 ko p . dum 
stępisy ra z , z a w ia d . ża ło b n e  po 4 0  k  W  ru b rvc« i , 
^ Iledeslan e* w ie r s z  p etito w y lu b  je g o  m ie js ce  1 rb*

s S i i i O t t w *  p * i p j s i S y ń c r y  5  I  m b .  

FKnasflsrsi? I oyłsszgola prcfjifiłijfi M n is t r a C T Ł

U k jS o L i

W  Teatrze Dagmargwa od de. 29 września fo dn. 4 październilia r. b.
B ii ł t y  od środ y dnia ig n ab y w ać nu źna w  księgarn i W ł. Id zik o w sk i-g o  'K rcsze ziiiy k  33) C e n y  b e n e f i s o w i

B .  A R T Y Ś C I  T E A T R U  K R A K O W S K I F G O i panie: K r ę  u ii i s . "  ,  C z a r n e c k a ,  Z a r z y c k a ,  B r o » i n ó * n t  j p an ow ie. S o a n o w t f k  
IM. W £ b r * * r ,  J .  W ę g r z y n ,  W e y c h e r t ,  L e a z o z y A s k i ,  J u n o a .  a - S t ę p o w *  k i ,  J a r n i ó s k i  i 

A R T Y Ś C I  T E A T R Ó W  W A R S Z A !  L‘ S«  ICH  panie: 4345

P r z y  b y i k o - P o t o c i i f & i  M a p y  a
T> 't i n ó w n a ,  l l i i l ę b b . i i k a ,  J 1 r k a  ‘ t a r t k a  W in ia ^ u n a , T a t a r k ie w i c z o m ! ) ! * ) ;  pan ow ie: Z e l w e r o w i c z ,  £ S z o b e r t .  
G r ^ b o w a k ' ,  Ht z i a k o w s k i ,  G u t ł n e r ,  Z a w r o c k i  i inni. P ę d ą  m ieli honor p rzed sta w ić  n astęp ujące sztuki p o lsk ieg o  re p ertu aru

D nia 20 w rześn ia  „ W E S E L E ”  -- W y so iań sk iego ; D nif 3« w rześn ia  „ A K T O P K I ”  — koraedya St. K rzv w o szew sk ieg o . Dnia 1 p aźd ziern ika  
„ G Ł U P I  J A K Ó B ”  —  T . R ittnera. Dn. a-go „ S T r A C E N C Y ”  —  T . K o rczyń sk ieg o . Dnia 3 "go „ W  G O Ł Ę B N IK U ”  —  kom . J. N iko ro w icza.

K olegom , p rzy ja ció ł >m, znzjom ym  a także w szystk im , k tó rzy  od la li  ostatnią p osłu gę

ś . f p .

Kazimierzowi Kompielskiemu
o raz w y ra z ili w s p ó ic  , ć e  z pow odu ciężkiej s raty. serdeczn e B ó g zap łać  składa R O D Z IN A .

T « f l ł n  H l i l t t k l e i f S  D y r e k t y w  .f i. T c p a r  -  B - g r o w a
a  * a  &■ m i C J a m i  Dziś dn 20-go w -z»śtii* w  południe

po cen ach  o góln ie  p rzystęp n ych  „ D e m o n ” . Ii n.ą  iu h ia ' (w e d łu c  a 'f. 
ro s.i p p : A n to n o w icz , K arp ow a; pp.: K m agm io, N<k<*ls'<«, N iem ów , Sotni J 
k o  w  1 in P o czą tek  o godz 12 i pół po > o ł. W ie  v o r e in  po cen ach  z w y 
k ly r b  . . F a u e t ”  (z N ocą W alp u rg ii). I lo r ą  udzia ł (w ed łu g  a lf ros ) 
p ■>.: B u  S t r ,  M onska; pp . Z in o  w iew , P o ła jew , C esew icz. BaJe>mistrz r» 
R o m a n o w sk i ir im a  ta lr tm c a  E. O ssow ska i ca ły  balet Począ'erc o g 8 
w leczorem . J u tr ' dn. 27-go po raz .”> ty p rz y  znpeł> ie  now ej w vstav  ie 
„ M - m e  B u t t e r f l y ”  (C no-Czio-San). Dn 28 g » w rześn ia  »j L a n m e ” , 
2) „ P a j a c e ” .  D nia 20 „ B o ? i s  G a l u n j i u 1' .  B ile ty  na w szystk ie  ozna- | 
rzo n e  p rzedstaw ien ia  n a b y w a ć  można w  k a sie  teatru

T e a t r  f9S o ! o a r c t » w V a D y r e h c y a
•  W L A G R O W A .

D ziś d. 26 w rześn ia  p> ra z  3 ci „ M a d a m e  S a n s  G i i 1*  ’1 kont w  4 eh 
aktach. N o w a w y s i k a ,  kostyum v i d tku rn rye. P oc/ąu  k o godz (1 w ite t .  ■ 
C en y  z w y k ł* . W e  c w a r  ek dn 27 po r a i i -  y  ,,D  m  J u a n ” .  W  p ą f k  j 
d 28 po raz p ie rw rry  „ S i ł a  n a t u r y ”  (K o w -h  w  4 aut z żyd o w sk iego . 
W  n ied zielę  dn .30 w  uołudnie: pu :a:' d u k i  O w o c e  «. Ś  w i a r y " ,  W  p - 
m edzialeit dnia 1-go październ ika w o . l i  In# im raz , , P s » * a ” .

W  pi n ieozu leK dn 14 w e  w t - i t k  
dn 25 i w e  środę dn %b v i z e ś  -a 
X X X IX  l y i l :  i) r l- r x y j« > c ie l ‘ * 1
drań at w  1 akcie Mark > P raga, 
t um P rło rrn in a. 2) „ Z w y c i ę -  
S ’ w » ”  ten fonedi nmat w  i _kcie 
C u r r . i l  ?a. 3) (1 1 ne z now od enjrm  
10 r, z.y „ B l a t  k  a n d  w b i t e ”  
'M < lly '. G o tfsk a  w  1 zk. P . tiem ki 

na 1 O ihsz « t n Ł _ tY  W ^ n tępr  a o l o .  P rzv  u iz ia le  a it. oper. rosyjslc. 
E L eń sk iezo  Z . K cguti i A  N ikoD kii go. R e ży ie ru t L Gutm ana Bc ez.
0 g. 7 a  15 w ie cz ., w  niedzie e o e o m 5 w . W ejść .e  po każiea a
1 r je d s ia w ie n  u. C y k i następny X X X X  od czw a rtk u  dn. 27 w i eśnia

4OO8

Dziś Wyścigi.
N I P L A C U  S Y R E C K IJ ff. itlp! P o c z ą t e k  o  g o d z .  2  PP-

O t r * y m « B y  m o w y  tra ^ s p o rl ?-
B l u b f d n e l  w  k a t d y m  d o m u  p o l a k  Im

Z Y G M U N T A  G I W E R A
| e s t  u o jp o k yk e  D in le js z y m  a  w s p n n ia ły m  p o d a rk le m -

N a w olin ie, w  4 cn w ie lk ich  to- 
■ »Ch ozdobnfe opr? .fiouych, nagro- 
ozon a p rzez  K asę M ianow skiego, o- 
b e ja u ją c a  kilka ty s ię cy  a rty k u łó w  x 
ilustraCy n  i nuiLmt, «  zakresie  
p o lsk ich  i litew sk ich  d zie jó w  ku ltu
ry, p ra w , o byczaju  n aro d o w ego , sztuk 

nauk, uzbrojeń  1 ubiorów , zabaw  
i g ie r, a u z y k i  1 pieśni, n um izm atyki 
i e tn ografii życiu  p ubliczn ego, r y c e r 
skiego, ro ln iczego , ko ście ln ego  i ło 
w ie ck ie g o  z 9-ciu w ie k ó w  n b iegłych . 
P o d ręczn ik  w  każdym  dom u k o n iecz
n y b e zw a ru n k a w * .

N a jw ięk szy  zn a w ca  p rzeszło ści 
p olsk iej, p ro feso r A le k sa n d e r B rilck  
ner, tak p isze  (w  .B ib lio tec e  W ar
ooourctrtm* i nsza w sk iej* ; o Ł n eyk lo p ed yi G lo g e ra , 
.R ó w n ie  p ożyteczn ego, ciek a w ego , 
i pouc ta jącego  w y d a w n ictw a  nie 
sposób p om yślećl Zn ajd zie  w  niem  
czy te ln ik  skarb iec rze czy  w ła sn ych , 
o K tórych  się czę s to  s ły sz y , a m ało 
w ie . 1 n abiera ją  te szcze g ó ły  n o w r

■ - I S 12 R o k

K tle n rf& rz  ilia  w s i  j n i t s t

JUTRZENKA
(C n a  15 k p .  z  p r z e s y ł  2 5  kp .)  

W js z e d ł  z  druku i zaw iera  
a rty k u ły . O  D,-/i w ie  Ki zyza 
Ś w . Opi« m i» -tł L u  di a (z 
rysunkam i). W*t»on>nc'.i<« o 
B I. Pru-ie. P « .itści W  e- 
l ia w s k u g o  j Mo. z . ó a n y ,  Ka- 
t s . r i f i  T ita n ic a  ( } sunka-
n.i . O szk o d liw ym  nałogu 
pijaństw a z rysim  > ami). O 
żyw ien iu  by la rugi-lego. U prą 
v a  roli w iosną 1 ji-sk n>ą oraz 
w ie le  in n yih  rad jio źyttcżo ^ ch  
w  Życiu coazieunem . M ie -  
s  q c e d i u k o w . i n i  s<| c z a r 
n y m  w y r a ź n y m  d r u t b i n ,  
a  i w  ę t «  c z e r u o n ę  f a r b ę .  
L k o  p n n i u m  do kalend rza 
o o fą c z .n y  jest obrazek w' kó- 
ltn a c 1', p r ir iis  UW a i : P R A W 
D Z I W Y  W t r E R U N E K E R Z E .  
W  A  K R Z Y Ż A  S m .  w  k o  c  - 
] t  j q  d o m in ik a ń sk in  w  L u 
blinie.

 o -----
N akł id księgarn i Leona 1'Jzl- 
kow sklepu w  K ijow ie. Na 1 ro- 
i* b o ;  ę wyi-ył się za  zaliczę  
niem  p c c z i o  aein . 4401

W  p ierw szą  bolesną ro czn icę  r

« t  P
I N Ż  Y 31 I

Mól f i ,

E R A

Kazimierza Wernera
odbędzie  się nabożeńs w o  za dus,:ę ż m ir łe g o  na now ym  Cmen
tarzu E w an gelick im  dn. 27 go w rześn ia  o godz. 11 i pół rano. 

O  czem  zaw iadam ia Ż O N A  i S I O L i T R A .  I

f   JOACHIMA BARTO* .'L W  C Z A  — —  1
« a  H i f § S  P O L S K I  S T A »

P O S I ^ O A N I A
(K raj L u d n o ść— ż.iem in) z t i  ti.biica.ni statystyczrem i. C ena rb. 1

N»h łtriein ks ęjfiritl L E O  K ii w K ; j ;w ie .
Na p ro w irc v ę  w y s y ła  się z i  za liczeu .em  pocztow em

DEkifH fhikpM nipiwń
matematyki, arzedmiotów specjalnych i języka nie-
m io n iz iG r r n  U m a w .a ć  s .e  m o in a  dn . 2 6  27 i 28 w r z e ś i ia  od 
lllluun'tigU. 1 0 — 1 godz R o g n ib d m «k a  I m  12 45 9

U J i m e i u . ł i y
F IL H A R M O N IE  p’erw s-/orzedtivcb fabryk , G I T A R Y , B b Ł h Ł A J l i ,  
M A H U IdL IN Y, S K R Z Y P C E ,  G R A M O F O N Y  1 pł yfy.  N U T Y  naj ozm a -
tszych wy.iii ń i abonam ent nut. P o leca  po cen ach  bardzo um ia ko ,!a n y . h 

G ł ó w n y  s k ł a d  i n s t r u m e n t ó w  ir .u  e y e z n y c h  i n u t

H .  J .  J l i T D R l Ś E K  w Kijowie
K reszrzatvk  ar B#I Etage. 0 .)d t'a ł w  Ba", u

Wielki w.ybór nowych automobilów
T O W A R Z Y S T W O  A N O N fM O W TE

INDUSTRIE d̂ UTOMOBILES

Otrzym any n o w y  tra nsport m aszyn baz k la p o n ó w  (s a n s  s o u p a p e s)
U

D R ZE t u  O P A Ł G W E  
Skład S. Piotrowskiego

na .Preyskflfti T c k f c n  ^a 34 źfam ów  
p tz y jm  . osub listow t.ie  i tęlef. 4^95

D r C M r « i - » * " f r " i b
S y f , w en  , m oczo^ lc, (spec. kur s rio- 
ni"n . pić ). W szyst. spec. spos 
kur. H ydr. e ek. zak lecz. 58*

Dr W andaBÓriwska
f  lis. W P o d w aln a  26. P rzyjm  10 -  
*1 i 5 -6. 4 < 2 { |

n
N l i n e r w a

N a jle p sz a  m a rk a  n a  ś a u tc it !  P ro s im y  o b e jrz e ć  - b e z  o b n w ią tk u  k u p n a

W C B T C  Z A K O Ń C Z E N I A  S E ! 0 NU » 7 o

znaczmezmzone
Mikołajowska Nr 5, Telefon 34-82.

I O fi l t u n a n u o  ro ^6w szla ch e ck ich  -
L G y ilJ  illuU JC p row ad zę sp ra w y, do
ty czą ce  p raw  do s il  ch e ctw a , tytu. 
łó w , h e rb ó w  etc. K ijó w , F un duhle
jc waka 14 tm. 19, osob od 4 —  7  g- 
L ist. skrzyn ka poczt. N r 149. 3654 j

K U R Y  Plvm ouih  rock, L a^ gszan i 
w łosk ie , G Ę S I  em deńskie, K A C Z K I  
pekińskie, IN D Y K I br; nzov. e, nsg>-. 
złot. i sreb. med. Prem j c h l e w n i a  
z iro d . rud. ang. ra sy  T A M W O R T H  
słyn. z w ytrzym . od 2 m ies. do 2l a i  

go  b a rw n ego  życ ia  i w sk rzesza  s i i  t ce *L przyst., P ° cz. Sam horodek 
zam ierzch ła  p rzeszłość, i biją do i * ij. g  Ż a rz  maj p. J P o ł.h o w s k e a n  
niej b lask i i s ły ch a ć  jej g ło sy " ... 44i),i

„LA UIE“.
.Tygodnik społeczny, artystyczny i literacki

p o d  k i e r o w n i c t w o m

jiHarius-^ry £eblon5.

UfrzyiRaiiiiuy no«y transpori

R a k  P n l s k i
w  życiu, tra ly c y i i pleśni

P r z e d s ta w ił

Z y g mu n t  G l o g e r
Wydanie drugie pomnożone z 46 rycinami 

C f i n f i  r u b l i  5 .

t iprenumeiatorów „Dzinnnika HijowsKiegu
cena zniźciU" rb. 4.50 (z przesytką).

a c t t  s i ę  o a l e t y *  d o  a d m i a i s t r a c y i  . D z i e a a i k a  K i j o a r s k i e g i o .

N.

T y g o d n i k  PoJs
P is m a  p o lity c z n e , s p o łe c z n e , n a U k O G e , 

■ l it e r a c k ie  i a r t y s t y c z n e  —  ■■■■— —

p o ś w ię c o n e  z a g a d n ie n io m  i y c i a  n a ro d o w e g o

wychodzi w  W arszawie.

Ul, S-to K rz y s k a  JNg 16, toU 238-33.

C * n .  k s l , g a i  h k a > b . j l B . 1231

Ols prgauiRSEitarśw „Dziennika Kijowskiego1'
zamawiających dzieło w Admlnlsiracyi pisma, cena zniżona do rb. Y>. 

Na przesyłką nocztową dołączyć nałoży rb 1

O P U Ś C IŁ  P R A S Ę  Z E S Z Y T  X I ty

J im  M M  Liw i itni
C e w *  a a a i y t a  k o p .  S B i a p p u a f ł k ą  k o p .  4 0 .

T R E S C :

K o n iec zarysu s p ra w y  w łościań sk iej 
na L itw ie  —  U siło w an ia  polepbze- 
nia stosu nków  p ań szczyźn ian ych . —  
U jem n y pod tym  w zg lę d e m  zw rot 
p i  p rzejściu  L itw y  pod panow anie 
R osyi. —  ś c ią g a n ie  rekru ta  do w ojsk  
rosy jsk ich . -  U lg i p ań szczyźn ianym , 
p oczyn ion e p rzeć  śyriatle jsz/ch  «>by- 
w ateli. — „P ań stw o M in k o "ie ck ie " . —  
Stosun ek rządu ro syjsk ieg o  do żyd ów .

IL U S 1 R A C Y E  1 P O R T R E T Y ;

fan H ołyński, in a rr-.łłe k  m oh ylow - 
ski. —  lg r a c y  P ro zo r, gen erał-m ajor

w ojsk  litew sk ich  — W id o k  M ohylo 
w a  w  koń cu X V III w ieku . —  A dam  
< .im era, ostatni w o je w o d a  m iński.— 
M ichał H ołyński. m arszałek  m ohy 
low sk —  P rot PotocKi, ekonomista 
i finansistą, w o je w o d a  k ijow ski. — 
M aurycy F ran ciszek K a rp ’, p istrz  
p o lityczn y, człon ek  R i d j  Naj w  N a
ro d o w ej litew skiej w  1749 r. —  Ma 
ryann r z ks. L ubom irskich  Protow a 
P otocka, później W a le ry a n o w a  Zu- 
b o w o w a . —  Mur p rzy  O strej Bram ię 
w  końcu X V III w . — D olny Zam ek 
w ileński w  końcu X V III w . —  Ge 
n erał P a w tł  CyC yanow . — Platon 

'Z u b o w .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kljowsklegó1 
z przesyłką kop S O .

cena zeszytu kop. SB,
3W

Zamówienia w ra z  z o p łatą  na „D zie je  P oro zbio ro w e L itw y  i R usi* na 9 
ia  i 34 zeszytów przejm ują: Admlnlstracya „Dziennika Kijowskiego* w KI 
jOWie Kroszczatyk Nr 88, o ra z  w szystk ie  k sięga rn ie  w  kraju  i za gran icą

■ z o M C M o a i f  p r a s p a k t  n a  ł ą d a n l c  m j- e p ła  a l g  b e z p ł a t n i * .

Administratiyi.
Dla udettępaltunia p re n u w e i uDiIc» 
sika Kfjewsklege* n ab ycia  ua wa 
runkadh n a jd e g e d n le jsty cb  kslążc*  
slczbędnydh w każdym darni* g*ls- 
:Im, p ern zn m ieliśm y t l ę  s  w y d a w C a  

mf i nr a ąpclcmy

i) u  c e n i e  z n i ż e r e j

My(ae<Nin tylkn  naszym  p ic a  m e t a

DZIEJE POLSKI
D-ra Fdllksa Koneozrieyo.

'e « J ,  liMStracyi tlin idrr aa*! 
■stupa Pustki * piedziałetai a » w o je  
-a«łxfW i ( .en s  d is  p reu zm etataró w  

■zinAitU „ K lja w sk ie y «

— -  R b .  I K o p . 6 0 . -------

(w ozłoO nej aprawie)

=  I t r *  fcóvt» = -
Kr* I Isieryczny da *«,«»wy .XVII w

R b . 3 .
( 0 * * n  k a l y p a i - a S n  r b .  i ) .

W  aZdehatej Mpsawie) 
tła jtrawlndya wysyłamy 11 rai Sza 
aieM * dalą i* rh  r s  kriNftżt ł w  pi? e 

t y ł k i

W ychodzi w Paryżu 
a. st bież. roku.

i-szy  numer ukazał się w d. 34 lutego

f. La
< iLa

ii La

VIE

vie11

jcdt pismem przyjaciół Francyi i francuzów, ttórzy 
się interesują rozwojem  literatury, sztuki i myńL ludz

kiej w  św iecie c®łyra.

ma za zadanie zazuajacdać sw ych czytelników ze 
wszystkiem, co jest siłą i postępem w życiu krajów  i 

narodów.

viei i pomieszcza artykuły pióra najw ybitniejszych publi 
cystow  i utw ory literackie oryginalne, portretj oso 

bistości, na których zmróccna jest uw ag* świata, sprawozdania z 
ruchu artystycznego i literackiego, najnowsze wiadomości ze w szy

stkich dziedzin życia ludzkiego.

K ażdy numer „Lu vie* liczy 3 3  strony druku, zaw ieja  także ilu - 
stracyc poza tekstem.

Roczna prenumerata „ L a  vie“  wynosi 25 h (10 rubli).

Preuum eiatę „L a  vie* przyjmuje w  P f l b r ^ i l l  R edakcya „L a  rie*
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Odłużenie własności 
ziemskiej na Rus).

i i .

W  Nś 237 naszego pisma streściłem obli-
t

czenia i w niosai p. Łętow skiego, dotyczące 
odłożenia własności ziemskiej i w pływ u tego 
odlużenia na w yzbyw anie się ziemi polskiej w 
naszym  kraju. Jak przypom inają sobie nasi 
czytelnicy, autor doszedł w ów czas do wniosku^ 
ie  o berą żonie m ajątków polskich długami ban
ków  ziemskich jest jednym  z czynników  przy
śpieszających proces w yzbyw ania się ziemi; 
w ychodził zaś z tego założenia, że ogólną sumę 
długów  ciążących na w łasności polskiej otrzy
mać m ożna sumując w ogóle długi majątków, 
zastaw ionych w  bankach ziemskich.

W łaśnie zarów no przesłanki te, jak  i w y
prow adzone z nich wnioski nastręczają cały 
szereg w ątpliw ości kapitalnych. Sprobójm y je 
spraw dzić.

O góln y obszar m ajątków zastaw ionych w 
bankach ziemskich na R usi wynosi według ob
liczenia p. Ł ę tc w sk k g o  2,357,493 dz>s. Są 
to, zdaniem autora, praw ie w yłącznie majątki 
polskie. Jeżeli zestaw im y tę sumę 2 .nną po
z y c ją  określającą obszar majątków polskich na 
R u si 2,306,059 dzies. *), a dodamy do tej lica Dy 
ob3zsr własności obcych poddknych (44,127 
dzics.), otrzym am y liczby tak bardzo zbliżone 
do s ebie, że w  pierwszej chw :łi zw iązek mię
dzy obs.aretn ziemi zastaw ionej (w  bankach a 
obszarem własności polskiej wydnje się pew- 
niLero.

D o całkiem innych w niosków  obaiajacycD 

całą konstrukcję logiczną auto/a dojść będzie
m y muswli po rozpatrzeniu poszczególnych po- 
zycyi, dotyczących 36 pow iatów  naszego 
kraju.

Zacznijm y od W ołynia.
Pow iat Łucki liczy 77,330 dzies. własno

ści polskiej,— -pode;asr gdy obszar d ób r/zasta
w ionych w bankach zirm skich wynos* 136 998 
dzies. W  owruckim pnwiecie obszar ziem:, 
obciążonej długiem ban rowym w ynosi 15 7 ,111  
dzies., podczas, gdy poltkiej własności jest tam 
zaledwie 74,103 d z t s l  W  żytomierskim w ła
sność polska liczy 102^519 dzies., zastaw iono 

I 4S.783 dziis.
W ięc już w tych tylko trzech powiatacL 

stwierdzam y różnicę o 185,934 dzies.
T e  185 ty s :ęcy dziesięcin, to obszar w ła

sności zieirskiej zastaw ionej w bankach ziem
skich, s nie należącej do p ta k ó w .

Nie inaczej przedstawia się rzecz na U- 
krainie.

P p W I A T Y

G bszar 
ziemi wia- 
u ośeiipoi- 

akiej

Obszar w ła 
sności ob* 

d ą ż , 4 ług 
bankowym

K ijo  a uti 30,700 57, i 8 i

Radom yski 91,709 126,500

Czebryński 14.642! 26,700

Czerkaski 15 49o 16,600

Taraszczański 66 970 24,444

W asylkow ski 80.229 5 786

Zw inogródzki 34,782 7,802

I tu jak  widzim y niema żadnego— nietyl- 
ko już podobieństwa— lecz nawet jik iegokol- 
w iek ustalonego stosunku pomiędzy obszarem 
własności polskiej a obszarem majętności za
staw ionych w baaku ziemskim. W  pinrwszycn 
czterech powiatach obszar gruntów  obciążo
nych długiem bankowym  przew yższa obszar ca
łej własności polskiej o 74,439 d z ie s . w trzech 
ostatnich powiatach w łasaość zastaw iona w 
bankach stanów* niespełna 21% obszaru w ła
sności polskiej.

T en  sam rezultat daje zestaw ienie odpo
wiednich liczb' dla Podola, gdzie np. powiat 
bracławski zaw iera 1 1 3 4 9 1  dzies. ziemi zasta
wionej i tylko 62,854 dzies. własności pol
skiej.

Z e  pomiędzy obszarem m ajątków polskich 
a obszarem  gruntów  zastawionych w bankach 
n iem a takiego związku, j^ki upałruje p. Łę- 
towski, to jest dość wiooczne z pow yższych 
zestawień Św iadczą cne niezbicie o dwóch 
rzeczach. P rim o: nie tylko własność polska
jest obciążona długam. banku ziem skiego, se- 
cundc: znaczna ilość ziemi Dolsk'ej nie jest 
w cale zastawiona w bankach ziemskich W  sie
dmiu tylko pow iatach trzech gubernii znajdujem y 
za pomocą prostego zestaw ienia odpowiednich 
liczb 311,0 10  dzies. ziemi niepolskiej, a jednak 
zastaw ionej w bankach ziemskich, z drugiej zaś 
strony podobne zestaw ienie dla trzech pow ia
tów  U krainy stw ierdza fakt naogół znany, że 
olbrzymie latyfundya Sanguszków , Branickfch 
i Potockich, obejmujące setki tysięcy dziesięcin 
własności poi ikiej, w cale w bankach ziemskich 
zastaw ione nie są;

Dia ustalenia rzekom ego zw iązku po
między obszarem  w łasności polskiej a obsza
rem ziemi zastaw ionej w  bankach ziemskich, 
autor ju t  na wstępie popełnić musiał kapitalny 
Hąd, twierdząc, że banki ziem skie zarów no na 
L itw ie jak  i na R usi operują praw ie wyłącznie 
w  sferze ziemian polskich.

A u to r  przekonany jest, że w szyscy zie
mianie ro sy jtcy  mają m ożność korzystania z 
1 -pszych w arunków  kredytu w  fia  . k u  Szlachec-

' j  J. B a rto sze w icz  „Na. R usi. P o lsk i stan p o 
siadania" str. 47.

kim i nie potrzebują uciekać się d c  mniej do
godnego kredytu banków ziemskich;-.

T u  w h ś i ie  jest źródło całego nieporozu
mienia, Eank SzlącheeKi udziela bo riem  kredy
tu ziemianom rosyjskim  o tyle  tyiko, o l i  na
leżą ao st»nu szlacheckiego ( p o t o m s t w i e n -  
n y j e d w o r i a n i c )  i obok iorm aicości po
trzebnych dla otrzym ania pożyczki w innych 
bankach, przedstawić muszą Bankow i S z la 
checkiemu dow ody niezbite, że dziedzicznie na
leżą do stanu szlacheckiego.

Tym czasem  właściciele ziem scy rcsyanic 
w naszym  kraju nie rekrutują sie wyłącznie 
ze stanu szlacbecaiego. W eulug danych za
w artych w  opracowanym  przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych projekcie zięnmjw śtoły- 
pinowrskich *) liczba pełnocenzusowyeh w ybor
ców  rosyan w ogóle i roSyan stanu szlacheckie
go przedstawiała się w trzech guberniach jak 
następuje:

Pełnocen- 
zus~wi ró ■ 
syanie w o 

góle

Pełnocen- 
zusow i ro- 
□yanie—  
szlachtą

K ijow ska 1021 5Q9

Podolska 937 615

W ołyńska 1260 596

Ogółem  na R usi 32!& 1720

Znaczy to, że z ogólnej liczby 3,218 wła
ścicieli ziemskich rosyan tylko 1 7 2 0  korzystać 
może z kredytu Banku Szlacheckiego, pozostali 
zas 1,498 nie mają Innego źródła cprócz tycb 
sam ych banków ziemskich, w których zasta
wione są majątki polskie.

G dyby autor uwzględnił tych 1,498 chyr 
wąteil rosyjskich, musiałby zm odyfikować 

„w ąystk ie  sw e wnioski. Nie m ógłby w ęc 
twierdzić, że banki ziemskie operują prawie 
w yłącznie w sferze ziemian polskich, r ie  szu
kałby związku pomiędzy coszaram i zasta
wionych m ajątków polskich a ogólnym  obsza
rem zastaw ionych majątków, a zmieniając do
tyczące własności polskiej liczby może pomiar- 
kowałby r.iobowy ton sw ych wniosków osta
tecznych, kiedy w kredycie banków  ziemskich 
uDatruje jeden z czynników , współdziałających 
usuwaniu się ziemi z pod naszych nóg.

Idem.
■ iwwiesaaMr

Wiedetf, 5 października.
Ż  każaą godziną zbliża się niebezpieczeń

stw o w ojny Dzisiejsze 2 iadom uśd urzmią n a
der p£ symistycznie. D ziś w południe w ręczył 
posłowie Serbii, Buigaryi, G recyi i Czarnogóry 
tureckiemu ministrowi spraw zagranicznych 
zbiorowe memorandum, dom agające się od W iel
kiej P o n y , aby do trzech dni udzieliła auło- 
notnii Starej Serbii, Macedonii, A lbanii i K r e 
cie. Rów nocześnie mają przedłożyć zastępcy d y 
plom atyczni tycn 4-ch państw zbiorow ą notę 
wszystkim  mocarstwom, podpisanym na trakta
cie berlińskim, z prośbą o w yw arcie wpływu 
na T u rcyę w celu skłonienia je j do natychm ia
stow ych reform w  kierunku autonomicznym. 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, ie  T u rc je  
nie spełni tego żądania państw bałkańskich, a 
to właśnie dlatego, że postawione ono zostało 
pod grozą mcbilizacyi.

Pozostaje jeszcze ostatnia słaba nadzieja, 
że m ocarstwa potrafią w yjednać u Turcyi au
tonomię dla Starej Serbii, A ’ banii i Macedonii, 
K reta bowiem oddawna już posiada bardzo sze
roką autonomię. G dyby jednak m ocarstwa nie 
potrafiły tego u T urcyi wyjednać, w ów czas 
wyDuch wojny byłby nieunikniony. Pozostanie 
wtedy dla mocarstw europejskich, jako najw a
żniejsze zadanie do spełnienia, ograniczenie 
w ojny do teatru w ojennego na półw yspie bał
kańskim I to jest w tej chwili nąjważniejszem 
zadaniem dyplom acy' europejskiej. Zadanie to 
jednak w cale nie jest łatwe. ‘

Zagadnienie zlokalizow ania w ojny, to jest 
ograniczenia jej do półwyspu bałkańskiego, za
wiera w sobie hardzo trudne zadanie. Nie jest 
bowiem d>a państw bałkańskich łatw e zrezy
gnow anie z wszelkich ow oców  możliwego z w y 
cięstw a nad Turcyą. Trudno bowiem żądać bę
dzie od B ułg?ryi, ażeby po zajęciu M acedonii 
W schodniej na przestrzeni między W ardarem  
a Strom ą nia chciała zagarnąć tego kraju, któ
rego ludność składa się w yłącznie z bulgarów. 
Tj-k s_ ao , g o j  by Serbia zajęła W ilajet K ossow 
ski, czyli Starą Serbię, z doliną Metoja i K o 
sowe Pole, w ów czas zechcą seibow ie przyłą
czyć cały ten kraj do Serbii, ze względu n a io , 
że mieszhają tam wyłącznie Serbowie praw osła
wni i Serbowie mąhometami , a obok nich 
mniejszość stanowią zamieszkali tam albańczy- 
cy katolicy i ulbariczycy mahometanie. T ak sa 
mo Czarnogóra zechce przyłączyć do sw egc 
górskiego królestw a część północnej A lbanii,na 
północ od Czarnogóry, na wscLód od jeziora 
Ohrida, na południe od rzeki Sttumbi, zam ie
szkałą przez albańczyków mahometan, natomiast 
południowa Alaania, obejmująca cały kraj g ó 
rzysty  na południe od Skoplije, a zamieszkały 
przez plemię a'bańskie T o s k ó w ,  dąży do po
łączenia się z G recyą. Niemniej G reeya dąży 
do połączenia w y*p K rety  i Sam os z; macierzą 
i na w ypadek pomyślnej w ojny b ęd zie 'się  sta 
rała to zjednoczenie G recyi przeprowadzić.

N a te p lsu y z j b  rcze państw bałkańskich 
nie może s.ę zgodzić A ustrya, która sama po
siada Diany n a  B ałkanach c ls/ej ekspansyi. Na 
wypadek gdyby Serbia zajęła Starą Serbię i nie 
chciała jej zw rócić, A ustrya fenalszlaby się w po 
łożeniu koniecznej iateiw eneyi 1 pozbawiłaby 
S ;rb ię wszelkich nabytków.

W edle ogłoszonego przez jednego z ofi
cerów  sztabu generalnego francuskiego facho
w ego artykułu, w ojna państw b; Ikańskich wca-

*) „O  w p ro w a d ze n iu  u staw y ziem skiej Ta 
C zerw ca  1890 r. do gu bern ii w iteb sk ie j, w o ły ń sk ie j, 
k ijo w sk iej, m ińskiej, m a h y lu w sk ie j i p o d o lsk iej"  
str aa.
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le nie dąży do zdobycia siclń.y K om tanty- 
oopcla, lecz jedynie d,o ckupacyi, do zajęcia 
tycb ttrenów , które dia każdego z państw, b:o 
racych udział w  w ójnie tureckiej stają się ko
niecznością narodową. A  więc przede w .«.yst- 
kicm plan dalszego pochodu strategicznego był
by następujący: Zjednoczone armie serbsko
bułgarskie mają w kroczyć do Turcyi na liu ę 
A dryanopol— Konstantynopol, by zraus ć głó- 
w tiy korpus turecki do rozstrzygaj?"ej bitwy 
poa A d r y a  u o p o l e m .  Tym czasem  C zarnogó
ra zagrozićby miała, północnej Albanii, a G re
cya Aibani 1 południowej w  teu sposób, aby dy
w iz je  tureckie z Janiny i K ozauy zatizym aue 
zostały przez armię grećką, a korpus na S co  
pbje i dyw izya w  Skutari przez aim ię czarno
górską i mniejsze oddziały armii serbskie j. G d y
by armia turecki, rozgromiona zostań  w sta
nowczej bitwie w  T ra c ji, w ów czes m ogłaby się 
połączyć armie serbska i bułgarska i przedslę 
wziąć zajęcie terenów, które chcą w łączyć do 
sw ych państw.

Cala ta kom binacja opiera się na założe
niu, że ludność m iejscowa albańska, serbska, 
bułgarska i macedońska popierać będą wojska 
państw bałkańskich i- że powstanie alb»ńczy ■ 
ków nieustannie nadal zw rócone będzie pize- 
ciw Turcyi.

W szakże plany te już teraz są pokrzyżo
wane, gdyż jak donoszą jednozgoant wiadomo
ści z Turcyi, albsńczyey mahometanie oświad
czyć mieli, że na w ypadek w ojny znajda się 
w obozie tureckim. Na to w ięc armie serbsko- 
bułgarsko-czarnogćrside rachow ać wcaie nie 
megą, że uzysicają natychmiastowe i wydatne 
poparcie ze strony ludności miejscowej. Gdyby 
zaś tej pom ocy nie miały, w ów czas cały piań 
gię zmienia i musi być przeprowadzona długa 
i bardzo krw aw a wojna, gdyż arnra turecka, 
jaakołw iek osłabiona długą w«lką z powstańca
mi, zawsze jeszcze jest dziś o wiele silhiejsza 
i lepiej zorganizowana, aniżeli połączone armie 
państw bałkańskich.

Jedna może Bulgarya może dorów nyw ać 
w części o rgan izacji armii tureckiej. Natomiast
0 w artości armii serbskiej głosy facńotwe w y 
rażają się z wielkim sceptycyzmem Jestfc w ca 
le nie armia reguiarna, lecz raczej c h ł o p s k i e  
p o s p o l i t e  r u s z e n i e .  Z  taką armią m oż
na rozpoczynać wkroczenie do kraju n iep rzyja
cielskiego jedynie w ów czas, jeżeli się jest pew 
nym poparcia miejscowych żywiołów . Przeto 
poważnie na szali wypadków zaw aży, czy S ei- 
bia i Bulgarya tę pomoc miejscowej ludności 
uzyskają. Pod względem strategicznym  uważa
ją  położenie T urcyi jako bardzo trudne.

W  każdym razie na wypadek w o ja j pierw
sza wielka bitwa oczekiw ana jest pod A drya- ■ 
ncpolem. W  ocenieniu syfcacyi przew aża obec
nie pesymizm w W iedniu, a bardzo daleso idą
cy  optymizm w  Paryżu. M ocarstwa należące 
do tcójpofożumienii. n i c  ż y c z ą  s o b i e  w o j  
a y  i czynią wszystkie uśiłowsftiia, ażeby jej za- 
pobiedz. Nawet prezydent ministrów Serbii i 
serbski minister spraw  zagranicznych, N y k o ł a  
P a  s i c  z wyrazi! przekonanie, że pokój może 
jeszcze być uratowany, oczyw iście pod warun
kiem przeprowadzenia pełnej autonomii w  g ra 
nicach etnograficznych narodowości zam ieszka
łych w Turcyi. Poseł stShbśkii w  W iedniu, p 
S i m i c z  oświadczył z całą stanowczością, że 
Serbia nie dąży wcale do podbbju i nie szuka 
zaborów w Turcyi, rów nież i bułgarski poseł 
w  W iedniu p. S a ł a b a . s z e w  nie traci jeszcze 
naoziel utrzymania pokoju, jakkolw iek szanse 
pokojowe ocenia brrdzc pesymirtyeznie. K o 
respondent ,N eu e Fr. Presse- miał sposobność, 
rozm awiania z austryackim ministrem pełno
mocnym i posłem przj dworze bułgarskim, z p. 
Stefanem baronem U gronen w  Sofii, znanym 
nam dobrze niegdyś- z  W arszaw y, gdzie prżez 
długie lata był generalnym  konsulem austrya- 
ćkirn. Bar. Ugron ocenia sy tu a c ję  w  ten 
sposób:

—  Chwila jest kiytycznia i bardzo kry
tyczna, pełna niebezpleczeństw- których lepiej 
nawet nie w ysnuw ać dzisiaj. Jeżeliby napraw 
dę T u rc ja  miałt walczyc na, 4 fronty, musiał
by pow stać poż*r, któryby się przeizucił na 
zachodnią Europę i cały św iat stanąłby w  pło
mieniach wojny. A le  tak przecie n i e  m u s i  
b y ć ,  jeszcze jest słaba nadzieja, że uda s.ę dy
plom acji znaleźć pokojow y środek w yjścia 
Jedna okoliczność może być bardzo pomoc ią, 
Serbia i B ulgarya n e  są jeszcze gotowe, po
trzebują jeszcz** 1 4  dni do ukończenia mobllira- 
cy ' D yplom acya ma przeto czas zrobić wszyst
ko co w jej mocy. A n tro -W ę g ry , R o s ja  i 
A nglia  stanowczo chcą pokoju, i utrzymania 
status quo na Bałkanach, każde inne twierdze
nie jest nieprawdą, każdy dyplomata o tem wie, 
że utrzymanie T u rcyi jest koniecznością

Potem bar. U gron przystąpi' do okna sw ego 
pięknego pałacyku barokowego, niedalekoKonaku, 
na eleganckiej spoKojnej ulicy położonego, i w ska
zując ręką na ulice miasta, gdzie tłumy space
row ały, powiada: —  Patrz pan, czy tak w yg lą 
da miasto przed wojną? Istotaie, gdyby nie 
kilku studentów urządzających pochody pod 
Konakiem i śpiewającymi patryotyczne pi; śni, 
me m oźnaby odkryć nastroju w ojennego w S o 
fii. T ak  ss-jao i w Serbii, naprawdę ludność 
nie chce w ojny, z wyjątkiem  kilku polityków, 
garści akadem ików i oficerów. Bułgurya wię
cej pcha do w ojny, a Serbia idzie, bo nie m o
że inaczej.

T a k  w ygląda zapał wojenny, o którym pi
szą dzienum .

Rozm owa bar. U gronz jest bardzo cha
rakterystycznym  obrazem piaw dziw ej sytuacyi 
na Bałkaonch i więcej mówi od stosu bibuły.

A  teraz słowo o Austryi. Nie ulega wąt
pliwości, że A ustrya V ° j ay  nie cfcce. A le  jak 
trafnie powiedział minister wojny, Austrya m u
si być przygotow aną i jest przygotow ana na 
wszystkie ewentualności.

C o to znaczy?
T o  znaczy, że goyoy.A u strya  widziała, że 

Serbia zabiera kawałek Sandżaku, który A ustrya 
oddala T u rcyi i zatarasowuje A ustryi na przy
szłość drogę do M itrcw icy i do Salonik, w ów 
czas A hstrya ani chwil? nam yślać się nie może
1 zrobi, co zrobić musi.

M obilizacji w A ustryi niema. Jest tylko 
wzm ocniony stan poltojowy.

Dziś v  południe rozeszła się pogłoska, te 
trzy korpusy austryackie w  Ż a r z e ,  w S e r a -  
j e w i e  i w T e m e s z w a r z e  zosia ly  zmobi
lizowane. Przypuszczam y, że wiadomość ta nie 
jest prawdziwa. Rów nocześnie pdbyw ają się 
ciągłe narady gonerallcyi, ma się odbyć rada 
M a r s z a ł k o w s k a  i powołani zostali w szyscy 
komendanci pułków do sw ych generałów  kor- 
pusnych komenderujących dla otrzym ania śc i
słych instrukcji1. A le  jest to pizezorność ko
nieczna. W ypadki teraz się prześcigają, nie 
wiadomo co jutrzejszy dzień przynieść może; 
Austrya chce być przygotow ana na wszystkie
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wypadki. I zdaje się jest dobrze przygotow a
na. I to są środki do utrzymania pokoju— -mo
że najskuteczniejsze.

W. L.

Nieba2pieczne rozhżwiękl.
,W ien . alig. Z t g o r g a n ,  którym  się po

sługuje ministerstwo spraw zagranicznych, 
stwierdza, że spiuacyr m e popraw iła się a dal
sze t"wanie niezmienionego stanu rzeczy ozna
cza pogorszerie się sytuacyi. Każda chwila jest 
oroga T  każda roiauta niew yzyskuna powiększa 
tylko ;grozę położenia.

Mowa tronowa króla Piotra uważani, być 
musi jako Drowokacya. K ról bez potrzeł-y ude
rzył w oarn,70 ostre i silne tony i próbował 
sfałszować historyę, co naturalnie się rau nie 
uda.

Bardzo charakterystyczne są słowa, jakie 
zamieszcza „W ien. alig. Ztg.* w kw esty: pro- 
pozycyi fiancuskiej cc do wspólnego postępo
wania Ausłro-W ęgier i Rosy*.

Dziennik wiedeński stwierdza, że ambasa
dor francuski ofieyalnie wręczał tę propozycyę 
fcr, Berchtoldowi.

Jest rzeczą naturalną— powiada „W iener 
alig. Ztg  ‘ — że A ustro-W ęgry deść m iałyby sił 
dc niedopuszczenia w ojny na Bałkanie i v  tem 
dążeniu spotkałyby się z inteneyarai P osyi. Je
dnakże z okazyi tej kwe3tyi poruszone zostały 
sprawy, których załatwienie wyraSjra dłuższych 
konferencyi. Co się tyczy utizym atiia status 
ąuo po wojnie, to myśl ta z pewnością kiero
wana jest z uwagi godnemi tendencjam i, je 
dnakowoż już dzisiaj należałoby w yjaśnić, jaki
mi środkami n.p się ten cel Osiągnąć i należa
łoby usunąć wszelkie wątpliw ości co do sposo
bi- przeprowadzenia tej myśli.

Co się tyrzy  konieczności załagodzenia 
przeciwieńsiw miedzy Austro W ęgram i a K osyą, 
to twierdzenie takie, że istnieją ow e przeci-- 
wieństwa,. w ogóle nie przem awia do przekona
nia. Jeżeli A ustro-W ęgry i R o s ja  pr?gną tego 
samego, w podobnej chwili jak obecna, poru
szanie kw estyi komplikujących sytua :yę jest 
pizedsięwzięciem  conajmniej nkszczęśłiw em , a 
całkiem niezrozumiałą jest wartość obietnicy, 
którą rzekomo A ustro-W ęgry miały otrzy-Dić 
od Roeyi, a mianowicie, że R osj a rezygnuje 
z żądania w olnego przejazdu przez Darda nele. 
K w estya bowiem D ardanelów uregulow ana jest 
już dawno w drodze m iędzynarodowego trakta
tu, a z pewnością inne m ocarstwa bardziej są 
interesowane w tej sprawie, aniżili Austro- 
W ęgry.

„Neues W .cn. Abendb * w depeszy z Pe- 
tersbuiga stwierdza, że dyplomaeys francuska 
poczytuje hr. Berchtoldowi za zasługę najw yż
szą fakt, że usunął nieufnqsć, ji.ua panowała w, 
Kosyi wobec polityki Austżo W ęgier.

Prasa angielska uważa obecne położenie 
za bardzo niebezpieczne i podejizew a, że A u- 
slro*W ęgry razem z Niemcami pragoą w ycią
gnąć nadzw yczajne korzyści z zawieruchy w o
jennej.

Sazonow 1 A*qeith o sytuacyi.
R osyjski minister spraw  zagranicznych S a 

zonow  oświadczył jednemu z redaktorów 
aTem ps’a a w sprawie przesilenia bałkańskiego 
między innemi:

Europa obecnie jest zgodna w lojainych 
usiłowaniach, ao których przykładają się wszj - 
stkie m ocirstw a. Nawet jeśliby nie udało się 
jej zupo bied z wojnie, wolno stwierdzić, że kan- 
celarye państwowe powodują się tem: sLmemi 
ideami i tym samym obowiązkiem. Ta. w spól
ność tw orzy silną rękojm ię pokoju europejskie
go. Co się tyczy iormuły, którą przedłożono 
mocarstwom d j  zatwicrdzeiFa jako podstawę 
wspólnej akeyi, to cechuje ją moż.it ie.najwięk- 
sza ścisiość, jaką można było uzyskać w brzmie
niu, które z konieczności jest cgóla ikcw e P o 
nieważ państwa bałkańskie solennie zapew nia
ją, że nic dążą do korzyści tery tory alnyeb, to 
(ogicinie muszą przyznać, że je to zadowala. 
Dziś Jt j w sr-botel przed połudaiem prezydent 
ministrów Poiocaie i ja  użyliśm y sposobu n o 
wego, ale m eże-pożytecznego i przyjęliśm y so 
lidarnie posłów Buigaryi, Serbii i G recyi Przed
łożyliśm y im formalnie nasz sposób \ ddzeni a. 
Nie wiem, jaką postać przyDierze akcya mo
carstw. Co do nar, j-steśm y gotow i do p rzj- 
jecia dwu m ożliwych mttod: albo akcya wspól- 
naj' albo akcya R oryi i A u stro -^ ę g ie r  w im ie
niu mocarstw.

Nie mamy bynajmniej ukrytych myśli i 
jesteśm y przekonani, że tak samo ma się rzecz 
z innemi mocarstwami. Przyjęcie, jak*ego d o 
znała propc2ycya w różnych stolicach, św iad
czy o tem. Jakiekolwiekby było niebezpieczeń
stwo, wynikające z sytuacyi, to jedno się oka
zuje, że sojusz francusko-rosyjski i trójporozu 
mienie są zupełnie gotow e do spełnienih swej 
roli pokojowej, do której je  powołano do ży
cia, o iaz że trój przymierze ożyw ione jest tym 
samym duchem i przyrzeka pożyteczną swą p o 
moc do osiągnięcia wspólnego Celu

Prem ier A s ą n th  oświadczyły? mowie, któ
rą w ygłosił w Ladybank, że cddaw ru  w idno
krąg m iędzynarodowy nia w yglądał tak groźnie, 
jak obecuie, jednakże mówca nie stiarił j»szcze 
wszelkiej nadziei, że uda się zażegnać okropne 
niebezpieczeństwo w ojny na Blizkiin W schodzie. 
M ocarstwa w szystkie pracują w lojalnem  w sp ó ł
działaniu nad utrzymaniem pokoju. W ięcej w 
tej chwili nie może powiedzieć, jak, że uczynio
no wszystko, co było możliwe, celem zapobie
żenia nieszczęściu, którego rozm iary byłyby 
wDrost uieob.iczalne.

Mobiiiz&cya w Butyaryi
W  Buigaryi zapal w ojenny jest ogólny. 

Pow szecnna m óbilizacya dotyczy rezerw istów  
od t£ d6 — 1 9 1 0  r. W ojsko odjeżdża na grani 
ce tdreckie, odprowadzane z z?.palem przez lud, 
który żegna je  oKrzykarr i życzy mu zw ycię
stwa. Kobiety płaczą, ale pysznią się tem, że 
ich najdrożsi poszli walczyć za ojczyznę. Ż o ł
nierze odjeżdżają w dobrej myśli, śpiewając 
pieśni narodowe.

Tłum y ciekawych cały dzień zapełniają u- 
lice Sofii, mimo zim nego deszczu. W raz z bu'- 
garsD em  wojskiem  odjeżdżają ttż  pułki serb
skie. W obec armii turecanj zapom niaió o nie
nawiści, sernowie bratają się z buigarami.

T ysiączne tłumy zalegają ulice, ruch w o 
zów  tramwaju elekt-yczriego zatrzym any, pow o
zy pomału torują sobie drogę wśród tluiców. 
Ceny wiktuałów rosną z godziny aa  godzinę, 
dlatego w szyscy robią zapasy choćby -ylko ca  
p ićrvsze  dni w om y. L e c  wo kto jeden paku-
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nek zawiezie do domu, już śpieszy po drugi. 
Ci, którzy w bankach złożyli pieniądze, przera
żeni wiadomościami niepokojącemi, rzucili się 
tłum n e do kas, aby sw oje wkładki odebrać; 
banki w ypłacały zraru połowę wkładek, potem 
zaczęły w ypłacać tylko nieznaczną ich część. 
Na pocztach nadaje się telegram  za telegramem, 
dziennikarze tłoczą się u okienek. W szędzie 
huk, zgiełk, zapał zm ieszany z niepokojem. Ruch 
pociągów wstrzym any, wszystko przygotow ane 
do transportu w ojska i zapasów. N - w ypaaek 
dalszego zbrojenia odbiera Się broń wysłużonym  
oficerom i żołnierzom. Bardziej niż kiedykol
wiek Koncentruje się życie w  Sofii, Bulgarya 
w ierzy w zw ycięstw o, przez ulice przeciągają 
studenci, śpiewając pieśni patryotyczne, które 
tłum wnet podchtrytuj®, w j Ducłiajac okrzykami: 
Hurra! Z a  strasznata Turcya! Hurra!

?. prasy rosyjskiej.
,  No woje W remia* nie jest przychylnie 

usposooione dia wspólnycn wystąpień R o sy  i i 
Austry: w spraw ach bałkańskich

„R o sya  ju ż  w ie le  ra z y  w ystę p o w ała  na B a ł
kan ach  pod z A a stry ą . W szy stk ie  te w y stą 
pienia kończ w * się  ze  Szkodą S ło w ia n . Id ąc bo w iem  
w  porozum iem ! z n ajgorszym  w ro giem  sło w ian  
bałkańskich , n iepodobna dojść d c Celu. ko rzystn ego  
dla serbuw i b u łg aró w . G orzkiej prm ięCi program  
rniirzstegski jest os.atnim  p rzykład em  na liśc ie  es 
łeg o  szeregu  rosyjsko-auM ryacktch w ystąp ień , które 
w y w o ły w a ły  zaw sze  w  sło w ia n a ch  zdum ienie i g o 
ry cz . D latego  też d yp lo m acya  rosyjska p o w im a  
trtk to w a ć  n iezw y k le  uw ażn ie  i nieufnie w szystK ie 
te p -o o o zy cy e . które pchają ją  pa utarte p rzez  A u- 
stryę dróżki. G >rzkiegó dośw iad czen ia  m arny pod 
tym  w zy lęd em  aż naoto.

„Cz_y m sm y jak ie  ><'/aranćyc, źc n ow a nasza 
podróż z pokłonem  ao W ied n ia  b ęd zie  bardziej u- 
ća in a  od poprzedn ich .1

„L o kalń .acya  w ojn y  pow inna zn aczyć: po
p ierw sze  ani Rum unia, ani A u stry?  nie podniosą 
brooi bez w zg lę d u  na to, co  się stanie a a le j, po 
drugie  m ocarstw a, któ re  p chają  nas no p orozum ie
nia z A u strya, zagw arantują  nam rea ln ą  p om oc (ca^ 
le j Siły m orskiej i lą d o w e jj przeCiwk* tem u nąń- 
slwu, które, znajdując Się pozą rejonc-ra zló k aiiżc  
w an ej w ojn y, w eź  mi z jedn ak za broń. C z y  ro s y j
ska d yp lo m acya  posiada form aln ą ohięipic^ A ń g lii 
N iem iec i F ra n cyi w  tym  w łaśn ie  sensie? D opóki 
takiej o bietn icy niem a, pow inna ona uW ażać, że  ją  
oszukuią"

(]■)

Wcjra fetircpej&ka a kryzys 
eharomiczny.

W  ostatnim numerze „Ruskjtch W iedo- 
mesti" zna.d u jętny^ interesujący ’ arcy«ń£ o ewen- 
tuaiuyir krachu elśenoaficzn^hr, który m o g iły  
nastąpić w razie wybuchu w ojny europej
skiej.

D iięki udoskonalonym komunikacyom i 
uproszczonym stosunkom bandlówyth wzajem- 
na zależność ekonomiczna pańs w  ogromnie 
wzrosła.

R ozw ój bandlu m iędzynarodowego w n ie
wielkim stosunkfpwo okresie pierwszego d zie
sięciolecia X X  wieku w ykazuje n czw ykły po- 
stęp.

, W  c ią g u  o s ta tn ie g o  d z ie s ię c io le c ia — p i
szą  „ k u s k i ja  W  e d o a ro s ti* — o b ró t z a g r a n ic z n e 
g o  h a n d lu  to w a ra m i (z- w y ją tk ie m  k r u s z c ó w  
s z lu cb e to y ch ), k o c s u m o w a n y m i w  k r a ja c b , k t ó 
r e  je  w w o ż ą ,  z w ię k s z y ł s ię  p r z e c ią ta ie  n a  i  
m ie szk a ń ca  A n g li i ,  F r a n c y i , N ie m iec, R o s y  i, 
A u s lr y i  i W łnca o  40%. T o  z n a c z y , iż  w z a 
je m n a  z a le ż a o ś ć  ty c h  k r a jó w  o ty le  w z r ó s fa , 
że  azfS  s y tu a c y a  e k o n o m ic z n a  1 i  p ó ł r a z a  
w ię c e j n iż  d z ie s ię ć  la t  tem u  z a le ż y  o d  w w o z u  
i w y w o z u  t o w a r ó w . A b s o lu tn ie  z * le ż n o ś ć  ta  o 
ty le  w z r o s ła , ż e  k r a je  w s p ó łc z e s n e  n ie  m o g ą  
z a d o ś ć u c iy n ić  b e z  b a n d lu  z e w n ę tr z n e g o  n a j 
is to tn ie js z y m  s w o im  p o trze b o m , d la  n ie k tó r y c h  
z a ś  k r a jó w  D c w s trz y m a a ie  m ię d z y n a r o d o w e j 
w y m ia n y  b y ło b y  ró w n o z n a c z n e  z e  s k a za n ie m  
ic h  lu d n o ś c i n a  g ió d “ .

A n glia  przyw ozi produkty żyw nościow e 
w ogromnej ilości, połowp konsum owanego 
przez nią zboża idzie z zagranicy. W  mniej
szym s:opn>u dzieje się to samo w Niemczech. 
Niemiecki zs^ i angielski przem ysł m etalowy, 
francuski i włoski w yróo win, rosyjskie ro l
nictwo, duńskie mleczarstwo i t. d.— wszystko 
to są gałęzie przemysłu, bez których trudno 
istnieć dotychczasowym  konsumentom.

„Jednakże wym iana tow arów  nie j< st 
jeszcze jedynym  łącznikiem, który wiąże pod 
względem ekonomicznym poszczególne kraje. 
Są jeszcze inne łączniki niemniej ważne. A  
wiec przedewszystkiem lokata,, kapitałów  za g ra 
nicą, która ogrom nie się rozpowszechniła w 
oŁtatnich czasach. Angielskie kapitały umiesz
czone zagranicą wynosiły w r. 19 11  o lb rzy
mią c j N ę  3 ,1  m iliaraow funtów steriinąów  
czyli około 30 miliardów rubli. Z  tego 53% u- 
lokowańo w Am eryce, 16^ w A zyi, 14^ w 
A fryce, 12% w Australii, 5^ w Europie. Z  k ra
jów  europejskich kc/zystaią z angielskiego ka- 
pitaru R osya, F ra n cja , Niemcy, "Włochy 1 t. d. 
Francuskie kapitały, ulokowane zagranicą, w y 
noszą około 40 miliardów franków, z czego ho 
iniiiaraów przypada n r R osyę. Niemieckie k a 
pitały zagranicą, oprócz w alorów  z rg  «nicz- 
nycb, emitowanych w Niemczech, w ynosiły 20 
m iliaraów marek, w aiorów  zsś zagranicznych 
w  r. i g r i  liczono na 459 m ilionów marek*.

W ażnym  rów nież łącznikiem są między
narodowe przedsiębiorstwa i organizacye e k o 
nomiczno, które Istnie ą dziś w wielu już g a łę
ziach Driemyslu.

O tó ż  m o żn a  soD ie w y o b r a z ić , ja k ą  k a t a 
stro fą  b y ła b y  d la  te g o  s k o m p lik o w a n e g o  s y s t e 
m u e k o n o m ic z n e g o  w o jn a  e u ro p e js k a .

B yłaby to ruina miiionow ludzi i tysięcy 
przedsiębiorstw

1  życia rosyjskiej.

- Ustąwa o uzdrowiskach. Z ło żo n y  trzecie j 
Dumie p rz tz  m inistra sp ra w  w ew n ę trzn y ch  p ro jek t 
u staw y o u zd ro w iskach , zostanie p rzek azan y  c z w a r 
tej D.-mie, N o w a ustaw a m a zastąpić obć w iązu jące  
o b etn ie  przep iay „o och ro n ie  źró d eł w ó d  n pn aral- 
n vch “. W  rąpiyw uch do Drojel-tu m inisterstw u z a 
znacza, że W bzystkie uzdrow iska w  p ań stw ie  zna* 
dują się  w  lac.iych m iasteczk ach  lu b  w ioskacL , o to 
czo n ych  p rzez n iezbyt ku ltu raln ą lunność i o la  tego  
nie budzą zaufaniu w  K urscyuszacb , tem b a .d zie j, 
że  dzisiejsze p rzep jsy  nie nadają uzd ro w isko m  cna- 
r ik te ru  in sty tu cy i,'m ają cy ch  w y ją tk o w e  zn aczen ie  
społeczne. N aw » projek* w łaśn ie  ch ce  u z d ro w is 
kom  nadać to znaczenie.

Punk: pierwszy projektu orzeka, ze przez u 
zdrowlsha (jrurort) D a l c ż y  rozumieć m .eiatow iści 
lecznicze, posiadające źródła wód leczniczych (mi
neralnych. lub chemicznie obojętnvch;, albo r»uł 
leczn iczy , jak również morskie itąpiele i starty e
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klirn»tyAz re . M iejsco w o ści takie będ ą  ogłaszan e 
ukazam i N ajw yższym ’ , jako m ające znaczen ie  spo 
leczn e i p o d d rre  zostaną działaniu  n ow ej ustaw y. 
W ó w cza s  p o d leg ać one będą o p iece  sp ecya ln ych  
o k ręg ó w  Sanitarnych luib gó rn iczych  i dozorow i 
rzą d o w y ch  le k a rzy  sanitarnych.

K u racyu sze  m ają o p łacać osobną taksę, w ła ś 
c ic ie le  w illi, zak ła d ó w  i d y re k e y e  u zd ro w isk  —  
osobny podatek. W  w ięk szy ch  u zdrow iskach  d zia 
łać  będ ą  osobne k jro isy e  sanitarne, złożone z lek a  
rz y  i p rzed sta w icie li m iast i ziem st-v. W  K ró lestw ie  
nov e p ra w o  rozciągn ięte  będzie  p rzedew szystk le  m 
na C iech ocin ek , N ałęczó  w i Busk.

E ksp ertyza  sądow a. O gło szo n o  p ra w o  o 
utw orzeniu  w  P eterabo -gu  dla ca łeg o  pań stw * in- 
Stytućzę pod n azw ą  „gabinetu ek sp e rty zy  naukowo- 
sąd ow ej". Instytucya ta istnieć będzie  p rzy  p ro k u 
ratorze p etersbu rsk i'’) izby  sąd ow ej i skarb  będzie 
u d zie la ć  na je j u trzyn  anie aa tys. rb. roczn ie. G a
binet e k sp e rty zy  n au eo w o  sąd ow ej, w  m yśl praw a, 
będzie  na z lecen ie  Sądów  Czynić badania w  Spra 
w ach  karn ych  i Cyw ilnych za  pom ocą fotografii 
daktyloskopii, analizy chem icznej i m ikroskopijnej 
o raz innem i sposobi mi, z w yjątaiem  nadań, w k ła 
danych na w y d z it ły  lek arsk ie  rzą d ó w  gubernial- 
nych. W  w ażn iejszych  w yp a d k a ch  gabin et m oże 
ta k ie  d o ko n yw ać t a d a ń  i d la  sęd zió w  śled czych  
G abinetem  zarzą d za ć będ ą  osobny k ie re w n ik  i je g o  
pom ocnik, p ra co w a ć zaś w  gabin ecie  będą techni 
ć j  z  w oln egu  najmu. W  razie  p o trzeb y  personel 
gabinetu, dja dokonania badań, m oże b yć w zy w an y  
do każdej m ie jsco w o ści państw a za osobaem  w yn a 
grodzeniem . W  sp ra w ie  badań w ład ze  sąd ow e z 
Całego państw a w in n y z w ra c a ć  się  do prokuratora 
p etersburskiej izb y  sądow ej.

N ow a rada ko le jo w a M inister kom unikaCyi 
po porozum ieniu Się z m inistrem  skarbu i kon tro
lerem  p ań stw ow ym  DoStanowił u tw o rzyć radę sta
ły c h  p rzed sta w icie li ko le i r z ą io w y c h , która re p re 
zen to w a ć i bron ić będzie  in teresów  kolei rządow ych  
na z w o ły w a n y c h  w  R o syi zjazdach, nt radach i ko- 
ntisyach ora z ko n feren cyach  m iędzyn arodow ych , 
p o św ięcon ych  ro zw ażan iu  ró żn ych  sp ra w  kolejc- 
w ych . P rzed staw ic ie le  cen traln ego  zarządu  kolejo
w ego , k tó rzy  przedtem  rep re ze n to w ali ko le je  rzą 
do w e na pom ienionych zjazdach, kor.lerrnCyaeh 
i t. d. będą nadal w y stę p o w a li w  ch arakterze  p rz e d 
staw ic ie li m inisterstw a kom unikaCyi.

W sp ^ m u iin a  w y ż e j rada będzie  się składała 
z p rre ”.odn ieząC ego i 4 p rzed staw icie li, z których 
ka żd y  będzie  re p re ze n to w ał je d r ą  z w ym ien ion ych  
poniżej grn p  k o le jo w y ch : 1) P ółnocno zachodnią 
(koleje: W a r .- W ie d , Libaw * Rom ., Poleskie, Nad- 
w lśl., R y g o O r ł o w 'k a ); 2) M oskiew ską (Północ., 
A le k ja n d r., M osk.-K urss , N iżeg o ro iz  , M .r o l , Perm  
ska, Syzr.-W iaziem .J; 3) P o łu d n io w ą (E kateiyn ., 
P o ł - Z a c b , P ołn dn iow e); 4) K  ęso w a (B a s k u n g , 
Z a b a .k a l, S a m a r.-Z ło io u st, S y b ir., Środ k. A zyat., 
T  aszkient.).

In stytucya ta będzie  d zia łać stale, n iezależnie 
od p o szczeg ó ln y ch  zarzą d ó w  k o le jo w y cn .

— — M fUM H W HH t

Z życia prowincyi.
Korzec—Wołyń.

Na jednej biedzie, jak to mówią, nigdy 
S 'ę  nie kończy, to też i u nas tak się stało 
Ozimina w naszych okolicach w tym roku nk 
dopisała zupełnie, bardzo wielką jej przestrzeń 
odt rano co zaś pozostało —  w ydało bardzo 
iicLy plon{ cała nadzieja rolników  by ła na uro 
dzaj jarzyny, która rzeczywiście z wiosny i w 
połowie lata była bardzo ładna, tymczasem re
zultaty okazały się bardzo smutne, ciągłe od 
kilku tygodni deszcze nie a_ły zc brać plonu i 
p awie wszędzie jęczmion*, gryki, ow sy, grochy 
1 t. d. doszczętnie przepadły, czy to w poko- 
sicn , czy też na pniu, a tak jest źle, że nawet 
słoma zgniła  zupełnie. Klęska ta daje się już 
odczuć w wielu gospodarstwach, które nie bę 
dą miały czem przezimować inwentarza, muszą 
w ięc za byle co wyprzedać choć część takow e
go, lub j :śli komu szzzęście dopisze ! możność 
pozwoli, cddac go na przezimowanie w okolice 
bogata, e w tym roku w słomę.

Kamoania w koreckiej fabryce cukru roz
poczynała się zw ykle w połowie b. m , z pc- 
wodu jednak ciągłych deszczy trudno jest z ko
paniem butaków, a rozmiękłe od sloty drogi 
połowę zupełnie są niemożebne do przebycia 
nietylko ładownym, lecz naw et próżnym wo
zem, taki stan rzeczy znacznie zapew ne opóźt i 
tegoroczne rozpoczęcie fabrykacyi. Niedobrze 
jest rów nież i z ziemniakami, które zaczynają 
gnić na dobre. Z  powodu nieurodzaju i zepsu
cia się od ciągłych deszczów dróg, wszystkie 
produkty, w które nas zaopatrują okolice, zn a
cznie się podniosły  w cenie, szczególnie w y g ó 
row ane ceny są na słomę i arzew o opałowe.

Nareszcie jakoś zar~ąd naszej straży ochot
niczej w yzw ol.ł się, że się tak wyrażę, z pod

f i f d  do opinii,., 
w YKelkopobce.

U czciw a prasa polska w zaborze pruskim 
w ystąpiła ostatnimi czasy z szeregiem ostrych 
zarzutów przeciwko orinii pcbliczacj, polityku 
jącej zręcznie ze sprzedawczykami, którzy w 
sposób haniebny frymarczą ziemią, oddaiąc ją 
na wieczne zaprzepaszczenie w ręce komisyi 
kolonizacyjnej.

Znam ienny i silay artykuł pośw ;ęcił mię 
dzy innymi tej sprawie „Dziennik Berliński*. 
Przytaczam y go poniżej praw ic w całości...

„Ż e  tylu polaków i polek splamiło s ę 
sprzedażą ziemi ojczystej w  ręce największego 
w roga narodu, z których już nigdy nie ma się 
ona wydostać, bj ło bolesnem doświadczeniem 
dla społeczeństwa, które przy tworzeniu Kom isyi 
Kolonizacyjnej na ten wstyd nie było przygoto
wane.

„Nie pójdziemy do Monaco! Broriić się 
będziemy „usąue ad f.nem* (aż do upadłego!)" 
— w clał w sejmie, zw rócony do Bismarka, ów 
czesny prezes K oła, tymczasem rzeczywistość 
kłam mu zadała niebawem, bo jeszcze ustawa 
kolonizacyjua nie była przez króla podpisaną, 
a już wycierała przedpokoje naczelnego prezesa 
znana pierwsza kolonizatorka hr. M arya z So- 
bierajskich Bnińska, prosząc, aby jej odkupiono 
dobra Żerniki i W mcentowo. T o  była pierw
sza, a ?a tym przykładem poszło jeszcze w tym 
samym roku 8 sprzedawczyków, a mianowicie 
K onstanty Łuczkowski (Sadłotorzcz), Emanuel 
Genge (W< gierki), Neymann (S'ązkowo), Szczep- 
ski (Zdziechowo), Franciszek Kruszyński ^So
kolniki), W al Andrzejew ski (Braciszewo), Józef 
M alczewski (ś  irimary) i Józef hr Mtelżyński 
(Ryńsk).

„Dziewięciu sprzedaw czyków  było zaraz 
w p ierw szyn  istnien u  kolonizacyi, w roku i 3R6 , 
którzy zaprzepaścili w rogow i razem 28,896 
m órg ziemi polskiej, ?  o - t a  większa połowa 
przypada na br. Józtfa M ielżyńskiego, który 
z w clnej ręki sprzedał kolonizacyi wielki kii cz

panowania żydowskiego. Na wybrradn gospo
darzem zestal obrany cłrześjijan in . Jesteśmy 
pewni, że obecnie konie straży nie będą, jak 
to było dotąd, ciągle służyły gospodarzowi przy 
załatwianiu interesów osobistych i do wożenia 
licznej rodzinki jego na spacery! B ;d ą  dobrze 
odżywiane, wypoczęte, a wtedy, rzecz natural 
na, i sama straż odpowie swe ma przeznaczeniu.

W  kolonii „Anecie* dość zam ożny włoś 
cianih, po odbytych u siebie chrzcinach, 
oblanych gorzałką, udał się wraz z kumem do 
szopy na górę spać na siane; ponieważ jedea 
z nich palił fijkę, widocznie iskra wpadła dc 
siana i wszczął sit, pożar. Zaw dzięczając ener
gii nicmców kofbmstó.w, obaj włościanie zestali 
uratow ani— jeden jest bardzo poparzony, drugi, 
kLórego z płonącego budynku zrzucili na dół, 
upadł pod konia, a ten tak nieszczęś iwie na
stąpił mu na pierś, iż złamał mu żebrc; życiu 
żadnego z nich jednak niebezpieczeństwo nie 
grozi, a i budynek nawet cały nie spłonął. G d y
by jednak wypadek ten w ydarzył się w nocy—  
następstwa m»gły być znaczcie groźniejsze.

Marek.
m scm m w a a m m m m

khsmea m a m boyoc^uu.
(K ttr  u i o t  N jrr ,,.o rd ę -M a i.

—  Sieć telefoniczna w  pow . humańskim III 
m ańska sieć te le fo n ó w  ziem skich , której budow a 
jest o becn ie w  toku m a b y ć  p ołączon a t telefon a
mi m iejskim i H um ania i z siecią  gu bernialną tele  
fonów  ziem skich. Z a  rozm ow ę z abonentam i hu- 
m aóskiej siesi m iejskiej abonenci z iem scy będą 
o p łaca li po 15 kop, za pięciom inutow ą rozm ow ę. 
Z a  rozm ow ę z K ijo w em  op rócz pow yższej opłaty, 
trzeba będzie o p łacić  taksę te ltfo n ó w  gu bern ial 
nych (Co w yn iesie  p raw dop odobnie 20 kop. za ro 
zm ow ę pięciom inutow ą).

O so b y  p ryw atn e zam ieszkałe  w  p ow . hu m iń 
skim, a p ragn ące  posiadać u siebie telefon  p ołączo  
ny z ziem ską siecią  p ow iatow ą, o p łaca ją  za usta 
w ien ie  aparatu i połączeni'* z najbliższym  puu 
ktem  w e ’ ło w ym  sieci p ow iato w ej jed n o razow o  
3cc rb. H um aóski zarząd ziem ski ro zesła ł b lankie  
ty d eklarucyi, które osoby ży c zą ce  m ieć u siebie 
telefon pow in ny podpisać i p rzesła ć  zarządow i 
ziem skiem u. O p łatę  300 ru b lo w ą  n ależy  składać 
w  kasie ziem skiej najm niej na 2 tygodnie przed r o z 
p oczęciem  urządzenia p o łączen ia  telefonicznego.

—  Nowe stacye  te legraficzn e . W  m iastecz 
kach. M ikołajow ie p ow . p lo sk iro w sk ieg o  i W iei z- 
ch ć w ce  pow . b ra cła w sk iego  p rzy  m iejsco w ych  fi 
liach  p o czto w ych  otw arte  zostały  stacye  te le g ra 
ficzne.

—  Drożyzna. W e d łu g  doniesień pe-souelu  
agron om icznego w in n iek irgo  zietnstWŁ p o w ia .o w e 
go, tego ro czn a  jesień, tak n iepem yśln a dla  gospo 
darstw  w iejskich , jest p rzyczyn ą  rosnącej w cią ż  dro
żyzny. Ostatnie deszcze  zn iw e cz y ły  zb iory  posie
w ó w  jarych , które nie zdążono z w ie źć  z p ól przed 
nastąpieniem  deszczów . R ó w n ież  gn ije  na i alaeh 
znaczna część  oko p o w ych , zw łaszcza  kartofli. W s k u 
tek b raku  kartofli sp ad ły  znacznie ceny na n icw y- 
la r n io n e  w iep rze , a czk o lw .ck  cen y ni. s ło n icę  s ta 
le są w yso kie . O w ies w ciąż  drożeje Stałe deszcze 
przeszkadzają  siejbie ozim iny. Z a ś  zasiew y doko
nane p rzed  deszczam i m ogą pow ażn ie  u cierp ieć 
w skutek zbytku w ilg o ci w  roli.

— Oświetlenie elektryczne w Kamieńcu W K i -  
trieńcu Pod. przystąpiono ju ż do ustaw iania na 
g łó w n y ch  u licrcb  słu o ó w  do la t r  ni e lek tryczn ych  
i do przenrow adzania p rzew o d n ik ó w  plektryCznyCi*

— Podolski komitet uprawy winnic. D o 'p o  
dolskiego  kom itetu u p .u w y  w in n ic o b ran y  został 
na członka z ram ienia jam po lskiego  ziem stw r po
w iato w e go  radny teg cż  ziem stw a p. T o m asz Mi- 
chzłow ski-

—  Nieludzki postępek, W ło śćia n k a  w si Ku 
dryn iec pow . kam ientecKiego M., b y ła  podda ,a  au 
stryacka, p rzeszła  potajem nie gran icę, ażeb y b yć na 
odp uście  i w id zieć  Sic z krew n ym i. K ied y  p o w ra 
ca ła  ląż drogą z d zieck iem  na reku, zau w a ży ł ją  
żołn ierz straży gran icznej i a ie  w ie le  m y śląc  dal do 
niej dw a strzały . Jedną kulą zran ił kobietę w  no
gę, d r u g ą —  w  crzu ch . C iężko ranna kobieta w p a 
d ła  do rzeki, a kiedy z b ie g li się na odgłos strzałó w  
lu a zje , v .yc  ągnęlt ją  z w o d y  i Chcieli ją  z a n L ść  do 
poolizkiej chaty, aby u d zielić  tam  p ierw szej p o m o 
cy, żołn ierz i w achm istrz straży  gran icznej o p arli 
się stan ow czo  temu i o d esła li r .n n ą  w o ze m  do dość 
o d leg łeg o  szpitala  w  C h ocim iu. W  drodze ranna 
zm arła.

— N ow a kolej. Na Skutek Starań Ł  a w ry  P o 
czajow skiej m inisterstw o kom unikacyi poieCiło za 
rzą d o w i k r le i  F o ł.-Z achodn ich  o p ra co w a n ie  p roje  
ktu b u d o w y lio ii k o le jo w ej od staCyi K rzem ien iec 
do m iasteczka P n czajow a w  gub. w ołyń skiej P r o 
jek t pom ienionei k o le i został ju ż o p ra co w a n y i odr- 
słan y do centraln ego zarządu  k o le jo w eg o  w  P e te r s 
burgu. D łu so ść  kolei w yn ie sie  2 1 w iorsty .

— Kolej Moskwa- Odesa K om un ikacya k o le 
jo w a  na linii M o s« w a— O desa ro zp oczn ie  się nie 
w cześn iej niż w  m aju 1913 r. R o b o ty  p rzy  budo
w ie  toru i b u d yn kó w  k o le jo w y ch  są ju ż  p ra w ie  na

ryński w tyle zagrożonym  powiecie wąbrze
skim.

„Z ły  przykład podziałał demoralizująco 
Zaraz następny rok (1887) obfitował w wielką 
liczbę sprzedawczyków, bo było ich aż 28, a 
pomiędzy nimi naw et instytucya polska: Bank
Kwilecki, Potocki i Sp , której dyrektor Mie 
czysław Łysków ski sprzedał kolonizacyi R a 
diowo.

„I odtąd co roku powiększał się szereg 
sprzedawczyków, a szlachta, dla której obrona 
po przodkach odziedziczonej ziemi powinna by
ła być pierwszem przykazaniem  narodowem, 
świeciła złym przykładem, mieszczanom i clło - 
pom, dzierżącym ziemię. D ość zacytow ać ta 
kie nazwiska: PtAfesęda z Łubieńskich Golczo- 
wa (Czcwcjewo), Żelew ski (L id u s z ) ,  Franciszek 
Kobyliński (Kijewo), spadki biercy ' br. Rysz- 
czewskiego (Lipno), W itold Nasiorowslu, poto 
n.ek belwederczyka (W . GóreczkiJ, Jadw igą br. 
Mycie>ska i opiekunowie (Skórki i N itdźwia 
dy), Zygm unt W ęsierski (Czarne Piątkowo), 
Ludwik Mieczkowski (B :lencin), K onstanty B re
za (Lednogóra), Franciszek Dąmbbki (Konary!, 
W ładysław  Raszewski (Małachowo Kępe), Teofil 
R óżycki (W ielkie Tylice), W łodzimierz T a cza 
nowski (Sławoszewo), dr. Ludw ik Rekowski 
(W ilkowo), Julian Jararzew ski (Lipno), poseł 
Ludwik baron G raeve (Siowikow o i Orchowo), 
Emil Grąbczewski (Barchuowy), Jan Grudziel- 
ski (Sędziwojewo), Franciszek Moszczeński 
(Dnewierzewo), hr. Emilia Potw orow ska (w iel- 
kie Rybno), Ignacy Łukomski (Biechowo), hr 
Stanisław Poniński (Dominowo i O/z^szkowo), 
Ludwik Zółiojrski (Trzek), G ustaw  Ż ycl liński 
(W ydzierzewice), dr. L eon Mukułowski (Kowa 
lew), Writold Taczanowsk: (Pieruszyce), W acław 
Zakrzew ski (Kleszczewo), W ładysław  Cbosłowski 
(Głuchowo), Tadeusz Cbosłowski (Uła.nowo) 
Antoni Zaborow ski (W yganów), br. Leon 
Stórzew ski (Bukowiec), hrabina Ilelena Sokol 
nicka (Laskowo), Józef Moszczeński (Arkusce- 
wo), Lech Chrzanowski (Stanisław ow o, Ruda) 
Ludwik Nostiz Jackowski (Skotniki), baron A n 
toni G ratv e  (Waidowo), Józef Prądzyński 
(W kścibórz), W ładysław  Chrzanowski (Brudzę 
wo), Nepomucen Chełkowski (Sośnica], Henryk 
Dzierżykraj M orpwski (Czeluścin), dr Czesław 
Dziembowski (Podlesie W ysokie!, hr. Arnold 
Skórzew ski (Raszkówek), E im und Chrzaaow ski 
(Oitrowo), M ieczysław Dziem bottski (Kłudzin), 
W ładysław  Ossowski (Racice), Konsfanty Su 
lerzycki (Górki Zagajne), K az mierz Ckrraoow-

ukońCzeniu, Stoi jed yn ie  na p rzeszko d zie  n iedokoń
czo n y dotychczas o lbrzym i most k o le jo w y  nad 
D nieprem  w  pobliżu  C zerk ss  gu b kijow skiej. R o 
boty p rzy  tym m oście  trw ają  w  dalszyna Ciągu i zo 
staną zakończone dopiero na w iosnę p rzy sz łeg o  ro 
ku. D łu go ść m ostu iwynosi jed n ą  w io rstę . •
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Przyszła wystawa.
Budowa głów nych paw ilonów  na placu 

w ystaw y posuwa się naprzód szybkim krokiem. 
Jednocześnie wznoszone są dw a paw ilony dla 
przemysłu, które po zamknięciu w ystaw y pozo
staną na swojem miejscu i służyć mają później 
dla wszelkiego rodzaju w ystaw  stałycn, czaso
wych lub sezonowych.

Budow a pawilonu głównej restauracyi w y
stawowej zbliża s:e już ku końcowi, toż samo 
można powiedzieć o głównem wejściu i bramie 
wjazdowej od strony ulicy W . W asylkow skiej 
Postępują rów nież roboty przy budowie p aw i
lonu handlu, który po ukończeniu w ystaw y 
przeznaczony będzie na bale targow e, a także 
frontowego pawilonu „środków komunikacyi*, 
który tównież po zamknięciu w js :a w y  nie 
zostanie zniesiony, lecz pomieść’ w sobie sze
reg sklepów, t. zw. „Gostinnyj riad*. R ozpo
częto rów nież budowę 4 pawilonów krytych 
b iz ścian bocznych, gdzie mirścić się będą od 
d z ia lj: inżynieryjny, budowlany o iaz dział ma 
szyn i narzędzi rolniczych.

G o 'o r e  już są także cztery kclum aady, 
utrzymane w stylu empire, który będzie domi- 
n owal na wystawie.

Znaczna część pawilonów w ystaw ow ych 
zbudowana będzie na wzgórzach, okalających 
plac św. T rójcy, przez co całość, widziana od 
strony ul W . W asylkowsI iej, p-zedstawiać bę- 
dz e nader m alowniczy widok.

Kom unikacya pomiędzy dolną i górną 
częścią placu w ystaw ow ego odbywać się bę 
dzie zipom ocą szerokich schodów o kilku kon- 
dy gnący ach z tarasami na katdem całamaniu 
s ę wzgórza. N iw elacya w zgórz 1 samego pla
cu odbyw a się nader pośpiesznie, jednocześnie 
zaś budiją s ę 2 pasy wspomnianych sctoJów .

Pezatem wytknięta została droga, prze
znaczona pod przyszły tor tramwaju elektrycz
nego. Będzie to tramwaj okólny dla komuni
kacyi pomiędzy dolną i górną częścią placu w y
stawowego; linia jego idzie półkolem od ulicy 
Prozorowskiej, przez w zgórza otaczające plac 
św. T -ó jcy  do ul Sowskiej.

Poś odku dolnego placu urządzono sa 
dzawkę wielkości 45 sąż. kwadr., pośród której 
bić będzie różnokolorowa fontanna świetlna, ,

W obec niemożne ści osiągaięcia porozu
mienia z tow arzystw em  w odociągów miejskich 
w sprawie zaopatrywania w ystaw y w wodę, ko
mitet postanowił zbudować własną studnię ar
tezyjską; niezbędne badania gruntu zostały już 
przeprowadzone, a 27 b. m. odbędzie się licy- 
tacya na roboty.

Rozpoczęto rów nież budowę sztolń dla 
oddziału górnictwa. O tazo w a ta sztolnia prze
bita będzie w t. zw . „Czerepanow cj górze* i 
posiadać będzie 50 sążni długości. Na końcu 
jej przebity bedzie otw ór pionow y do najw yż
szego punktu góry, przez którą praw dziw a w in
da kopalaiana bedzie podnosiła i opuszczała 
zwiedzających do sztolni. Ściany tej ostatniej 
wyłożone będa okazami wszystkich pokładów 
ziemnych.

Rozpoczęto rów nież roboty około budowy 
niektórych pawilonów pryw atn ym .

Wybory.
Te i* m ih y  w y b c W w .

Wybory wyborców z kuryl w łościań
skiej na zjazdach pow iatow ym  pełaom om ików  
gmin odbędą się: na Ukrainie i Podolu —  dn. 
4 paź Izłsrnlkn, na W ołyniu— da. 5 pażdzier- 
uika.

ski (Katarzynowo), Antoni Raczyński (K-zesi- 
ny). M ieczysław Moszczeński (Niemczynek), W ła- 
dysł»w Dziembowski (Kruszewo). A atoni M osz
czeński (Streszkowo), Zygm unt Różański (Pad 
niewc), Florvan G ółkow sli (Ostrowite), J sa  i 
W ładysław  S iczepkowsc”  (Prochy), Ncpom ucm  
Kierski (Polskie Brzeźno), Piotr Narzymski (No 
we Ilorniki), M arya W ierzbińska (Potrzanowc) 
Zygm unt Urbanowski (Turostowo), Zdzisław 
Karłow ski (Albertynowo), hr. L eon Czarneck. 
(Pakosław), dr Józef Zychłiński— agient hr. Jan 
Bniński, syn pi< rwszej kolonizatorki —  (Modli- 
szewo), spadkoDiercy Józefa D zierżykraj Mo
raw skiego, a nranow icie córki Suffczyńska i 
Ołschów kow a na dobrowolnej subhaście (Koto- 
wieckol i t d. i t. d.

„O to wszystko dobre nazwiska szlachec 
kie, których właściciele splamili się złotem ko 
misyi kolonizacyjnej. Jakiż to straszny przy 
sład był dla słabych duchem, a chciwych złota 
mieszczan i chłopów! Mówili sobie: kiedy taki
br. Józef M ielżyński, hr. L eon Skórzew ski, hr. 
Arnold Skórzewski, br. Dąmbski, hr. Szoldrski, 
Ir  L eon Czarnecki i tyle szlachty sprzedało z 
wolnej ręki ziemię sw oją koloi 'za cr i pruskiej 
i nie przestają b y^ ać na balach Bazarow ych i 
grać w karty w resursie, a naw et sprawować 
publicznych urzędów (np. hr. Józef Mielżyński), 
to dla czego my mamy być gorsi od nich i 
nie brać pruskich talarów  za nasze m niej
sze majętności, skoro kolonizacya płaci dobre 
ceny.

„I ogarnęła i te w arstw y gorączka złota. 
Obok nazwisk szlacheckich roi się w „Czarnej 
K 'ędze* sprzedawczyków także od mieszczan: 
D .ogow skicb (Andrzej!, Karpińskich (Marceli), 
Kautzów (W acław), Katerlów  i chłopów M a
zgajów  (Józef), Marciniaków. Cięgoturów K a
czmarków i wielu innych. Żądza łatwego za- 
roblco albo w ygodnego wydobycia się z kłopo
tów choćby kosztem godności i honoru naro
dow ego, i choćby z krzyw dą własnego społe
czeństwa, zrów nała na punkcie kolonizacyi 
wszystkie stany I ciągnie się ten wstyd polski 
|uż cale ćwierć wieku i jeszcze nie widsć koń
ca tego dobrowolnego wywłaszczania się ziemi 
na rzecz rządu pruskiego, dążącego otwarcie i 
konsekwentnie do oderw aaia ludności naszej 
< d gleby ojczystej i zam ienieaia jej na prole- 
tary a t koczowniczy, który rozproszy się 
po wszem świecie 1 zatraci zwc 1 ta język 
przodków

„Ci, którzy ziemię swoją w rogow i za

Wybory wyborców z Iruryl robotnicze]
na zjazdach gubernialnyh pełaom ocników fa
bryk i warsztatów kolejow ych odDędą się: na 
Ukrainie— da. 4 DSŻdZiemika, na W ołyniu—  
dn. 5 października, na Podolu--dn. i paździer
nika-

Wybory wyborców z kury i wiejski? j
na zgromadzeniach pow iatow ych piaw yborców  
wiejskich pe'nocenzusow ycb 1 pełnomocników 
p ra w y b o ró w  niepH aocenzusowych odbędą się:

N j Ukrainie we wszystkich powiatach 
bez podziału według narodowości —  dnia 27 
września.

Na W ołyniu, bez podziału na kurye naro
dow ościow e w powiecie zasławskim — dnia 27 
września: dla praw yborców  polaków i niepo- 
laków z osobna w powiatach owruckim, rów ień
skim i dubieńskim —  dn. 27 Września; w po
wiatach włodzimierskim, kowelskim, łuckim 
i starokonstantynowskim — dn. 2 października, 
oraz w pow. zwianedskim, żytomierskim, krze
mienieckim i ostrogskim — da. 4 października-

Na Podolu: bez podziału na kurye n a ro 
dow ościow e w pow.: bałckim, bracławskim, haj- 
syńskim, lityńskini i uszyckim— dn. 28 w rześ lła, 
oraz w pow.: winnickim, latyczowskioi, moby- 
lowskim, olhopolskim i jampolskim— dn. 3 paź
dziernika; z kury i praw yborców  polaków w 
pow. płoskirowskim— dn, 29 września, w pow. 
kamienieckim —  da. 4 października; z kuryi 
praw yborców niepolaków w  pow. płoskirow 
skim— da. 28 września, w pow. kamienieckim—  
dn. 3 października.

Wybory wyborców z I ej i Ii-ej kuryi 
miejskiej we wszystkich powiatacb, niezależnie 
cd tego, czy Dodztał na kuryę rosyjtką i nie- 
rosyjską został doKonaay lub nie, odbędą się: 
na U krainie— dnia 29 września; na W ołyniu—  
dn. 30 września; na Podolu— dn. 29 września*

Skasowanie wyborów.
Kom isya w yborcza powiatu radomyskiepo 

skaaowała w ybory pełnomocników wlościań 
skich w gminach: brusiłowskiej, potyjewskiej i 
krasiatyckiej.

Na mocy a>t. 84 i wyjaśnienia 2 do art 
87 ustaw y w jborczei, nowe w ybory pełnomoc
ników w tych gminach w yznaczone zostały na 
29 wrześcia.

W  powiecie wasylkow skim  komisya w y
borcza skasow ała w ybory w gm tn e szamrajo- 
wieckiej, oraz częściowo w gminie win**<?nto- 
wieckiej (co do wyboru pełnomocnika F. Żuka).

W  p o v . Iłpowieckim skasow ano w ybory 
w gminie jurkowieckiej.

W  pow. berdyczowskim —  częściowo w 
gminie szyrm ow ieckuj (co do wyboru pełno 
mocnika Iw ana Kuczeriawyja)

W  pow. czehryńskim— w gminie aleksan
drowskiej częściowo (co do w yboru pełnomoc
nika A le»segc Dubrowy)

W  pow. czerkaskim— w gminach horody- 
szceańskiej i taszłyckiej —  ćaikojwicie, oraz w 
gminie żabotyńskiej częściowo (co do wyboru 
pełnomocnika Teodora Szweca).

Pow tórne w ybory, gdzie pierwsze zostały 
skasowane całkowicie, oraz dodatkowe, gdzie 
skasow ane pierw sze tylko częściowo, cdbędą 
się we wszystkich wym ienionych gminacn dn. 
29 wrzyśnia.

Bałcka powiatowa komisya wyborcza ska
sow ała z p o w o d o w  fo-malnych w ybory pełno 
mocników niepeinocenzusowych praw yborców 
wiejaki-h średniej własności i duchowieństwa 
praw osław nego.

Na wyDory te, odbyte w dn. 19 b. m 
stawiło się 1 1 8  duchownych prawosławnych 
(z ogólnej liczby 178 zapisrnych do list w ybor
czych) oraz 4 praw yborców  świeckicn (z ogól
nej liczby 47). Na pełaom ocników obrano 64 
duchownych prawosławnych. K andydaci św iec
c y  członek komisyi gubernialnej urządzeń rol- 
nycn Aw czinnikow  i profesor politechniki m os
kiewskiej Hryniewiecki, jakoteż duchow ny Po- 
dolskij, b. poseł do 3 ej Dumy, zostali zabalo- 
towani. x

Gubernator podolsk. w yzaaczył termin po
nownych w yborów  na d. 26 b. m , t. j. na 
dziś.

judaszowskie srebrnik: zaprzedrfi, wiedzieli, co 
robią, znali skutki sw ego narodowego przenie- 
wierstwa, nie tajnem im było, że rozbijają pol
skie partye i lud polski, od w ieków  w danej 
wsi osiadły, pędzą na tułaczkę, a  jednak to u 
czynili i czyn,a jestcz, dziś, jak  o tem był* 
znowu mowa w naszych pismach. I czemu to 
czynili i czynią? Jest na to jedna tylko odpo
wiedź. Bri k opinii w społeczeństwie jest temu 
win'eń. G dyby pierwszych sprzedawczyków by
ła natychmiast ze strony społeczeństwa spotka 
ła śmierć cyw ilaa, gdyby cała prasa była p o
stawiła ich bezwzględnie ped pręgierz i nie 
przyjmowała żadnych obłudnych a  często kłam
liw ych ich uniewinnien i tłumaczeń gdyby w y 
dalono ich bezwzględnie z wszystkicti tow a
rzystw  i instytucyi polskich, gdyoy na ulicy 
nie przyjm owano ich ukłonów, a w stosunkach 
tow aizyskich nie podawano im ręki, gdyby od
wracano się od nich jak od zapowietrzonych, 
byłoby to wielu kandydatów na sprzedawczy
ków powstrzym ało od w yciągania rąk po złoto 
kolonizacyi i nie musielibyśmy najeść się w 
oczach całego św iata tyle wstydu, a społe
czeństwo nasze nie byłoby straciło na 
rzecz rządu piuskiego przeszło 400,000 mórg 
ziemi

„Jak m ogła się w ytw orzyć należyta opi
nia w sprawie sprzedawczykoatwa, które uczci 
w y polak uważać musi za największą zbrodnie 
narodową, kiedy sprzedawczyk br. Józej Miel* 
żyński, który sam jeden zaprzepaścił w ręce 
kolonizacyi 15,000 mórg ziemi polskiei, mógł 
do końca życia spraw ow ać honorowe urzędy 
w B izarze i T o w  pom ocy naukowej i w ogóle 
zażyw ać miru, jakby wecie tego strasznego u- 
czynku nie był popełaił; kiedy tak: sędzia Łys- 
kowski, który jako dyrektor banau Kwilecki, 
Potocki i Sp. zaprzepaścił Radłowo, mógł dłu
go jeszcze po tym fakcie spraw ow ać urząd 
prezesa rady nadzorczej najstarszego i naj- 
w plyw ow szego pisma wielkopolskiego „D zien
nika Poznańskiego* i narzucać jego  redakcyi 
politykę ugodową, kiedy taa: dr. K J k ste in , d y
rektor utw orzonego na ratowanie ziemi poi 
stiej banku Ziem skiego, oa którego 4 miliony 
kapitału zakładowego składała się cala Polska 
z W arszaw ą na czele, mógł codziennie poka
zyw ać się publicznie na ulicach Poznania pod 
rękę z sprzedawczykiem  Ignacym  Łakomskini; 
kiedy taki sprzedawczyk NeDomucen K icrsE , 
który nas sprocesował za napisaune prawdy, 
mógł i lt  końca życia rządzić Bazarem, kiedy
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Wybory na Rusi
Podczas w yborów  pełnomocników z kuty i 

niepełnocenzusowych prawyDorców wiejskich 
pow. W i n n i c k i e g o ,  g d z i e  obrani zostali sami 
duchowni prawosławni, z wszystkich w ysław io
nych kandydatów  n;e uzyskał w iększeści g ło 
sów jedynie b. poseł do 3 ej Dumy duchow ny 
praw osław ny Seuderko Na ogólną ilość 111  
głosujących uzyskał on zaledwie 42 głosów .

Na w yborach pełnom ocników gmin na 
Podolu, odbytych w dn. 20 b. m w  pow. Ii- 
tyńskim w ybory odbyły się w e vszystk ich  10 
gminach powiatu, w pi n . płosatrowskim —  w 
10 gminacb, latyczow skim — w 8 gm inach, Win
nickim —  w 10 gm ieach, w  pow. bracławskim 
wy bery odbyły się w 6 gminacb, w 6 gminach 
nie doszły do skutku, w pow. kamienieckim 
odbyły się w 13 gminach, nie odbyły się w 2 
gminach, w pow. bałckim odbyły się w 24 gmi
nacb, nie odbyły się w 5 gminacn, w pow. 
uszyckim odbyły się w  14 gminach, nie odbyły 
się w 1 gminie. Ogółem  w 8 powiatach, z 
których posiadim y wiadomości o w yn ttu  w y
borów w  gminacb, obrano 190 pełnom ocników 
w 95 gminach (po 2 z każdej gminy); w ybory 
nie odbyły się w 14 gminacb, co stanow i 13% 
ogólaej ilości gmin.

W  pow. włodzimierskim podczas w ybo
rów z kuryi rosyjskiej niepeinocenzusowych 
praw yborców  wiejskich średniej własności mia
ło miejsce, ak donosi „E  j M yśl1 , zajście n a 
stępujące Na w ybo-y stawiło się 122 ducho
wnych praw osław nych, wśród Których znalazła 
się dość liczna grupa „opozycyjnie* nastrojona. 
O pozycyjność ta miała swe źródło w  csubistej 
niechęci tych duchownych praw osław nych ku 
czynn e występującym  w charakterze członków 
z w .  nar. ros. duchownym prawosławnym „O po- 
zycyoniści* zamierzali dać czarne gałlei nielu- 
bianym kandydatom, zw łaszcza duchownemu 
Jurkiewiczowi, odpowiedzialnemu redaatarow i 
poczajowskiej gazetki „W ołynsk Ziem ia*. Z w o 
lennicy Jurkiewicza, dow iedziaw szy się o tym 
zamiarze, otoczyli zw artem kotem skrzynki do 
balctow ania z zamiarem podpatrywania, kto z 
w yborców  rzuci Jurkiewiczowi czarną gałkę.

Prezes zgrom adzenia w yoorczego, powia
tow y marszałek szlachty Zarembo, dwukrotnie 
w zyw ał zacietrzewionych duchownych praw o
sławnych do odejścia od urn w yborczych i d o 
piero za drugim razem, gdy wezwanie to j.o- 
parte było groźbą, że w razie niezastosow ania 
s :ę do niego zgi omadzenie wyborcze D ę d z i e  ro z
wiązane, zw olennicy Jurkiewicza odeszli od urn 
w yborczych. Jurkiewicz obrany został na p e ł
nomocnik: nieznaczna zaledwie większością g ło 
sów.

„Oddziaływanie* na wybory.
W  ubiegłą niedzielę w W asylkow ie odby

ło się zebranie przedwyborcze praw yborców  
miejskich— żydów z II ej kuryi miejskiej. P osta
nowiono na tem zebraniu w ystaw ić kandydatu
ry  na w yborców  Moszyńskiego i Putijorrskiego. 
Na drugi dzień otrzymano wiadomość, że gu- 
berniama komisya wyborcza w ykreśliła n azw i
ska obydwu tych kandydatów z list w yb o r
czych.

Wybory powiatowe.
W  wyborach pow iatow ych ziemskich w 

powiec e lipowieckim ma prawo uczestniczenia 
39 praw yborców  pełńocenzusow ych— polaków, 
22 praw yborców — rosyan (w tej liczbie 1 p e ł
nomocnik z kuryi niepełnocenzusowej! oraz 37 
pełne mocnikó w— duchownych praw osła wnycb. 
G< ostatni noszą się z zamiarem obrania 2 w y 
borców duchown., zaś właściciele ziem scy rosya- 
nie zam ierzają dać duchowieństwu tylko 1 man
dat. Na tem tle może powstać pomiędzy ducho
wieństwem a prawyborcam i zatarg, który da 
się wyzyskać, o ile praw yborcy polacy stawią 
się w szyscy na w ybory i karnie się zachow y
wać będą.

taki sprzedawczyk dr. R ekow ski mógł się ba
wić w Bazarze r  najlepszem tow arzystw ie; 
kiedy taka nr. M arya Bnińska, pie^wszk kolo
nizatorka, m ogła w Poznaniu urządzać w enty i 
bale na cele dobroczynne i „całe tow arzystw o* 
nk nie chodziło; kiedy taki aprzed&wccyk Dro- 
gowski, który zaprzepaścił Sirzyzew ko, cieszy 
sie względam i plutokracyi poznańskiej, do tego 
ątopnia, że zawieziono mu jako gościa  znako
mitego poetę i patryoię Lucyana R yd la  który
0 jego  sprzedawczykostwie nie wiedział i któ
ry  do dziś żałuje, że go na taką gołoledź w y 
prowadzono.

„R am y jednego artykułu nie starczą na 
podanie wszystkich tego rodzaju smutnych obja
w ów  zaniku opinii. Skutek jest ten, że ono co
raz śmieiej podnosi głow ę, że sprzedaw czyków  
zaproszą si-r naw et na gospodarzy i uczestni
ków zabaw. I cieszyć się tylko należy, że ma
my obecnie w Poznaniu pismo, „K uryera Pozn.*, 
które nazyw a rzecz po imieniu i wzywa w ręcz 
do bojkotu tow arzyskiego, skierow anego prze
ciw sprzedawcryaom, a ubolewać, że drugie 
wielkie pismo poznańskie „Dziennik Poza *, 
którego w pływ  aa  koła właścicieli ziemskich 
jest decydujący, w tej w łaśoie dziedzinie zupeł
nie zawodzi i poszczególne przypadk’ sprzedaw- 
czykostw a traktuje albo delikatnie erze: ręka
wiczki, albo pomija je milczeniem.

„Ż e  tyłu polaków tyle ziemi dobrowolnie 
sprzedało w rogow i, że wielu uważa ją  nir za 
święte dziedzictwo Drzodków, tyiko za prosty 
objekt handlu, jest to dla społeczeństwa i tych 
dobrych jego  żyw iołów , które każdą Krzywdę 
aarodową głęboko odczuwają, strasznym bó
lem,— ale że skutkiem braku opinii i zmaterya- 
lizowania zdrajcy narodu nie zostali wyłączeni 
ze społeczeństwa, że nawet zaajdują w pe
wnych kołach pobłażanie i doznają rów nego 
traktowania jak  inni uczciwi polacy, to jest ów 
bólńw ból, o którym  mówi żygm un t Krasiński, 
proroczym duchem przewidując upadek dueba
1 cnói w narooz:e.

„G dyby się społeczeństwo nie miało z nie
go podnieść, tylko grzęznąć dalej w bezideo- 
wym materyalizmie i oportunizmie, prow adzą
cym do pobłażania zbrodni sprzedawczykostwu, 
musiałaby w yb ć dla niego ostatnia godzina. 
Brońmy się przed tem wszelkiemu siłami, w ra
zie potrzeby środkami jaknaj.-adykalniejszemi!*
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R ok 1683. Jan III odniós* zw ycięstw o 
pod Parkanam i.

—  ,L lld  Boży*. V,T_vszedł z druku 39 
„Ludu Bożego* i zaw iera następujące artykuły:

O  K ongresie Eucharystycznym  w W ie- 
daiu. -—  O  ojcowiznę, przez Bolesław a Prusa 
(ciąg dalszy). —  Pogadanka geograficzna .G a 
lic ja * . —  Pielgrzym ka do Borszczajówki. —  
W iadom ości: polityczne, kościelne, z tygodnia
i krajowe.

Dodatek I .N asza  W ieś* zawiera: U pra
w a  jesienna roli pod jarzyn y.— W ieś polska —  
Jabłka i gruszki suszone. —  Dobre rady. —  
Leczenie domowe: Poderwanie się i rupturu. —  
C en y zboża.

• Dodatek II .G azetka dla dzieci* zawiera: 
Legendo „Jak pow stały grzyby?* —  Zadanie 
do nagrody. —  Praszek w  klatce. —  Z  własnej 
w iny. —  R ozw iązanie zagadki.

Dodatek III „Nauka W iary* zawiera: E-
wangelię na niedzielę dwudziestą po Ś w iąt
kach. —  Naukę: A rtykuł V III Składu Apostol
skiego.

— Z  Tow arzystw a aaronaulycznaflo.
W czoraj o godz. 9 wieczorem w  mirjscowem 
T -w ;e  aeronautycznem  w obec licznie zebranych 
słuchaczów  odbył się odczyt członka koła ?cro- 
n autjezn ego przy politechnice, p. N. Slepuszo- 
wa, na temat: .Przem iany spraw ności silnika 
w  zależności od w ysokości lotu aeroplanu*. 
O dczyt w yw ołał ożywione debaty pomiędzy pre
legentem  a ooecnymi konstruktorami, w czasie 
których w yjaśniły  się bardzo ciekawe szczegóły.

W  przyszły w torth odbędzie się drugi 
odczyt m iejscowego konstruktor a silników p. 
Jor Jana, byhsgo przedstawiciela, kijowskis go 
T -w a  az^onautycznego w kęm isyi ekspertów 
dla doświadeueń z silnikami w ybuchow ym i na 
a-sj n"'edzyaarodowej w ystaw ie lotniczej w 
Moskwie, pośw ięcony po części kw estyom  poru
szonym  przez p- Slepuszow a, po części z tś  ma
ją c y  być sprawozdaniem  ze wspomnianej w y 
staw y.

— Przyjazd m lnlctra sprawiedliwości!
W czoraj wieczorem  przyjechał do K ijow a z 
W in n icy  minister spraw iedliw ości sekretarz sta
nu I. Szczegłow itow , spotkany na dworcu przez 
przedstawicieli ‘yladz sadow ych i adm inistracyj
nych. M inister zamieszkał w domu Ms 13 przy 
ul. T^reszczenkowsktej u prokuratora kijowskiej 
izby  sądow ej G . Czapi ńskiego i zabaw i w K i
jo w ie  parę dni.

—  Podziękowanie gubernatora. G uber
nator kijow ski szambelan G iers w yraził podzię
kow anie naczelnikow i kijowskiej policyi śled
czej A . R epojto Dubiago za spokojną i gorliw ą 
pracę wydziału policyi śledczej.

—  Sprawa pisma policyjnego. Naczelnik 
1 'tóejłrcotfej pdffcyl śledczej A . Repojto-D ubiago,
jak  wiadomo, zw rócił się do gubernatora kijow 
skiego z prośbą o pozw olenie na wydaw anie 
w K ijow ie apecyalnego organu, pośw ięconego 
sprawom  policyjno-śledczym . Gubernator po
danie p. R epojco-D ubiagi przesłał do decyzyi 
departamentu policyi.

—  N I E O S T R O Ż N A  J A Z D A . P ę d zą cy  onegdaj 
p rzez  K reszC zatvk ro w erzy sta  S .J K o n w a i p rzew ró - 
c ł  na ro gu  ul. L aterań skie j o ficera  K . R o w erzy sta  
p o ciąg n ięty  został .0  o d p ow iedzialn ości.

—  Na u licy  K iry ło w sk ie j k o ło  szpitala  K iry -  
ło w s k le jo  d o ro żkarz c ię ża ro w y  p rzejech a ł d-10 
letn iego  ch ło p ca  E . K u lik o w sfre g o . C h ło p ie c  |m a  
o b y d w ie  n ogi pokal -Czone.

— N IE B E Z P IE C Z N A  Z A B A W K A . W  dom u 
>6 139 p rz y  ul. W . W a sy lk o w sk ie j n ieostrożnym  
w ystrza łem  z f lo w e rn  raniony został w  skroń  
10-leini gim nazista D. K u la  u w ię z ła  w  skroni. D la 
dokonani: o p era cy i p o szko d o w an eg o  odw iezion o  
do szpitala.

—  S Y S T E M A T Y C Z N A  K R A D Z IE Ż . W  biu
rze  tecłm iczn em  11. S zp ru n ąa  (K reszcza tyk  Ni* 14) 
zau w ażu n o  6d n iejak iego  czasu system atyczn ie  do

m y r *  -a  k rad zież  p rr-w o d n ik  ,w c le  U iy czu y ch .
P o c y s  ś le d cza  w yjaśn iła , źe  rp ra w c ą  k r a d z ie ż y  
b y ł s łu żący  M. P luta, k tó ry  -J d a w a l łu p  bratu 
sw em u  stró tow i p r / y 'u l .  S p ask iej, a ten sp rze- 
d iw at krad zion e rzei o> zam ieszku jącem u w  tym że 
dom u L . K lo zo w i. M 'ihute aresztow ano. P odczas 
in d ag acy i p rzy zn a ł s ię  on do krad zieży .

— A P E T Y C Z N A  B U L K A . W  b u łce  k u p io 
nej p rzez  P. B arŁ.a*a w  p ie k a rG  tu re cs ic j T u m a 
n o w i u 1 targ  1 H alick im  znaleziono 2 m uchy i 2 
g ru d k i błota B u lk ę  oddano p o licyi, kffira sp isała  
p ro to kó ł d la  p o ciąg n ięcia  w ła ś c ic ie la  p iekarn i do 
o d p ow iedzia ln ości.

—  N IE S Z C Z Ę Ś L IW E  W Y P A D K I-  O negdaj 
na szo sie  n adbrzeżn ej p rzy  układaniu toru tram w a 
jo w e g o  na S lo b ó d k ę  m u ł m iejsce  n ieszc zę śliw y  
w yp a d ek . R o b o tn icy  z rą b a ł1' duże ir r e w o , lr.cz nie 
p rz e d się w z ię li o d p ow iedn ich  śro d k ó w  ostrożności. 
P o d cięte  d rze w o  u p ad rjąe  p rzygn iotło  jed n e g o  z ro 
botn ików  D. M ir' n ienkę ła m iąc m u o b o jczyk . P o 
szkodow anego „P o go to w ie" o d w io zło  do szp itala  
A lek sa n d ro w sk iego .

W  fa b ry ce  in strum entów  ch iru rg iczn y ch  fir
m y G raf i C o (K reszcza ty k  Nś 33} ar p o le ro w a ł 
<.krzyd'o m aszyn y s k a le cz y ło  w  n ogę robotnika L. 
W o ły ń  .rewa P oszkodow an em u u J zie lit pom ocy le 
k a rz  „P o go to w ia".

— Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y . W  dom u Nż 1 
p rz y  ul M. W a sylk o w sk ie j u siło w a ł o d eb ra ć sobie  
ży c ie  14 letn i .c h ło p ie c  M ykfta W . D esp erata  um ie
szczono w  szp italu  A leks aed rew skim .

—  D r a m a t y  r o d z i n n e . Na tie stosu n ków
fam ilijn ych  ro z e g ra ły  się  w czo ra j d w a  dram aty.

—  W  domu Mś 59 p rz y  ul. Ztato u sto w sk iej 
p o zb a w io n y  pt a c y  V ł'łodzim «.rz P. targn ął się  na 
s w e  ży c ie  w^kutćk niep orozum ień  z żoną. p o g o 
to w ie  ' o d w iozło  d esp erata  do szp :tala  A le k s a n 
d row skiego .

—  Na G órnej S o ło m ien ce  w  dom u Nś 46 p rzy  
u licy  N ow ej z a ż y ła  tru cizn y  Iren a K . D oraźn e4 no 
m o cy u d zie lił d sp era tce  p o b lizk i fe lcze r .

—  F A Ł S Z Y W E  PIE N I \ D Z E . Z ja w .ły  się 
w  obiegu fal czy  w e  pien iądze i oanknoty. W o s u t-  
n ich Czasach b y ły  w yp a d k i n astępujące usiłow an ia  
p u szczen ia  w  kurs fa łs z y w y c h  pien iędzz: 25 ru b lo 
w y  banknot fa łs z y w y  usiło w an o  zb yć  na A .  Po 
n<» ilnej, fa łs z y w e  ru brow ki sreb rn e  na G órnej 
S d ftim en ce , „zło tą" p ięcio rh bl ów kę w  jed n ym  
kin em atografuw  na K reszćza tyk u , a p rzed w czo ra j 
p rzyniesion o do zm ian y fa łs z y w y  25 ru b ló w k ę  do 
piekarni tu recx ie j w  dom u Nś 2 p rzy  ul. S tep an o w - 
skiej. 'W łaścicie la  bańTnotu areszto w an o  i o k a za ło  
się, te  jest to stróż i ro z w o z ic ie ' b u łek  z  p iekarni 
W ista  p rz y  ul. D m .trow skiej. Ba kn ot do zm iany 
d a ł m u M- W ist. O  ukazaniu się fa łs z y w y c h  500 ru- 
b ló w e k  donoszą p o lic y i ś led czej O re n b ir g a  i 
A itta c h a n ia . Z b yt ich tam  p o szed ł aom yślnie na 
ra zie  i banknoty p o sz ły  dalej w  obieg .

—  O SU N IĘ C IE  SIĘ  ZIEM I. Dnia 24 w rz e  
śnią w ieczo re m  w  sad yb ie  Ż6 10 na P aw łow skim  
zaułku m iało  m iejsce  o sun ięcie  się z iem i. Na s z c z ę 
ście  o b k sita  się tym  rste tn  bez ofiar w  ludziach . 
W  s a d y b ę  t-i w ła śc ic ie l t akowej  1. L oboda [fltoń 
cz y ł  w ładnie budow ę 4 p iętro w ego  dom u i zab rał 
s ię  do budoA^y w ozo w n i. W y k o p a n o  g łę b o k ą  jam ę

na g ra n icy  sąsiedniej Sad’ b y  U erezn iew a podkopu
ją c  jed n o p iętro w y dom  B erczn iew a, n acisk  które 
go  jp o v  o d o w a ł o s u a ię d e  się  ziem i. Na szczęście  
nie b y ło  w ó w cza s  w  jam ie  robotn ików . P o  o su 
nięciu się ziem i dom  B ere zn iew a  zaw isł nad jam ą. 
Z atrw o żen i m ieszkań cy w yp ro w a d zili się n atych
m iast z  n ad w erężo n ego  dom u.

—  S A M O B Ó J S T W O . U rzędn ik p o licyjn y  
Cyrkułu p ećzersk ieg o  W. L ytkin , k tó ry  onegdaj 
u siło w a ł zastrzelić  się; j zranił się  n ieb ezp ieczn ie—  
łm a t ł  w czo ra j w  szp italu  A lek^andi ow zkim .
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Z TEATRU I MUZYKI.
Teatr Dramatyczny (Meryngowska).

,K ean  D um as a.

O d Ch p n iczn ych  pustek w  teatrze  a n tiep ryza  
teatralna p. K ruczyn in a szuka ratunku w  zm ianie 
kieru n k u  rep ertu aro w ego  i zam iast w e so ły ch  „naj 
n o w szy ch " błahostek, w y d o b y ła  z ku rzu  b ib lio  
teczn egn  utw ór D u m esa p, t. „K ean ".

M e hiumasa trzeba um ieć g ra ć  i mód z w y- 
s l - w ić 1 I jed n o  i d ru gie  jest di 1 zesp o łu  i reżyćc- 
ry i teatru K ru czyn in a  uiedostępne. B ą  sposoby 
g r y  aktorskiej fa r i lek k ich  kom edyjek  są zgo ła  
różn e od tych, ja k ie  są  odp o w ied n ie  d la  starej, 
pow ażn ej ko m ed yi fran cu skiej.

I w  salonie z p ierw szej p o ło w y  X IX  stu lecia  
i w  ko m ed yi D um asa istnieje p ew  .n p ierw iastek  
koturnów , któ ry  pom inięty b y ć  n ie może »le któ 
ry  użyty  n ie w ła śc iw ie  u p łastyczn i b ardziej tyl ko 
n aiw ność sytu acyi.

W  sobotniej prem ierze p rzy  ul. M eryngow - 
skiej ty lk o  jed e n  p. O rłow .C zułb in iC z (ro la  ty tu ło 
w a) stanął na w y lo k o ś c i zadania R eszt? w yk o - 
n aw ću w , a lb o  bezdusznie w y g ło ś iła  s w e  role, ..lbo 
p rzec ią g a ia  strunę, iak np. p. Bułotina która  w  naj
w d zięczn ie jszej scen ie  z K ean cm  i w  akcie  II) b y łą  
ja k  d rew niana, Pozatem  jed en  p. Uidin, jak o JS a lo  
m on, n ie raził.

P o w ied zia łem  w yżej, że b io rą c  sie do w y sta 
w ien ia „K eań a" n ależa ło  s ię  zastan ow ić, c z y  środki, 
jak im i ro zp orządza teatr p o zw ala ją  na w y sta w ie 
nie tej sztuki.

O tóż tych  fra k ó w  skrojon ych  w e d łu g  żurnali 
X X  w iek u  żadne o b ram o w an ie  ko ron ką, żndne ż a 
boty n ie p rzerobią  na fra k i z p rzed  sird em d ziesię  
c iu  la ty . A  m ieszanina Stroi z ró żn ych  epok nie 
robi w ra żen ia  estetyczn ego.

F ran cuz o g lą d ają c  trk  sp rofan ow ąn ego D u 
m asa nie p osiadał jj sie z oburzen :a —  kijow ian in  
w  tej sytu acyi w o li do teatru  nie chodzić.

T. M. S.

Z SĄDÓW.
Spraw a adw. prsys. 1. Brodzkiego, S  A m - 

chanickiegr i  in n ych

W cz o ra j k ijo w sk a  izba sądow a p rz y  udziale 
przedsi »wi zieli stan ów  ro zp o zn aw ała  spr; w e  ad w  
p rzy s. Izaaka B ro d rU e g o  i o b ro ń cy  pryw -tnesro 
Sa lo m o n a A m c l anickiego, osk arżony ch  z art. 382 
kod. karn ego , o raz b y ły c h  urzędników  k ijo w sk ie j 
iz b y  sąa o w ej M. lw aszko-Jóźkow a i Piotra M ielesz- 
k in a , "Skarżo n ych  z art. 362, 363, r cz . 373 i 375 
tego ż kodeksu.

P rze w o d n iczy ł p re ze s  departam entu 'i z b y 's ą 
d o w ej M. Graba**; o sk a rża ł w icep ro k u ra to r izb y  
B o n cz-R ogdan ow skij

P u b liczn o ść, która w y p e łn iła  sa lę  posiedzeń  
po b rzegi, z n iesłabn ącą uw agą slucn ała p rzeb iegu  
ro z p ra w  do późnej n ocy.

P rzew o d n iczący  o godz. 2-ej p o noł. ro zp o 
c z ą ł Czytanie aktu oskarżenia, kto rego  ” esć  poda
je m y  w  skróceniu.

W  p o ło w ie  lu tego  r- b. pom ocnik.Bsekrelarz. 
d epartam en tu karnegc k ijo w sk iej izb y  sąd ow ej K a - 
pienko, zarzą d za jący  IV  w yd zia łem  ap elacyjn ym  
departam entu, za u w a ży ł k ra d zie ż  k in e z ą  od szafy; 
g d zie  p rzech o w yw an o  a k ty  sp ra w  ap elacyjn ych  
K lu cz  ten zn a jd o w a ł się w  zam kniętej szu flad zie  
je g o  b iurka, w  pokoju, w yd zia łu  apelacyjn ego.

W in o w a jc y  nie w yk ry to , le c z  zaraz 00 u ja
w nieniu  kr» d zieży  starszy  urzędn ik w yd zia łu  fó t 
k o w  w y ra z ił p rzyp u szczen ie , iż jest 4o sp ra w k a  u- 
rz ę d rik a  M ieleszkint który  lub i zag lą d a ć  do szafy  
ze  sp raw am i i w y d a je  p ryw atn ie  ko p ie  dokum en
tów .

W  p ie rw s z y c h  dniach m arca, ro zsy ła ją c  
Członkom  iz b y  akty sp ra w  w  /znaczonych do rozp a- 
trzen .a, K a rp ien k o  z a u w a ży ł znikn ięcie  s p ra w  L r] 
b y  R a b in o w e z a , A h r a m i K ap łan a  i G o łd y  L eszcz. 
Z a częto  p o szu k iw a ć ich, a Tóźkow zn ó w  w y ra z ił p o  
dojrzen ie p rz e c iw k o  U ie leszk in o w i. W ó w c za s  s e k re 
tarz d ep ar. im entu M iłorad ow icz z w r ó c ił  s ię  w prost 
d a  Mi feszk in t z zapytaniem , Co się stało  z e  s ara 
w*>mi. In terp elo w a n y od p o w ied zia ł, iż  p odejrzenia 
óźltowa nie m ają żadn ych  p ed sta w  i tłón-ac/ą się 

n iech ęcią  ku niem u Józko w i, o którym  on m ó g łb y  
też Coś p ow iedzieć.

1 o p o w ied zia ł zaraz, iż  Jóźkow  za p ien iądze 
u k ry ł akty sp ra w y  adw . p rzy s. 1. Brodzkiego, aby 
w  ten sposób w strzym a ć w yk o n a n ie  w yro k u . Z a 
częto  p o szu k iw ać tej sp ra w y , lecz  je j nic zn a lez io 
no. N astępn ego dnić M iłcrad o w icz  n ak azał Jóżko- 
w o w i p rzy n ie ść  sp ra w ę . Jóźkow  zm ieszał się, za
c z ą ł szu kać, le c z  w k ró tce  p o w ró c ił i p o p ro sił Mi- 
łoradow iC za do osobnego pokoju „na 2 s łow p ". S e 
k reta rz  p oszedł, le c z  p o p ro sił takża i M ieiesziriua 
do tego  pokoju. Tu Jó z k ó w  ośw iad czy), iz n ic w ie, 
g d zie  się znajdują akty s p ra w y  B ru d zkiego , leC- 
zato m oże dużo p o w i idzieć o M ieieszkine. Z » czę ły  
się  w ? 1 iem ae den u n cyacye. Jóźkow  o św ia d czył, iż 
M ielcszkin  zn iszczy ł d ru gie  e g ze m p larze  p o zw ó w  w  
s p ra w ie  A p o so w sk icb , w sk u tek  c -e g a  nie m ogła  
b y ć  on 1 rozpoznaw ana; M ieltszko , ii Jóźkow , dzia
ła ją c  w  porozu m ień .u  z o skarżon ym i, n draćzaf spra 
w y, w yzn aczo n e  do ro zp atryw an ia . T u  M ieleszkin 
w ym ien ił sp ra w ę jaro w skiegu  i inne i o p o w ied zia ł 
o  sp ra w ie  B rod zkiego.

„— Jóźkow  doskon ale  w ie , g d zie  jest ta s p ra 
w a, poniew aż w zią ł za  ten „intere= l c z e rw o n v  p a 
pierek

W ed łu g  s łó w  M ieles: kina, p ew n e g o  dnia w y- 
w o ia l go przez w e ź ie g o  ha ko rytarz  adw . p rzys. 
B roazki. zao ytb jać, ć z y  sp ra w ę  jego  p rzysłan o  ju ż  
z senatu. G dy M ie lesz„o  o d p o w ied zia ł tw ierd ząco , 
B ro d zk i za czą ł gp  p ro sić, a b y  w strzy m a ł w ysiani e 
nakazu 7. poleceniem  w ykonania w yro k u , o b iecu jąc 
m u za  to 25 m  Mieleaftko odm ów ił. T e g o ż  s a r e -  
g o  dnia B ro d zk i p o w ie d zia ł mu, że Jóźkow  obieCał 
za ła tw ić  rze cz  z  nakazem , t. j. w strzy m a ć w y k o 
nanie j  ;g o  aż do ro cziu ćy  w o jn y  i£Ua r., kiedy 
B io d z k i m ia ł n adzieje  u zyskać ułaskaw ienie; i źe 
d ał za to Jóżkow ow i 10 rh.

O p o w iad a ł on jeszcze , iż jó źk o w  na prośbę 
o b ro ń cy  p ry w atn ego  S alo m o n a A m ch a n ick ieg o  po
starał s .ę  o odro czen ie  sp ra w y  Jarow skiego. P e w 
n ego  m ian o w ic e dnia Jóźkow a w y w o ła n o  na kory 
ta-z. M ieleszkin w y s z e d ł w  ślad  ua nim i zob aczy ł 
łż rozm aw ia z A ioch au ick im , k tó ry  prosi o  odro 
czen ie  sp ra w y  Jarow skiego. J ó ź io w  w k ró tce  po 
w ró c ił do k an celary i i w id o czn ie  n iezadow olon y, iż 
M ieleszkin p o d słu ch ał ro zm o w ę je g o  z A m ch an ic-

kira, p o w ied zia ł: „u w ażałem  w as za porzą in e g o  czło  
w ieka, a w y  ja k  szp ieg b ieg ac ie  za  m ną".

W y słu ch aw szy  o p o w ia d sn ‘a M ieieszkina, Jóź
k o w  za czą ł p ro sić  M iłoradow icza, a b y  g o  nie gubił 
i p rzy zn ał się, iż za b ra ł "akta sp ra w y  B rod zkiego.

D. 15 m arća  J óźko w  p rzyn ió sł do p ryw atn ego  
m ieszkania M iło rad o w icza  7 sp ra w  a p e 'a cy jn y ch  
departam entu karn ego  z podpisanym i nakazam i 
egzeku cyjn ym i, n rzy  szem niektóre da .y  na tych  w y 
rokach  b y ły  w ysk ro b an e  i zmienione na Dóźaiejsze. 
O d d ając te sn raw y , Jóźkow  tłó m aćzy ł się z p ła 
czem , iż zatrzym ał je  u sieb ie  w  ce lu  przestudyo- 
w an ia n iektó rych  aktów  i u k azó w  sen atu ,{pon iew aż 
ch ce  z d a w a ć  egzam in  na o b ro ń cę  pry w atneg o.

N a p odstaw ie  p rzyto czo n ych  z e z n iń  Miele szki- 
na, on satw o raz jć ik o w  p o ciągn ięci zostali do o d 
p o w ied zia ln o ści pod zarzutem  u k ry w an ia  sp ra w  
w celu k o rzy śc i m ateryalnej, m iedzy innem i sp ra w y  
adw . p rzys. Izaaka E io d zk ie g o , o skarżon ego z art. 
286, B aryszD olsk iego, oskarżon "go  z art. 1585, C z e r
niaka i innych —  z art. 1171, L ip o w ieck ie g o , Mtedo- 
w ara, F d e 'm a n o w ej, Ł u czy ń sk ie g o  i t. d , w szyśt 
kich - art. 1171 kod. karn ego, t. j. o w ysie d len ie  
ich, ja k ó  ż y d ó w  z K ijo w a  z p o w o d u  trudnienia się 
handlem  bez o d p o w ied n ich  ś w ia d e ctw  giid y jn ych . 
O p ró cz  tego  Jóźkow  oska: żony został o s fa łszo w a 
n i- dat na n akazach e gzek u cyjn ych , w yk ra d zen ie  
aStów  sp ra w y  L ejby R n binow icza, któ re  d o .ych cza s 
n ie-zo sta ły  o dszukane i zniszczenie  p o zw ó w  zw rot 
n ych  w  9 sp ra w a cn  w  c e lu  uniem ożliw ienia ro zp a
trzenia ich  w sw oim  ;czasie , M ieleszkin  zaś — o 
zniszczenie p o zw ó w  w sp ra w ie  A ro n o w sk ich , o sk a r- 
żonyeh ró w n ież  z art. r T7 i  kod. kar.

Pozatem  pociągnięto  do od p o w ied zia ln o ści 
adw  p rzys. Izaak? B rod zkiego  i obr. p ry w . S a ło  
m ona A m ch an ick iego  p e d  zarzutem  p rz c tu p ltn i' 
obu w yże j w ym ien ion ych  urzędn ików , a b y  u k ry li 
oni akty osobistej ip raw y B rod zkiego  (skazan ego 
p rzez k ijo w sk i sąd o k rę g o w y  na m iesiąc aresztu  za 
o brazę  kom ornika) o raz apruw y Jarow skiego, o sk a r
żonego z art. 1 1 7 r k o d . karn ego .

Bronią: —  jó źk o w a  ? a w . p rzys. B, J ak u b o w 
ski, M ieieszkina —  adw . p rzy s Ruskin; a dw.  przys. 
I. B ro d zk iego  —  adw . p rzy s. G orbunow ; S . A m ch a 
n ick iego  —  adw . p rzys, A  G o ld en w e jze r i Cem sz.

W s z y s c y  podsądni dc w in y  Się nie p rzyzn ali.
R o zp o czyn a  się badan ie  św iad kó w .
P om ocn ik  sek retarza  izb y  sr, le w e j  K a r -  

p i c n L o C h arakteryzuje  Jóźkow a ja k o  b ard zo  pra  
eow itego  i punktualnego urzędn ika, czeg o , w ed łu g  
n ieg t o  M itieszk in ie  p o w ie d zie ć  nie m ożna. N astęp
n ego dnia po w y k ry c iu  zag in ięcia  n iektó rych  sp raw , 
św ia d e k  w y je c h a ł na sesy ę  do Czernihor/a i dopie 
ro  po p o w ro c ie  d o w ied ział się od siostry, która 
ró w n 'eż  p ra cu je  w  k ijo w sk ie j izb ie  sąd ow ej, iż w  
jego  w y d zia le  (ap elacyjn ym ) ujaw nione zostały  dal
sze  nadużycia. OpoW it -.ziaw szy dalej znaną ju ż 
z aktu oskarżen ia  h isto ryę  dochodzenia i w za jem 
n ych d en u n eyacyi M ieieszkina i Jóźkowa, których  
rezultatem  b yłt zw ró cen ie  p rzez  teg o  ostatniego 
7 sp r? w  żyd ow skich , św ia d ek  stw ierdza, iż w  sp ra 
w ach  : art. 1171 p o a w y  g in ę ły  3tale'odc.aw na, w  
ostatnich zaś czasach  sia ło  się to zjaw isk iem  po- 
w szedniem  i od raczan ie  sp ra w  z p o w o d u  braku  
o o zw ó w  zawrotnych p rz y b ra ł o ch a ra k ter chroniczny. 
S w ia d tk  k ilkakrotn ie  z w r a c a ł na to u w ag ę, lecz  
Jóźko w  w ytłó m a czy j mu, iż to n ajw idoczn iej fpoli- 
c y a  b ierze  łaD ów ki i zatrzym uje  p o zw y  u siebie.

P rzed  w yjazd em  do C zern ih cw a  św ia d ek  p o 
w ied zie! w  kanC elaryi, iż  trzeb a  zeb rać  w szystk ie  
sp ra w y  i n ap isać do gu bern atora, że  p o licya  z a trz y - 
m uje p o zw y. Na to Jóźkow  o św ia d czył, iż  ‘ niem a 
p o trzeb y n iep okoić gubernatora, w yst irc z y  napisać 
do p o1;cr"a jatra.

D alej św iadek opow iada, iż  A m ch a n ick  p ro 
sił je g o  1 st K retarza departam entu o w ycofanie^* 
porżądKu dzien nego s p ra w y  Jarów ikiego, p o n iew aż 
w  dniu, w yzn aczo n ym  dla je j rozpatrzenia, n ie b ę 
dzie go w  K ijew ie .

O d pow iedzi: no m u, iż sp ra w y  w yzn acza  p re 
zes d epartat ientu i d e cy zy i jego  zmiei iić nie m ożna. 
Pozatem  sw ia ie  . ozn ajm ił ArnchaniCkiem u, ie j t e g o  
sam ego dnia b ęd zie  .'ozp atryw an ? je s z c ze  jec na 
spray, a, w  której w ystęp u je  on w  cn arak terze  
ob ro ń cy  m ian o w icie  1 p ra w a  Z e ld icza .

W  dn.u ozn aczon ym  s p ra w a  J aro w skiego  z o 
stała  odroczona z p o w o d u  bi aku w iadom ości c do
ręczen iu  oskarżon ym  a w izacyi; w  sp ra w ie  z a ś iZ e l-  
d icza  zastąn ił \u ch a m C K iego  pora adw . p rzys. 
G arm aszo w  Później okaza ło  się, iz  a w iz a cy e  z w r  t 
nr w  sp ra w ie  ja ro w sk ie g o  zostały  p rzy sła n e  p rzez 
p o licyę  ao izby sąd ow ej, le c i  n ie d o szły  do rą k  se 
kretarza.

S e h re tar- departam entu karn ego izb y  sąd ow ej 
M i l o r a d o w i C i  opow iada s zc ze g ó ły  p rz e p ro w a 
dzonego p rzezeń  dochodzenia, p rzyto czo n e  w  t.kcie 
oskarżen ia. P o  ukoń czen iu  badania w  sp ra w ie  za- 
gin iunych aktów  jó źk o w  p o w ie d zia ł do niego: „ le 
pie! d ać pokoi tej sp raw ie , bo ze  w szystk im i m oże 
b y ć  ź le " , łó żk o w a  św ia d ek  ch a ra k teryzu je  iabo 
b ardzo  sum iennego, M ileszkina zaś jak o  n ajgo rszego  
urzędnjka.

Ś w ia d e k  po‘ w ierdza, iż je s z c ze  w  styczniu, a 
naw et w cześn iej, jó źk o w  s k a rż y ł się, że  ktoś „{ oc- 
podaruje" w  szafie  -e  sp ra w a m i ap elacyjn em i. K lu 
cze  od tej sza ty  m ie li poraoćnik sek retarza  K a r 
p i-n k o  i starszy  urzędnik J ó ź k o w  G dy w  lutym  
zauw ażono b rak  n iektó rych  sp ra w , n i e z g o d n i e  do
robiono do sza fy  zam ki angielskie; jed en  k lu cz  n a
dal pozostał u jó źk o w a .

J ó ż r o w  w yjaśnia , iż b -a ł akty sp ra w  do 
dom u, ch c ą c  się z nim i zanoznać, g d y ż  p rz y g o to 
w y w a ł się do egzam inu na obroń cę  p ryw atn ego . 
C o  się  ty czy  w ysk ro b an y ch  dat, to sp osób ten p ra k 
ty k o w a ł się w  kanCelaryi b a rd zo  Często, gd yż  naka
zy  eg ze k u cy jn e  często kro ć p rzygo tc ./yw en o  zn acz
nie w cześn ie j p rzed  w ysłan iem  ich, poczcra, p rzy  
w ysyłaniu, trzeb a  b y ło  zm ieni ć  daty nsi P ó ź 

niejsze.
o w ia ć e k  M i ł o r a d o w ' C z .  P ierw szy  raz 

s ły szę  o podobnym  sposobie. N akazó w  n igd y nie 
pisano z a w c z a s u .

O sk arżo n y  M i l e s z i r i n  zap ytu je  ew ianka, 
c z y  p rzyp o m in a  sobie, że p ierw o tn ie  p odejrzenie  o 
uk ryciu  sp ra w  sk iero w an e  zostało  pa pom ocnika 
sek rr  tarza  M c żakow skiego.

Ś w i u d e k .  N ic podobnego. M ogę ty lko  
zakom u n ikow ać, iż p rzed  Jw iętam . W ie lk ie j N ocy 
p rzych o d ził do mnie św iadek Jako w ie  w , k tó ry  30- 
w ie e zia ł mi, iż w yd ale n i u rzędn icy  ch cą w p lą tać  
w  tę sp ra w ę  M osakow skiego.

U rzęd n ik  R y i i a k c  w  stw ierd za, iż M ielesz
kin u siło w a ł g o  skłon ić dc p rzetrzym an ia  sp ra w y  
a dw.  p rzys. B rod zkiego  o b iecu jąc m u za  to 25 rb’~ 
lecz  on o dm ów ił.

M i e l e s z k i n  oświadcza, iż o pieniądzach 
nie było  m o w j, le ć z  p o p r o s ip r o s i ł ,  a b y  św iadek 
nie spieszył fSięjzbytnio z w y s łra ie m  sp ra w y .

R y b i k ó w  zap rzecza  słow om  oskarżon e
go, tw ierd zą c, Iż p o w ie d zia ł p ra w d ę .

W o in y  S t e b n i c k i  tw ierd zi, i ż ; M ielesz 
kina Ę jC ifco w a b-rdzc, często  o d w ie d z a ły  w  izb ir  
rozm aite osoby nostrunne, z k ló rem i obaj u rzęd 
n icy  k o n fero w a ł, na k o ryta rzu .

B y ły  ko m isarz i by J a k o  w i c  w  na pytanie 
w icep ro k u ratora , o św ia  lezą, iż  p ew n ego  r ir u  po 
p g s ied ze fl'u .izb y , na którcm  odroczono w ięk szo ść  
sp ra w  ż y d o w sk ica  z art. 1171, M ifeszkin o d ezw ał 
się doń iw ^ te słow a: „O , to sp ra w a  Jóźkow a".

F om ocnik sek reta rza  M o s ?  k o w s K i j  opo 
wia.da, iż  o e  «nego dnia sek retarz  departam entu 
p o sła i go  do X II w y o z ią łc  sądu oirręgow ego, aby 
dow iedzieć^ aię, Czy otrzym ano taro ju ż a.kty ip ra w y 
a ć w . p rzys. T h odzkiego. G dy o d ch o aził, M ielesz
kin  z z a is w o je j m a szy n y  do p isania m ru kn ął p ó ł 
ułosem : „niem a p o co  Chodzić, lep ie j p o szu k ać u
Jóźkow a". W  X II w y d zia le  pow iedziano mu, ze  
s p ra w y  nie otrzym ała.

U rzędn ik  M i e d w i f c d i e w  tw ierdzi, iż p e w 
nego razu  M ieleszkin  zap y ta ł go, d la czego  nie za 
w iązu je  znajom ości z osobam i, raająccm t sp ra w y  
w  izb e i d la cze g o  nie zw ra ca  on u w ągi, g d y  dc 
k a n ce la ry i p rz y jd z ie  taki naprz ^adw okat ja k  Mam- 
s ie w ;cz, k tó ry  p ła c : „po rząd n e p ien iądze" za in 
fo rm acyę.

Z  pow odu tego zeznania ośxarżony M i e l e s z -  
k i n w yjaśn i*, iż w  d epai Lamencie karn ym  b y ły  
w y d a ts a te  kop ie  za p ien iądze i że  raz n aw et napi- 
S I lakągkop ę na p rośbę  sam ego sekretarza  d : a jak ie
goś jeg o m o ścia  ̂ p rzybyłego  z O ste m  i o trzym ał za 
10 5 rb. D alej oakarzon y o św iad cza, że  akty sp ra w  
b ra li do dom u w sz y s c y  urzęd n icy, n aw et k o b iety  
p ra cu ją ce  w  departam encie.

W e z w a n y  pow tórn ie p rzed sąd sek reta rz  d e 
partam entu M: i o r a d o w i c z  zap rzecza  ^całemu 
p o w yższem u  w yja śn ien iu .

U rzęd n ik  izb y  K  r  a j  e  w  s k  i o p o w ia d a  zda 
’-zen'e, ja k  Ktoś m u na k u rytarzu  w s u ją i  w  rękę j a 
kiś banknot, .co  św ia d k a  niezm iernie  zdziw iło . D o 
p ic iu  p r z y jjz a w s z y sm u js ię  lep ie j, nieznajom y cofnął 
banknot, p. ze p rtśza ją c  iż się p o m y lił Co do oSpby

N astępnie ;Utilku św ia d k ó w  ze Strony o bron y 
udow adnia iż adw . p rzy s B rod zki w październiku 
t. z. w ra z  z rodziną w yje ch a ł do P etersbu rga  i w 
ciągu  ca U g o  Czasu aż <1o kw ietn ia  r. b. p rzy jeżd ża ł 
ty lk o  na kilk a  dni do K ijo w a.

Pora. adw . p rzys. G a r m a s z o w  opow iada, 
iż A m chanicki, w y je żd ża ją c  na sesy ę  ła d u  humań- 
sk iego  w  T araszczy. p ro sił o  z a s tą p ie n i: go  r a  po- 
sied ie u iu  izb y  sąd ew ęi w  K ijo w ie , na którem . »iiai 
b ron ić w  2 sp ra w a ch  Z e ld icza ;i J a ro w sk iego . Ś w ia 
dek w ystąpił w  p ierw szej z nich, druga zaś została 
odroczona, p on iew aż uie byłe p o zw ó w  zw rotn ych, 
z k tó rych  m ożna sąd zić o d o ręczen iu  p o zw ó w  
osk a rźo rem u  i św iadkom .

Na zapytan ie  adw . p rzys. Czem sza, c; y  Am - 
cham icki p ro w ad ził dużo s p -a w  żyd ow tA icn  z a1-!. 
1171, św iadek stw ierdza, iż oskarżon y m iaB zaledw ie  
r Czy 2 takie sa ra w y , W o f óle, zdaniem  świadku/ 
obroń cy-n iech ętn ie  podejm ują się  spraw  z art. 1171, 
poniew aż skazu jący  w y ro k  w  a itL  za zw y czaj na
przód ju ż jest w iadom y; z tego  sam ego pow odu 
podsądni nie lub ią  za nie p łacić  adw okatóv .

A d w . p rzy s, L . G ł a d k o w  tw ierd zi, iż p rzed 
tem  p ro w a d ził on w ie le  sp re w  z art. 1171, lecz  
abeCnie, za  p rzykład em  w ie lu  innych ad w ćka.ó w , 
nie p o dejm uj" się ju ż  ich  p row adzen ia, p on iew aż są 
one nader u ciążliw e. T rz e b i staw ać w sądzie eo- 
najm niej 4 razy. g d y ż  k lie n c1' sam i sk ład ają  sąd o w : 
św ia d ectw a  o chorobie, a b y  ty lko  m o żliw ie  dłużej 
p rzecią gn ąć sp ra w ę  w  n ad zi" ', iż jak ieś n ow e w y 
jaśnienie m inisterstw a, Senatu s u b  m anifest uchroni 
ich od gro żą ceg o  w  postaci w y ro k u  sąd ow ego  bez- 

/arunkow ego w ysied len ia  z miasta, często kro ć p o 
łą czo n eg o  z konfiskatą to w aró w .

W  r. b. o czek iw a n o  na rezu ltaty  jak ie lś  my- 
tyczn ej n arad y p om iędzy m inistram i sp ra w  w ew - 
n itrzn y ch , skarbu  o raz p rzem y słu  i handlu. W y n i
k in a r a a  > m ia ły  b y ć  o g ło jzo n c  p o d czas W ie lk ie j 
N ocy. G dy to a w io d ło . k lien ci p o kład ali nadzieję 
na roczn icę  b itw y  pod B p rodin em  i w  żaden spo 
sób nie m ożna im  b^ło w ytłu m aczy ć , iż ro czn ica  
ta i art. 1177 nie m ają z soną n ic  w spólnego.

K on kretnych  faktów , a b y“u rzę d n iży  p o m a g a 
li podsądnym  w  od raczan iu  sp ra w  św iad ek  w sk a 
zać n ie m oże. jed n a k że  jeden  z k lien tó w  o p ow ia  
dał mu, iż p ew n e g o  w ieczo ra  p rz y sz e d v doń jak iś 
jego m o ść, o o d a ją cy  się 22 urzędnika izb y  sąd ow ej, 
z p ro p o zycyą  p rzec ią g n ięc ia  je g o  s p ra w y  ch o ćb y  
p rzeż-ro k  ca ły .

Na pytania, p o sta w io n e  p rzez  w ice p ro k u ra 
tora, o skarżon y  M ieleszkin  je s z c ze  raz  p o tw ierd za , 
iż s ły sza ł, ja k  A m ch an ick i p ro sił Jóźkrw a o odro
czen ie  sp ra w y  ja ro w sk ie g o  oraz, . iż  adw . p rzy s. I* 
B rod zki m ó w ił mu, iż  za  p rzetrzym an ie  je g o  Spra
w y  d ał J ó źk o w o w i 10 rb.

Wyrok.
P o  45-minutowej n arad zie  o godz. 1 min. 20 

w  ń oćy izba sąd o w a  o gło siła  w y ro k , na m o cy  K tó 
re g o  1 taak B rodzki, M. Iw a jzk o -jó źk o w  i P iotr M ie
leszk in  SKazani zostali na n ozb aw ien ie  szc ze g ó ln ie j
szy ch  p ra w  i p rz y w ile jó w  i ro ty  arcsztanckie; 
B ro d zk i n:. 2 lata  1 6 m iesięcy, Jóźkow i M ieleszkin  
na 1 ro k  i  6 m iesieCy.

S . A m chŁ uicK iego uniew inniono 
W s z y s c y  SKązar.1 z rozp orządzen ia  izb y  zostali 

ni ;zw łócznie  areszto w an i (d o tych c7 ts p o zo staw ali 
oni na w olnej stopie  za  kaućyą: I. B ro d zk i w  s u 
m ie ro tys. rb., ló źk o w  - -  r tys rb., M ieleszkin  —  
500 rb., A m ch a n ick i —  5 tys. rb  ).

W y r o k  w  ostatecznej form ie ogioSzony zostu- 
nie dn. 9 p aździern ika.

PftZYJE CftA Ll D3  &M 0 V M ;
Hotel Frm ęuis1, "pp. L eo n  *.Naw rocki, rz. r. 

st., z C zern ih ow a; I. L eszczy ń sk a  z M cskw y; A l e 
ksander Jurkow ski z -W a rs z a w y ; S e rg iu sz  P rokop o 
w icz; D . NazaroW , rz. r. St.; A leksan *er L e s z c z y ń 
ski, of., ze  Z m ierzyn ki; E ugen iusz Isa.cow

Hotel Frmitage: j-pp. 2 . CzerkaSrka* M. ;!Fe- 
Tgliran; P a w e ł W a lik , st; d.; A . Fratkin, lekarz; Mi- 
c t  ł  G arkaw en ko; A leitsan d er K u rd iu o o w , w ł. 
Cukr.

Hotel Hładyniuka: pp. M icnał S zaszk iew icz , 
gen.: W a c ła w  Sztep an , - im  : Jan C zerepu w, r st.; 
A. Rykstin; E d w a r J S ied leck i, ob., z K am ieńca; la r  

Jakubow icz, inż., z C zern ih ow a; P iotr K a lin o w sk i, 
of., z P etersb u rga; Z o fia  Done; M ichał P ierep ielt- 
cyn; M ichał BabLin, ob.; C z e s ła w  B rzesk i, lekarz, 
z g. sa n a r .;  D ym itr T itz , inż

IJoiel Unimrsal: o p . G ustaw  B em szteiu . r r  
jent, ze  R ży szczo w a ; S. R ąbin o v i c ;; M ikołaj Poło- 
żow ; M aryan W itk o w sk i, lek arz, z Htimania.

Palast-Hdtel: p p . Z ygm u n t P o k rzy w n ick i, cb., 
z p. latycz.; Jerzy P ~ k"zyw n icki; S . B alszyn , adw . 
p r z y s ;  R . Balszyn; A lek sa n d er W aS F jew ; D. Bron- 
stein, prow ,; Jakób B aum w ol, la t r.. E m anuel K o ler- 
sztejn, kup.; E  R o zen cw ejg , ku p  ; Jan K o sy ch , ob.; 
Sz. K ?onelson, kup.; K o p  :I B ^ roC zyr, kur..: G rze 
go rz R iasn ow śki, kup.; T . Rubm fain, kup.; E . S tein - 
śzle iger, kup.; L . G inzburg, kup.; H . K ruk, of., G rze- 
gor T< tiner, kup.; U . K ?ga n  kup.

Grand'dótel Imperial-, pp. J. Sk ako w ski, 
adw . pryw .; B. A lije w sk i, kup.; ^ u rsk i, kup.; Fm - 
horst, k p.; A . T e n e  -baum, kup.; A . L e b ie d ’, kup.; 
P iotr K a rr  ow , ob.; D. Ba/on, SfuB.; A m a D rukur; 
G. R eb in o w icz, kup.; S. C zuhien zo; A ndrzej ILowa- 
lenko, n aucz* M. G rypsztc*a, k u p ;  M arek P iń ski, 
kup. leśn y; E . H e re b erg , ,:up.

Hotel Savoy: pp. E Puzyno; W . R an eel z 
W a rsz a w y ; D. C.nruszczow ; P. M ichelson; A  H am - 
m aiihcr.

Hotel Rosya: pp. A . G slja szew ; E lżb ieta  Je- 
sipow a; L . Om inin, dud.; A le k s y  ś w id e rs k i, ob.; 
G rzeg o rz  G .ibow aicij; Jan K w iatk o w sk i, o b y  w ., z 
Hńfhafiia) M ichał B aszyn ski; R a fa ł Jeleniew ; Patffeł 
T itew ien ko ; W ło d zim ierz  W o łk o w ; M ichał Fabri- 
Cms, gen er

0 sejmową reformą wyoorczą Utrzym u
ją w W iedniu, że poseł Stapióski poczyni sta
rania, _by sprawę sejm owej reform y wyborczej 
wprowadzić na porządek dzienny obrad parla
mentu i w yw rze nucisK na rząd, aby en tr j.cz- 
nie zajął się przeprowadzeniem  reformy.

Stąpili k l n ie  ustęp u je  Poseł Stapiński 
oświadczył korespondentowi „Głosu Narodu*, 
ze nie myśli obecn e składać godności w icepre
zesa Koła.

{Od korespondentów własnych i Agencyi Pe
tersburskiej).

Groźba wojny.
Prasa o sytuacyi.

Berlin (AP). „V ossische Z tg .* , drw iąc z 
dyplom aryi europejskiej, mówi: „W śród  państw 
europejskich panuje jednom yślność tylko pod 
lednym względem ,— a mianowicie, że w chwili 
obecnej wojna jest dla nich wszystkich bardzo 
niepożądana Nikt wszakże ma łudzi się, iż 
jednom yślność utrzyma się, gdy przemówi 
oręż.

Wielkie m ocarstwa stawiaj:, w niofki, a 
decydują maie.

„Berliner Tageblatt* podkreśla, że kryzys 
obecny wykazał, iż wśród europejskich wiel
kich m ocarstw rzeczyw ista różnica pogląd ó w  
iatnieje tylko pomiędzy R osyą a A nglią, co w 
Londy ue napróżno starają się ukryć, i pom ię
dzy R o syą  a A ust-yą.

Inne nieporozumienia, szczególniej po
między Niemcami a Francyą, ine są zasad
nicze.

Par,VŻ (AP). Prasa w yraża w iększy pesy
mizm, zapewniając, że A nglia nie zgadza się na 
włączenie do noty mocarstw zdania, iż sprew ę 
reform w M M edonii Europa bierze w  swoje 
ręce. '

Aczkolw iek A n glia  nie okazuje zbytniego 
entuzeazuiu w prowadzeniu układów, nnmc to, 
według w iarygodnych iulorm acyi koresponden-

Ita P)t. A g. t legraiicznej, z.goJziia się ona nm 
przyjęcie pow yższego zdania.

Petersburg (Wł.). „N ow. W rero.“ pisze, 
źe zaoobiedz wojnie można tylko p.-zez zadość
uczynienie skromnym żądaniom narodów bał
kańskich, czynem, nie zaś słowam i I czczą pi
saniną,

Zabiegi dyplomatyczne-
P aryż (AP). S izo n o w  z bar. Schillingiem  

wyjechali do Berlina.
Na dworzec odprowadzali ich Poincare 

z wyższym i urzędnikami ministeryum spraw  za
granicznych, poseł bułgarski i ambasador ro
syjski z urzędnikami ambasady.

W  Berlinie Sazonow  pozostanie do wie
czora w celu spotkania się z Bethmannem- 
H ollw egitm  i Kiderlen-W aechterem . Przed w y
jazdem na dworzec Sazonow  znowu przyjął 
korespondent? Pet. A g . telegraficznej, w roz
mowie z którym wyraził wielkie zadowolenie 
ze sw ego pobytu w Taryżu, który mu dał 
możność szybszej w ym iany zdań w chwili tak 
krytycznej z kierownikami pou tyki zewnętrznej 
m ocarstwa sDrzymierzonego i zaprzyjaźnionego. 
Sazonow  oznajmił, iż A nglia  zgadza sie na 
propozycyę francuską i że pomiędzy -mocarstwa
mi nastąpiło zupełne porozumienie w sprawie 
wystąpienia państw w stolicach bałkańskich i 
w Konstantynopola.

W  dnia dzisiejszjm  przedstawiciele R osyi 
j  państw bałkańskich otrzymał’’ instrukeye, aby 
w możliwie prędkim czasie wejść w  porozum ie
nie z przedstawicielam i A ustryi w celu w sp ó l
nego wręczenia noty, w  imieniu mocarstw. Na
stępnie przedstawiciele pięciu moua-stw w y 
stąpią z odnośnym i krokami w K onstanty
nopolu.

Bar lin (AP). Sazonow  przybył w tow a
rzystw ie barona Scbillinga o godz. 7 min. 29 
rano.

Wiedeń (AP). Am basador G iers wyjechał 
do Berlina.

Bsflin (Wł.). Minister spraw  zagranicz
nych Sazon ow  udzielił posłuchania posłom buł
garskiemu i greckiemu.

W  Isisgacyacn
Wiedeń (AP). Drugie czytanie prelim ina

rza budżetowego ministerstwa s D r a w  zagran i
cznych w  deiegacyi austryackiej. W szyscą m ów 
cy  w yrażają nadzieję, iż w razie wybuchu w oj
ny zostanie ona zlokalizowana.

W  imieniu praw icy izby panów książę 
Schw arzerberg w yraża zupełną ufność w  sto
sunku do ochronnej pulityki ministra, mającej 
na celu podtrzymanie pokoju i polepszenie sy
tuacyi chrześcijan tureckich, jak  rów nież zabez
pieczającej interesy austryackie na Bałkttnach
Bernrtiter zaznaczy', iż A ustro-W ęgry popiera
ły  dążenia innych mocarstw, rów noległe z ini- 
cyatyw ą Berchtolda, bzz myśli UDOcznej,

Francya, dążąca do zmniejszenia napręże
nia, w yśw iadczyła Europie wielka D r z y s ł u g ę .

EllenDergen nalega, u by nie mieszać się
do wojny.

O dpowiadając W asilce Berchtołd oznajmił, 
iż chorial wiadomości o próbnej mobptzaęyi
w R o sy1' są prawdziwe, nie buazą wszakże o-
baw, ponieważ mobilizacyę tę projektom?no je
szcze na wiosrlę.

W parlamencie angielskim.
Londyn JAP). Izba gmin. G rey odpowia

dając na zapytanie, dotyczące sytuacyi n; B ał
kanach, oświadczył, iż w yjaśnienia mogą mieć 
jedynie charakter ogólnych wskazówek.

Na B?łkan?".h w ytw orzyła się aytuacyt. 
nader krytyczna, która budżi poważne O D a w y .

W ielkie m ocarstwa celem niedopuszczenia 
do zahiócenia pokoju, zarządzają środki pole- 
g. iące przedewszystkiem  na bezwarunkowem 
potępieniu naruszenia pokoju na Bałkanach i 
naleganiu na przeorowadzeniu reform w  T u :-  
cyi Europejskiej.

R ząd turecki— posied ział G rey— uznał ju t 
konieczność przeprowadzenie rzeczyw istych re
form, które zapew nią T u rcyi pokojowe wiaoa- 
danie prowineyami europejskiemi.

Nr przeszkodzi: temu stoi z jednej strony 
ta okoliczność, iż T u rcya  wobec mobiłiżacyi 
państ y bałkańsk^h waha się z przeprowadze
niem reform, z drugiej zaś strony— brak pew 
ności ze strony państw bałkańskich, czy obie
cane refo-m y zapew nią istotaie dobrobyt narc* 
dowościom bałkańskim.

W czoraj wystąpiono z ostateczqei)i‘ pro- 
pozycyami w sprawie wystąpień zb io iow yth  
w m yśl wypow iedziany er wniosków.

Londyn (AP). G rey, Kończąc przemówienie 
oświadczył w izbie gmin:

„W  elLie m ocarstwa europejskie, najbar
dziej, bezpośrednie' zainteresowane pa Bałka
nach, których granice nr.jw ęcej mo-ęą ucier
pieć wskutek w ojny bałkańskiej, przejęte sa 
silnym pragnieniem utrzymani? pokoju .1 to, 
jak mają nadzieję, stanowić bedzie rękojmię, 
że g a y  pokój na Bałkanacr zostanie zakłóco
ny, żadne z państw europejskich nie będzie 
wciągnięte do wojny."

(W yrazy uznania).
Londyn tAP). W  izbii gad a Gre>, odpo

wiadając nz interpelacye radykała M escna, ćzy 
nie przedsięweżm‘e rząd środków, aby w razie 
niepowodzenia rokowań w  sprawie przesilenia 
bałkańskiego kw estya ta znsts.1? przekazana ha
skiemu sądów 1 polubownemu, oświadczył: „Nie 
chcę m yśleć o niepowodzeniu projektowanej prcez 
m ocarstwa akcyi zbiorowej. Jednakże oczyw i
ście ,’ gdyby się to zdarzyło, powinniśm y w ytę
żyć wezelKie usiłows nia w celu utrzymań r je 
dnomyślności pom .ędzy państwami in ie  powin- 
niśmy podejmować jakiejkolw iek inioyatyw y lub 
robić propozycyi, któreoy zaw ierały w  sobie 
możliwość naruszenia tej jednomyślności.

Na pomoc Siemianom.
Moskwa (AP). Zam ‘ "szkali w Moskwie 

gruzini i ormianie organizują ochotnicze kau
kaskie o d d z i a ł y  pieszy i  konny w celu przyjścia 
z pomocą słowianom  południowym. Słuchaczki 
kurrów m edycznych i feiczerskicc w yraziły chęć 
organizacyi oddziałów sanitarnych dla słowian 
południowych.

RezeiwiścI greccy.
Oassa (AP). Zjechało się tutaj przeszło 

500 rezerw istów  greckich, w yruszającym  do 
ojczyzny. W  konsulacie odbyw a aię zapisyw a
nie ochotników. W śród ' nich znajduje się lut
nik grecki K updaki. W  m iejscowej kolonii 
greckiej panuje wielki emuzyazm

Stanów i s k o  Anglii
Londyn (AP) W obec w-?dojpości, ,akohy 

A nglia  w yw ołała zw lokę w wystąniem u paĄstw 
europejskich w spra-rie balkaóslt’'ej, agrneya 
Reutera została upoważniona do oświadczenia, 
iż p rop ozycje  w formie ostatecznej otfaym ?no 
w Londynie w sobotę wieczorem. W  niedzie
lę z rana zestały one przez rząd angielski w za-
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sadzie przyjęte. D a ls"; p rop ozycje w fjrm ie 
dodatków, poczynionych nie z in ic ja ty w y  A n  
glii, otrzym ano w Londynie w niedziele w ie
czorem. Po rozpatrzeniu tato w ych  przez G rey ’a 
zostały one przyjęte w nocy na pom edziahk

W A fs tr y i .

W .ede* (AP). Wed*ug inform acji „Neue 
Freie Presse", austro-w igierskie ministerstwo 
w ojny nie daw ało żadnych rozporządzeń w ce
lu zw  ększenla garnizonów  pogran.cznych na 
jo lu d aiu  i wschodzie monarchii. Jedynie w 
razie w ojny zoataną zarządzone środki w cela 
ochrony gian icy.

Sytuaeya cgólna.
Konstantynopol (AP). Przedstaw iciele 

państw bałkańskich oczekują na instrukcyę od 
sw oich rządów Przypuszczają om, iż państwa 
nie zgodzą się na propozycye reform, w yklu
czające autonomię Macedonii. Porta p ow u rza  
daw ne obietnice, które obecnie pozbawione są 
znaczeaia. W szyscy  posłowie odwiedzili Portę, 
gdzie miały się odbyć w ażne narady.

M ooilizacya odbyw a się w dalszym  (iągu.
Paryż (AP). Am basador turecki zaw iado

mi! Poincare go, iż T u rcya  postanowiła w pro
wadzić w ż y c r  p rrw o o wilajetach z r. i 83o.

P cincaić znowu d radca! umiarkowani'* 
posłom G recyf i Bułgaryi.

Konstantynopol (AP). Dyplom aci uw aża
ją interw en cję  E iropy za sp jźaio.ra, mimo to 
jest nad ueja, iż za pomocą wprowacbenia istot 
nych reform w I urcyi europejskiej uda się 
wojnie zapobiedz.

Petersburg (AP). Z *.rząd poczt i telegra
fów  otrzymał inform acje, że linie telegrafu 
iskrow ego, łączącego E »ropę z T u rc ją , są n ie
czynne lub Jteż przeładowane kort spondęn- 
cyami.

Kom unikacya telegraficzna z R osyą od
bywa się tylko przez O J e s ;— Konstantynopol i 
Batum— Trapezund.

W Bułgaryi.
Sofia (AP). G eszow  oznajmił w sobraniu, 

iż w c ią g i 35 lat Bulgarya słuchała rad ma- 
carst o cerp liw ości. Mimo wszelkich d ow o 
dów uczuć przyjaznych względem  T urcyi, obe
cnie Bulgarya zmuszona jest zarządzić mobili
z a c ję  z powodu w yżyw ającego  postępowania 
tej ostatniej. M itiaow , G ennadjew , Rodosia- 
w ow  i T onczew  w imieniu swycn purlyi zaa
probow ali postępowanie rządu. Socyalista Z a
kazów  usiłujący protestować przeciwko wojnie, 
został zakrzyczany. Sobranie przyjęło w pler 
w jzem  czytaniu projekty praw a o w yarygeo- 
waniu 50 mil. rubli na potrzeby wojenne, o 
zwiększeniu podatku w ojeanego i c użyciu na 
potrzeby wojenne pozostałości budżetowych.

Niepokojąje wieści
W iedeń  (AP). D o .Corresponden? Bu- 

reau* telegrafują z Cetynii, iż poseł czarnogór
ski opuszcza Konstantynopol i że posłowi tu 
reckiemu w ręczono paszporty.

W Rumunii-
Bukareszt (AP). O J trzech dni papiery 

procentowe spadają. D yskonto znacznie zredu- 
kon ano W  Jassacb w obec bruku eksportu 
z Galacu i B railo w a— panika. Kapitaliści w y 
cofują pieniądze z banków.

W Macedonii.
P e te rs h u rj (WL). Donoszą o nowych 

potyczkach cż« t bałkańskich z turkami. W  Ma
cedonii organizowane jest powstanie ogólne 
Czety w ysadzają w powietrze mosty 1 mszczą 
linie telegraficzne.

Rokowania pokojowe-
Rzym (AP;. Układy w Ouchy odbyw ają 

się w dalszy.11 ciągu.
Konstantynopol (AP). Reszyd-basza zło

żył sp iaw ozdaiiic o ostatnich sf a runkach poro
zumienia w łosko tureckiego, które rozważane 
jest przez Portę. W obec rozw ażania wai un
itów pokojow ych minister spraw zagranicznycn 
Nuradungian nie przyjął posłów, którzy z tego 
powodu aie mogli poczyrść no*'ych kroków.

Woina w łosko-turecka.
Rzym  (AP). W ojska włoskie, nie napo

tkaw szy oporu ze strony turków, w ylądow ały 
w Bombie (w Cyrenaice).

W Indyach.
Ktalkuta (AP). Mityng, na którym byio 

obecnych 20,000 inteligentnych muzułmanów, 
wyraził sym patyę Turcyi i protestował przeciw
ko postępowaniu R o syi w Persyi, żądając aby 
A n g lia  energicznie broniła muzułmanów, ponie
w aż liczba jej poddanych muzułmanów w In- 
dyach w ynesi 6a milionów.

Z parlamentu duńskiego.
Kopenhaga (AP). Z  racyi otw arć - rihs 

dagu rana w Katedrze o d b y ł/  »ię nabożeństwo 
w  obecności wszystkich ministrów i deputó- 
w anych.

W  sali voxcstingu król Cbrystyan w mo
w ie tronowej w yiaził deputowanym wdzięczność 
za uczucia przywiązania, cka7»ne zesdej wiosny 
podczas śmierci ojca króla. Złoż w -zy d*puto 
wanym  życzenie powodzenia w pracy, król 
ośw iadczył: „Z  zadowoleniem konstatuje, iż ze 
wszystkiem i m ocarstwam i łączą nas dobie, pizy- 
jacielskie sloau jki. Zamiarem moim jest utrzy 
m an‘s i nadal rów nie szczerego stosunku z pań 
stwam i ąagram cznem 1; zamiar ten, o ile wiem, 
podzielany jest i przez riksdag. W  celu u trw a
lenia tych dobrych stosunków, zamierzam po 
kolei odwiedzi i wszystkich ki rów ników państw 
1 agranicznycb.

R iksdag oczekuje cały szereg poważnych 
prac p/awoda wci.ycb, między któremi jedną z 
najważniejszych jeat zmiana kanstytucyi, w 
spraw ie której rząd w tych dniach przedłoży 
riksdagow i odnośny projekt praw a, akierowany 
ku tenu, aby z volketingu 1 lan d stiag j uczyń ó 
doskonalszego w yraziciela przedstawicielstwa 
narodow ego, niż dotychczas.

Po przywróceniu po dwuletniej uciążliwej 
pracy rów now agi pom ięd-y docnodam. 9 roz 
ćnoctami państwa, n k s d ig  z większym  spoko
jem  niż przedtem może rozpocząć sv.oją pracę. 
Z  projektów praw a, jakie rżąd wnosi, chciał 
bym zw róć ć spccyaloą uw agę na prujektjr, ma
jące na celu dalszy  rozwój naszego humanitar
nego praw odaw stw a, dalej na rewrzyę niekió 
rych praw  socyalnycb, projektów praw a o to 
w arzystw ach bankowych, kasach os2crędnościo- 
w ych i pożyczkow ych, na reform y w sądow 
nictwie i iane. O by dtnem  w«m bj ło praco
w ać z korzyścią dla dobra psństwm i n aro da. ■

O głaszając otwarcie riksdagu, król zakoń
czył przem ówienie słowami:

aM dwiąc słowanr niezapomnianego mego

□  Z  1 K  1  I K

ojca, powiem: Zaw sze u króla w aszrgo znajdzie
cie uebo przychylne, gdy będziecie mieli na, ce
lu dobro naiodu duńskiego i Danii. Niechzj 
B 5g będzie z wmmi“ .

Kopenhaga (AP.). Po otwarciu riksdagu 
minister finansów zreferował spraw ę w ykona
nia budżetu za rok 1911  — 1912.

Stan finansów pomyślny, poniew aż defi
cyt został sprowadzony do 2,8 milii nów  koron, 
chociaż był obliczony na 14 milionów. Gotów 
ka w skarbie państwa wynosi a 5 mil. koron —  
w roku zeszłym w ynosiła ona 4 2 6  mJ.

Sprawy chińskie
Gał (w Chinganie). (AP). W  Chataganie, 

dokąd zbiegł książę Udaj, zgrom adzili się -ów - 
nież m ongołow ie z księstw Ccżaskatu i Tusze- 
gun, którzy ratow ali się ucieczką przed okru
cieństwam i chińskiej eksp ed ycji karnej. W  tych 
dniach oczekiw ane jest przybycie zbiegłego w 
góry  -Solońskie księcia Ud»ja. Po przybyciu 
księcia zostasre zdecydow ana kw estya czynnej 
pom ocy wojennej Bargi dla sejmu czźerym- 
skiego.

Z Persyi.
T y f lis (AP). Pom iędzy d. 11 a 13 ym 

w rześnia generał F ićarow  odebrał szachsewe- 
nom około 35,000 sztuk bydła. W  d. 13 ym 
września pod gorą Maralu poddało się genera
łowi, zgodziw szy się na w szystkie warunki, o 
koło 300 jurt cbodżachodżaim ców, którzy od
dali mu około aco  K arabinów  1 2,500 naboi
Następnie generał posunął się ku górze Choru- 
złudagowi. W  d. 15  ym września pod Zeiw a- 
oarraan przybyło do niego dwóch posłów z 
prośbą o wydat i? ąco  jurL. Polecono im, sby 
ludność złożyła broń i zgodziła s ę na w szyst
kie warunki. W  d. 16 ym września generał 
Fidarow skoncentrow ał wojska sw oje pod Z'*j- 
wą w  celu zadania ostatniego ciosu szachse- 
wenom, a na linii Jałbułach-Tabułach pozosta
wił silną 1 ezerw ę d!a odparcia nieprzyjaciela w 
razir, gdyby się chciał przedostać przez linię. 
W  d. 15-ym września podjazd w ysłany do Cbo 
rodostu został z gór ostrzeliwany przez rozbój
ników. I odjazd, zsiadłszy z koni, odpc wiedział 
strzałami. Z e strony rosyjskiej raniony jeden 
kozak, ze strony persów rannych 4, zabity 1

SUajk kol jowy w  Hiszpanii.
Madryt (AP). Ruch kolejow y odbywa 

się wszędzie normalnie za wyjątkiem Sieci p o 
łudniowej.

Zamach na ministra.
Kair (AP). Aresztow ano egipeyanina, k tó 

ry  dokona! zamachu na życie n i listra-prezy- 
denta, gdy ten przybył do Kairu.

Zgon profasora.
Cambłigde (AP). Zm arł W alter W iliam 

Skpat, profesor języka i literatury angielskiej 
w Christ College w Cambridge.

W spraw ie drożyzny mięsa.
Kolonia (AP). Burmistrzowie miast niem iec

kich naradzali się nad sprawą pudrożenia mięsa. 
W obec tego, że zarządzenia rąąJu nie rokują 
powodzenia, zdecydow ano w skazać kanclerzowi 
K zeszy, że ow ocną pumoe ludności może dać 
tylko zezwolenie na import mrożonego mięsa 
oraz skasow anie niektórych przepisów praw nych 
odnośnie oględzin mięsa.

Bandytyzm w  Królestwie.
L i dź (AP). N ą rynku Górnym  trzej u- 

zbrojeni bandyci napadli na płatnika fabryki 
Leontiardta i odebrali mu 10 000 rb. Jednego 
z nmpastni cómr aresztowano Znaleziono p izy  
nim 1,500 rb.

Powrót Sazonowa.
Petersburg (Wl.). Sazonow  pow raca dziś 

do Petersburga.

Pokłady w ęjla .
Mikołaje wsi (AP) Na praw ym  brzegu 

Amuru, pom iędzy wniami Matmyż a Michajłowr- 
śkoje, w ykryto pokłady w ęgla kamiennego.

Sprawy finlandzkie-
P etersburg (Wl.). W ediug pogłosek, rząd 

jest przeciw ny polityce, uprawianej przez ge- 
nerał-gubernatera f nlandzkiego Zeina.

Todrót ministra sprawiedliwości.
Odesa (AP). Minister sprawiedliw ości od

w ie d z ił iustytucye sądow e, sąd handlowy i zjazd 
sędziów pokoju. W  rozm owie z  sędziami p o
koju minister wskazał, że wprowadzenie now e
go praw a o sądz.e m iejscowym zostanie Usku
tecznione przedewszystkiem na południu, w Ode- 
sie, a następnie w pozoatałycb miejscowościach, 
R osyi. W ieczorem  minister w yjechał do W in ę 
nicy.

Marynarz? angielscy w Rosyi.
Rewel (AP). Sęlachta m ńjscow a wydala 

obiad na cześć m arynarzy angielskich.

K on fiskaty-

Petersburg (AP). Na mocy rozporządze
nia m oskiewskiego komitetu do spraw  praso
wych Ns 69 gazety .T ru d ó w aja  KopiejKa-* za 
artykuł .M oskow skija Truszczoby* zastał skon- 
liskow ary. R edaktor zoscal pociągnięty dc od
powiedzialności z a it. 28.1 kodeksu karnego.

P etersburg (AP). Komitet petersburski 
do spraw prasowych zarządził konfiskatę N: 8 
gazety ,Ł u cz*

Ech- napadu na pocztą.
T yfllS  (AP), W yjaśniło się, że podczas 

napadu rozbójników na pocztę rzucono nie 
dwie, lecz cztery bomby. Aresztow ano kilka 
osód, przeciwko którym  są poważne poszlaki. 
Koło ogrodu Botanicznego znaleziono w ystrze
lone naboie i nabitą bombę, porzuconą przez 
rozbójników. Prow adzone są en tig iczn e po- 
rzukiw ania.

Z sądów.
S a ra tó w  (AP). Sąd wojenno-okręgow y 

skazał szeregow ca A fanasjew a za naruszenie 
dyscypliny wojskowej na 8 lot robót ciężkich, 
a szeregow ca W einberga, który rzucił karabi
nem w chorążego— na 4 lam robór ciężkicn.

Saratów (AP). Izba sądow a skazała Mal- 
kow a za należenie do partyi soeynlistów iew u 
lucyon.atów na Wygnanie do Syberyi.

C nom iakow  o wyborach.
Petersburg (W l ). Cuom iakow W  rozm o

wie z dziennikarzami oświadczył, że społeczeń
stwo rosyjskie zjednoczyło się przeciwko 
polityce ducDowieństwa. R ząd w y k o p a ł  prze
paść pomiędzy ludnością a duchowieństwem,

które w pogoni za mandatami zapomniało o 
godności kraiu.

Wybory.
Hewtl (AP). W yborcy r o sy js cy  p ie rw 

szej k u ryi m iejskiej postano? :li g ło so w a ć  w sd óI- 
nie z { artyą estońską.

Petersburg ( W l, B yły poseł Czełyszew 
zrzekł się postiw ienia  swej  kandydatury.

Zatwierdzenie przepisów.
Petersburg (AP). M inister spraw wew 

nętrznycb zatwierdził przepisy o y ubłicznem 
sprzedawaniu w celu dobroczynnym  kwiatków 
i nosków. Zbieranie ofiar i sprzedaż kwiatków 
może być dozwolona jedynie organizacjom , 
mającym na cciii dobroczynność, oenronę zdro
wia pobieżn ego i troskę o szerzenie trzeźwości 
wśród ludu.

Pozwolenie może być udzielone tylko raz 
do roku każdemu z ubiegających się o to to
w arzystw . W arunki kontroli określa guberni.- 
tor, udzielający pozwolenia. O soby zbierające 
składki powinne być zaopatrzone w poświad 
czenii. policyjne, Młodzież szkolna i akadem ic
ka m< że brać udział w zbieraniu składek jedy
nie na mocy pozwolenia władz szkolnych. Zbie
ranie składek przez azlec. jest wzbronione.

8ie!da Petersburska.

Jak w zro sła  C era  p ereł w id zim y  z n astęp ują
cego  p rz y k ^ d u  P ew ien  ku p iec ^hiszpański ku p ił 
w  W en e -u e li p rzed  piętnastu ia iy  za ir .o o o  kor 
p ereł, t  edy *v kiótK  m czasie  późaiej d o w ied zia ł 
«ię w  F aryżu , że ariśeryktńskie p erły  są p o szu k iw t 
ne, zażąd ał za TswoJej 160,000 fr. D aw ano ta u 8.0 
d w ad zieścia  tysięcy , co go  tak żd ziw iło , iż postano 
•wił nie śp ieszyć  się ze sp rzedażą. Po roku d a w a 
no mu za  te p crły jió o .o o o  nn żądał 200,000, sprze 
da! je  w re sz c ie  za 181 000 fr.

T e r a z  cena nie jest tak w yso k a , a l e :  popyt 
w ielk;. O czy w iśc ie  p er ły  m orskie są najbai dziej 
poszukiw ane, znajdują się także, z w ła szcza  w  A m e- 
t j c ę  p e r ły  rzeczn e, ró w n ież p iękn e i cenne. P rzed  
Kilku la*y w o r e r  p e ' : ł  w a ż a cy  20 —  30 kg . koszto 
w a ł p arę  tysięcy [koron, dziś ząas lo b y  zań m i
lio n ó w .
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K O Z l i A I T O S C t
Perty giną. C o ra z  rzadsze  są za  naszych 

Czasów p e r ły  i co ra z  droższe . ó T a d a ją  się  na to 
n astępujące p rzy czy n y : Coraz b ardziej ro sn ący p o
pyt i Coraz m niejsza podaż. Ł a w ic e  p erło w e  już 
od szeregu  lat nie niosą ty le, iie  p o trzro a , tak, ze  
zło tn icy  skupują D erły w m iarę m ożności od tych 
któ rzy  je  sp rzed a ć ch cą. S p rzed ają  je  lu d zie  g łó w 
nie w  s-n d so w o  am erykań skich  lep u b iik acti, w  Pot- 
soe. w« H iszpanii, w  R osyi, w  Chinach i w  In dy ach 
N aw et, uw ażam  zw yK le  ,-a n iezm iernie  b o *-tye h , 
rad żo w ie  in d yjscy  Sprzedaią sw o je  p erły , g d y  im 
się g o tze ; p ow odzi. W  C h inach  nie chętnie się 
lud, ic  z p erłam i ro z łą c za ją  i ty lk o  w  ostatecznej 
potrzebie, stąd też znajdujące się  na targu  p er ły  
pnrhodzą g łó w n ie  z o krad an ych  g ro b ó w , ja k c  ze  
C hińczycy m ają z w y cza j g rze b a ć  zm a rłych  razem  
z ich  klejnotam i.

7  Gstatnio]

Wypowiedzen.e w ejny przez 
Czarnogórę.

KONSTANTYNOPOL (W l). W czo
r a j  nr południe poseł c z rrn o g ó r -  
ski Popow icz wZim ieniu ̂ sw ojego  
rzą d u  d o rę czył Porcie notę n wy. 
powiedzeniem  w o jn y, poczem  nie
zw ło czn ie  wg jechał z  Konstanty
nopola na s^etkTi rum u ń sk im .

Londyn (Wf.). A gen cya Reutera potwier
dza wiadom ośćjń* wypowiedzeniu wujny^przez 
Czarnogórę i odjeździe z Konstantynopola pos
ła czarnogórskiego Popowicza. W  Konstanty
nopolu panuje przekonanie, że wojna bałkań
ska jest nieunikniona.

Sytuacya jest igiełce zaostrzona.
Wiedeń »r (Wl.). W ypow iedzenie w ojny 

T urcyi przez Czarnogórę wyw arło tu wielkie 
wraż nie. Przew ażanednaLże pogląd, że decy
dujące słowo paść winno z Sofii.

W iad er ( W ł). Godz. 10 m. 30 w ieczo
rem. W obec w ypowiedzenia w ojny przez Czar
nogórę, wojna [bałkańska uważana jest za 
pewną

Petersburg (WT.). Am basada turecka nie 
otrzymała wiadomość o wypowiedzeniu w ojny 
przez Ctarnogórę.

Jednakże krok ten ze strony Czarnogóry 
jest faktem niezaprzeczalnym.

P‘ ffJrsburp ( W ł ). PapHkow twierdzi, że 
wystąpienie C zarnogóry spow eduje krok po- 
dobny i ze strony Bułgaryi.

Panika w GallcyJ.
LVÓW (Wł.). W czsraj nagle w calem 

mieście zapanow ała panika finansowa. Banki 
oblężone jirzez publiczność w ycofującąjsw e kp- 
pitały.

Lwów (W ł.). W e Wschodcuej Galicy! 
popłoch, w łościa^ e emigrują m asowo w oba
wie W o jn y.

Decydująca chwile.
E jrlin (Wi.). T ow arzystw o handlowe o 

trzymało wiadomość, że Serbia i Bulgarya wczo- 
rai wieczorem miały powziąć ostateczną decy- 
zyę w kwesty i w ypowiedzenia wojny.

Pbtersóurg vWł.). W kołach dyplom atycz
nych sądzą, że 3 ulgarya i Se-bia odw ołają nie
bawem sw ych posłów z Konstantynopola i w y
powiedzą wbjnę Turcyi.

Petersburg (Wł.). D tiś spodziewane ject, 
wypowiedzem< w ojny T urcyi przez Serbię i 
Bulgaryę. Pańyje przekonanie, z* wojn? bę
dzie umiej scoT-iona.

Zapóżno.
Bukareszt (W u . Dziennik .Epoka* te

legrafował do Geszow a, zapytując czy inter- 
weneya m ocaistw  przeszkodzi wojnie. GeSzcw 
bdpowfedzisł .teraz zapoźno*.

Potyczki na graficy
Big^ogrótl (W).)., .S w ie t*  donosi, że na 

granicy czarnogórsko-tureckiej miały miejsce 
pofyczlr czai aogórców z tu-Larri. Potyczki te 
zakończyły się pomyślnie dla rzsrn ogorcow

.Reichspost- o sytuaryl.
W iedeń (W ł.) .R eicbspost* pisze, te  c- 

p iócz kroków formalnych liie uczyniono nir w 
celu zapobieżenia wojnie.

Dcmonllizacyr ni muii wa
Wiedeń /Wl ). Korespondent białogrodzki 

,N . Fr. Presse* donosi, że dem obilizacja S e r
bii jest niepodobieństwem.

Kuszenie Serbii.
WarszaWŁi (Wf.)I Korespondent specyal 

ny .K i  .y e Ta W arszaw skiego" donosi z Biało- 
grodu via  Odesa, że tureckie poselstw o nad- 
zw ycztin e proponow ało Serbii saradźak Nowo- 
baza; ski ^zamian za w ycofanie się ze związku 
bałkańskiego

Chaos v  Turcyi.
Konstantynopol (Wł.). W  Starej Seron 

powstanie. W  T u rcyi cbaos zupełny
Konstantynopol (AP). Obostrzenia cen- 

zaralne utrudniają w ysyianie w czas depesz o 
w ypadkach tutejszych. Depesze w języku ro 
syjskim, pisane aifabttem  łacińskim i rosyjskim, 
nie są w cale przyjm owane pod pozorem, iż u- 
łożone są w  języku niezrozumiałym.

Nadesłane deoesze rosyjskie nie są dorę
czane przez dni kilka rzekomo wonec koniecz
ności dokonania przekładu. S ytuacya pozosta
je  obostrzona. Porta widocznie uznajt, iż jest 
nieprzygotow ana dc wojoy. W  ciągu ostatnich 
dni trw ały rokowaniu z mocarstwami w spra
wie reform. M obilizacja postępuje opieszale. 
Procent uchylających się od m obilizacji bardzo 
źn&czny. D ow ódcy korpusów zmuszeoi byli 
ogłosić rozkazy, grożące surową odpowiedzial
nością zdrajcom. W iększość chrześcijan rezer
w istów należy do uchylających się1. Z ie  drogi 
przeszkadzają mobilizacyi. Broni i idzieźy dla 
w ojska nie brak.

Daje się zauw ażyć zupełny brak koui i 
mułów, który spow odow ał przym usową rekwi- 
zycyę koni. T o  w yw ołało dzikie sceny w sto 
licy. Żołnierze zatrzym ywali dorożki n? ul1 
cacb i pom:mo protestów pasażerów w yprzęga
li konie. Miesto jest praw ie pozbawione śiod- 
ków komunikacyjnych. Ceny na produkty żyw 
nościowe szynko wzrastają. R ugo  w  porcie 
ustał. Giełda nieczynna wskutek paniki. Ma
klerzy giełdow i odmawiają sprzedaży papierów. 
W zrastajacc wzburzenie wśród ludności m uzuł
mańskiej zaczyna niepokoić rząd, który przed
siębierze środki w celu zapewnienia bezpinczeń 
stw a publicznego.

W  prow incjach europejskich, w których 
albańczykom gorliw ie rozdawana jest broń, 
mordom chrześcijan zapobiedz może tylko zbio

mm

row e i jednomyślne wystąpienie mocarstw. 
Półśrodki nie zadowom pstnstw bałkańskich 
i nie zapobiegną wojnie.

Główna kw rtera .
B iałcgród  (Wl.). G iów ną kwaterą armii 

serbskiej będzie K ragujew acz, dokąd k ió l Piotr 
wyjedzie natychmiast po rozpoczęciu w ojny.

Awi i a  serb sk a .

Białogród (Wi.). Zm obilizow ana armia 
serbska liczy 250,000 ludzi.

Przerwanie komunikacyi.
Białogród (Wl.). Kom unikacya z K onstan

tynopolem zupełme przerwana.

Protest Serbii.
BM ogrÓd (Wł.). R ząd serbski zaprotesto- 

wąl w W iedniu przeciwko zatrzymaniu przez 
A ustryę 18 w agonów  amunicyi, wysłanej z 
Nierpicc do Biaiogrodu.

Stanowisko państw  bałkańskich.
Sofia (W ł.) Prezes sobrania D anew  o- 

św iuaczyi korespondentowi , Neue F.-eie P re s s e ', 
że detnobilizacya państw bałkańskich możliwą 
byłoby tylko przy istotnej gw aian cyi mocarstw, 
ż reform y w Macedonii b ę a ą  wprowadzone. Na 

putte przyrzeczenia dziś zapóźao Przyjęcie 
propozycy1’ mocarstw Dez należytej gw aian cyi 
w yw ołałoby rew olucyę w Bułgaryi.

SoflQ ( W l ) Prezes ministrów G tszo w  o- 
św iadczył posłom rosyjskiemu N ieH udowowi i 
austryackiemu Tarnowskiem u, że Bulgarya ż ą 
da gw arancy mocarstw w sprawie reform w 
Macedonii i udziału w kontroli nad w prow a
dzeniem tych reform w życie.

Żądanie kreaytów .
Wiedeń (Wl.) R ada miiTstrów wczoraj na 

obradach w i'czo in y ch  uenw iliła zażądać 450 
m ilionów kredytów nadzw yczajnych.

Warunki nie do nrzyjącia.
B iałogiód  (Wl.). Rząd serbski od pow ie

dział posłom R osyi i Austro-W ęgier, że w a 
runki inte-w eacyi mocarstw są nie do przy
jęcia.

Nota m ocarstw .
Sotia (W ł.) Posłowie R osyi i A ustryl do

ręczyli wczoraj notę mocarstw.

W Bułgaryi-
Sofia ( W l). Nastrój w Bułgaryi n id zw y- 

czaj wojow niczy.
Berliń (Wł.). PoseUtwo w Berlinie zap e

wnia, iż m ob.lizacya w Buigaryi onegdaj zosta
ła zakończona.

P aryż (Wł ) .  Bulgarya p o n o w ie  usiłowała 
zaciągnąć pięciomihonową pożycil:ę we Frań- 
cy i— wszakże bezskutecznie, gdyć Poincare te 
legrafow ał bankowi że pożyczki' tej nie g w a 
rantuje.

W Sćrbfl-
Blsłuigiud (Wł.). Nastrój ? roienay wzm ógł 

się. Ludność popycha rząd ao w ojay. W  ia - 
zie demobilizacy: m ożliwy jest wybuch rewo- 
lucyi.

Sazonow w Berlinie-
t

Ben i il (Wł.). Sazonow  wczoraj o godz. 
7. i pó z rana przyjechał do Berlina. U rzędni
cy  ambasady rosyjs«iej doręczyli mu szereg de- 
Desz. Z  dw orca minister udał się do hotelu, 
dokąd niezwłocznie podążył ambasador roayjski 
w  W iedniu. Sazonow  konferował z mm i po
słami darmsztmdzkim i duńskim, następnie udał 
się do am oasadr rosyjskiej, gdzie od Dy pono 
wną naradę. W  południe minister przyjm ował 
w izyty wielu dyplom atów i pełnom ocników 
państw bałkańskich, z Którym* długo rozm a
wiał.

W  południe odbyło się śniadanie z udzia
łem am basadorów rosyjskich w 3 irlinie J W ie
dniu. Członkowie ambasady francuskiej zL ż y li 
Sazocow ow i wioytę dopiero m eczorem . O 
godz. r i -ej  i pół wieczorem  Sazonow  odjecha 
do Petersburga.

Ruch floty anjjinisklel.
G bralUr (AP) 4 krążowniki angielskie, 

należące do angielskiej eskadry śródziemnomor
skiej, odpłynęły do Malty.

Zgon Tomasza hr. Fotockiego.
W riSZłiW a (Wł.). W czoraj zm an tu nagle 

na anew ry i n  se-cr Tom asz br. Potocai w ybi
tny zrumiaa.u ną Litw ie, przem ysłowiec i w spół
twórca now ego .T eatru  Polskiego* w W arsza
wie. Ś. p. Tom asz hr. Potocki ożeniony był z 
Pelagią R rzczow iką z Podola, żył lat 52. Z a  
m ieuąc miał cdbyć się ślub jego najstarszej 
córki z p. W ereszczakiem .

Bendruciwo.
W arszaw i (Wł.). W czoraj zbank utował 

w W arszrw ie bankier Bronisław/ PopławsFi. 
P asyw a 1,300,000 rb. W eksle protestowane zo
stały na 6oo,eoo rb.

Wybory w KnJc3twitj
Petersburg (AP). Na zjeździć pełnom ocni

ków z kury-, wieiskiej powiatu płockiego został 
w ybrany 1 w yborca, narodow y demokrata.

Z  m. Płocka wyDrano 3 wy oorców naro
dow ych demokratów adw osata przysięgłego, 
księdza rektora srtuinaryum, oraz b. posła do 
pierwszej Dumy doktora Maciersę.

Sprawa redaktora „Szczutka*.
Petersburg (Wl.). Senat rozważa* spraw ę 

redaktora .Szczutka* Starkm ana, okazanego 
przez w arszaw ską izbę sądow ą na trzy m iesią
ce więzienia za podburzanie iednej części lud
ności przeciwko drugiej, przyczyni zba sądow a 
pismo zamknęła. Senat uniewinnił Starkm ana 

zniósł rozporządzenie izby o zamknięciu 
.S zczu tke*.

Uchylenie konfiskaty.
Peiersburc (Wł.). Senat uchylił zatw ier

dzoną przez w arszaw ssą izbę sądow i konfiska
tę książki Z  u lir Makowieckiej: .K siążk i Zos>—  
Baiki babuni*. Zazn aczyć w ypada, że w  książce 
tej jest mowa jedynie o nięgreact. W  Pru
sach książka M akowieckiej konfiskacie nie 
uległa.

Sorawy finlandzkie
Petersburg (Wł.). Minister spraw iedliw o

ści nieprzychylnie przyjął p ro p o zycję  generrł- 
gubernatora finlandzkiego Zeina o przekazyw a
niu f ą l o m rosyjskim  spraw urzędników fin- 
imndzkicb, oskarżonych o przestępstwa słuc
hów—
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H .  R IO E R  H A B 6 A R 0 ,

Baśń egipska.

(Z  a n g ie lsk iego  tłóm . A. Z.).

A  jednak o ludzie mój, w chwili, gdy 
miałam już wydać na nich nieodwołalny w y
rok, duch jakiś przyjazny Egiptowi pods; epnął 
'■ i myśl, ro do której muszę się w as poradź ć 
G ly b yśm y  strac i tych ludzi, tak jak bym ich 
stracić pragnęła, czyżby nie powiedzieli w Po 
łudniowym kraju, i we wszystkich s ą s e dn e b  
państwach, że rozkazaliśm y itn cudz ziemców 
zabić, a potem ich samycd na śmierć skazali 
śmy, aby zbrodnię ruszą pokryć? C zy nie 
uwierzą, że Faraon ręce sw e sk a ld  krwią k ró 
lewski* g )  gościa, którego przecież z radością i 
m.lością przj jmowui.śmy, bo miał zostać —  w y 
baczcie panowie, ale jako dziew icy nie w yptda 
mi dokończyć. Nie, nie litujcie się nadem ra i 
rre odpowiadajcie, aż wam całą sprawę przed
łożę. Pewnetn jest więc, że za zdrajców nas 
poczytają, a ci sami dz elni żołn erze do Ozy- 
ryss przybędą z piętnem hańby, jak zwykli 
mordercy, na czole; a hsńba icń przywrze do 
cźystych rąk Faraona i jego W ysokiej Rady.

A le  gdybyśm y też innego sposobu s:ę 
chwycili. G jy n y  tak w ysłać Ram esa i j^go 
gw ardyę pod strażą odpowiedn:ą godności F a 
raona do N-'paty, aby tam królowi ustnie spra
wę zdali ze śmierć j 'g o  syna? Dołączylibyśm y 
do wielkiego w laccy  list tej treści:

„Słyszałeś królu naszą opowieść, sam 
więc racz osądz;ć. J ś i wspani ałotcyślnym je 
steś i pod ba ci się daroweć tym ludz om icn 
wi tę, to im daruj, a jeśli gniew uczuwasz i 
zawziętość, to s^aż ich i odeśl j ich nam, aby-, 
ś.ny wyrok tw ój wykonali*.

—  C l\ t  nie d b yoa jest ten plan? C z y  
może król Kesbu obrazić s'ę  za to, iż go sę- 
dz"ą ob eramy? C zy mogą ościenne państwa 
oskarżyć nas wobec tego o mordowanie na 
szych g  ści? Pow i dzcie sami, b i  mądre ś :i 
swej niedowierzam i rady waszej chętnie po
słucham.

Z  wyjątkiem jid a rg o  tylko Rames*, któ 
ry  ciągle w milczeniu klęczał j r z  d królowa, 
wszyscy j dnogioś ’ie p izyzoab jej ratyę i kia 
szcząc w dłonie wołali, ze to Duch Mądr>. śc ;, 
w cieliw szy się w nia, zstąpił na ziemię, by 
mieć nad n;mi pieczę.

O oa jednak na te pochwały brwi zmar
szczyła i, podnosząc berto, nakazał* m ilczen ie .

—  Zaw yrokow ałaś « ęc, o Rado moja *— 
riekla  —  j«lfOt'ż i wy w szyscy najszlachetniej 
si z pi m ędzy im jego narodu, a ja, jaLo obo 
wiązana d > tego koronacyjną przysięgą, po'- 
twierdzam wasz wyrok w imie A  n n a ,  którego 
córką jestem, w GŁję R a  i w imię K alb ory 
możnej pięknością. Zarazem  ogłaszam — napisz
cie to Skrybowie, aby do końca ś s ia ta  wyrok 
ten w mocy swei poz* stał —  cgltszam , Ze dwa 
tysiące nsjw yborow -z-go  żołnierza w Egipcie 
w yruszyć ma do Kesbu, a komendę nad nim 
obejmie młody hrabia Ram es, t»k, aby wszyst 
k?m zbrodnia jego wiadomą był-; tow arzyszyć 
mu z*ś będą w szyscy ci, którzy w krw aw ych 
jego  czynach udział brali

Na t e  s ł o w a ,  k t ó r e  w i ę c e j  p o d o b n e  b y t y  

d o  n a d s D i a  p r< m o c y i ,  a n i ż e l i  d o  w y m i e r z e n . a  

k a r y ,  d r g n ę l i  n i e k t ó r z y ,  a  Ram es drżąc n a  c a 

lem ciele, p o d n i ó s ł  o c z y ,

—  Ogłaszam  następnie,— prędko ciągnęła 
dalej T u a — że przybyw szy d i  Reshu, uklękną 
przed królem i poddadzą się pod sąd jego, a 
następnie powrócą tutaj, abyśm y mogli wyrok 
jego król“ wski*j mcści wypełnić Dziś jeszcze 
cddz ał stan ć ma w pogotowiu, i  tymczasem, 
aby i kazać mu gniew  n»sz, wyklin ?arov ftra- 
niego Ranne** ze dworu i tylko po odebraniu 
naszych 10 ka*Jw nią p r a s o  {irz^d oblicze na 
sze się st*u ć T o w a izy sz t  z*ś j< g o  ma ą być 
p*d straż oddani.

'luje przemówiła Tua, a gdy kró iew su  de

ku t sp is .n y  i głośno odczytany został, przeło
żyła doń pieczęć sw ą i podpis, aLy n u w mrc 
zm icn:one być nie mogło, odpisy zaś aszala 
r< zasiać do wszystkich gub raatorów  Nomów 
egipskieb, a duplik* t w ręczony jej poselstwu 
do króla K estu  wraz z kondolencyjnym i lista 
mi i dar: mi dlań przeznaczonymi.

Totem drzwi zostały otwarte i zgrom a
dzenie się tozeszlo. Rada pod strażą < dpro 
wadzi'* Ramesa i tow arzyszy jego  do w ięzie
ni*, a n eprzyt mnego Fa sona zaniesiono do 
łóżka, ciała zaś zabitych oddano do zabalsam o
wania.

R O Z D Z IA Ł  VI.

Przysięga Pżmssa 1 Tuy
N e rozbierając się z królewskich szat. 

T u a położyła się aa łożu, podczas g-Jy A-ti  
sta a m d  nią

—  W asza w ysokość dziwnych dziś rzeczy 
dokonała —  rzekta ta ostatnia snok^jnym gło
sem.

—  T ak, bardzo dziwnych, piastunko meja. 
W idzisz, bogow ie oddali dz ś cugle rządu w 
moje ręre, a ja  je naciągnęłam — do czego zre
sztą zawsze miałam pociąg, chociaż m: sposob
ności do tego brakło.

—  Jak na początek, to Dociągnięcie było 
dość siln e— suebo zauw ażyła A s t1

—  Prawda, tak silne, że syna twego z 
pod szubienicy na honorowe miejsce wyprowa 
dziłam, chociaż raca  i szlachta myślą, że icb 
to jest dzieło. W idzisz, od pcczątku trzeba 
czynić tak, jak się zamierza i na p rzyszość  
czynić.

—  W asza królew ska mość bardzo jest 
mądra i w i-lką m onarchinią się stanie, j śli 
nie przeciągnie nici,

—  T y  jedoak jeszcze więaszego spiytu 
ć< v, odłaś Asti, gdy owej m a'pie z dzbana 
w yjść kazałaś. Nie róbże niew inntj miny. bo 
ja bardzo dobrze wiem, że użyłaś do tego swej  
sny magicznej; czułam, jak przepływała mi po
nad głową.  Jak ty to zrob łaś, pow i.dz mi, 
Asti?

-—• ,Rś!i w i s t j  k iólcw ska mość powie rai, 
jakim  sposobem skłonił* panów Egiptu dc od
dania nacztl ifj władzy nad oddziałem wojska 
człowiekowi, który według praw a na s oicrć 
zasłużył, co, jeśli dobrze znam Ramesa, nieza- 
wodn e w yw oła w ejaę  z państwem Nepata, to 
wówczas i j? powiem waszej wysokości, w j a 
ki sposób małpę z dzbana wywołałam .

—  W takim razie nigdy się teg > nie do 
wiem, bo pojęć a nie mam, j«k się to siało. 
Ot, tąfc przyszło mi na myśl, jak pieśń mi w 
gardło wchodzi. A le Ram es powinien bvł być 
ścięty za to, .iż nie dał się temu dzikowi, n ie
prawdaż? Ciekaw , m, czy też on naumyślnie 
wylał  wino nu giow ę Am atbelowi?

—  Niezawodnie zostałby ścięły, gdyby 
wasza wysokość tak ..

—  A le  —  dajno mi szklankę wina. B>s- 
ki książę Kesbu. który mężem moim zos ać 
ml,d —  czy ty to pojmujesz, Asti, że oni chcie
li n-i tego czarnego baroarzyńcę na męża n a
rzucić?— Otóż boski książę, spożyw ający obet- 
n:e wieczerzę z Ozyrysem , t j l e  w ina w yp ł, że 
ja naw et ust umoczyć n e mogłam ze wstrętu 
i teraz spragnioną się czuję i zmęczoną, a tyle 
jeszcze mam dzisiaj do załatwienia.

A st zbliżyła się do stolika, na którym 
stał dzbanek z winem i nalaw szy kubek, peda 
ta go królowej

—  Na zdrowie boskiego księcia, i oby 
wstał od stołu Ozyrysa zanim ja  doń zasiądę,—  
i na zdrow ie ręki, która go tam w ypraw iła —  
rzekła Tua, i w ypiw szy w ito , izuciła kubek na 
ziemię.

—  Jaki Bóg wszedł dziś w waszą królew 
ską mr ść? —  spokojnie spytała Asti.

—  la k i  w każdym iaz i-, który wie e?e- 
go ebee— odparła Tua. —  No, czuję się silną i 
idę odwiedzić Faraon*. Chodź ze mną, Asti

G Jy  Tua stanęła u łoża ojcn, niebezpie
czeństwo nie zagrażało już jego  życiu. D kto 
rzy krew mu puścili, i miał już oczy otwtrte,  
ch o ci.ż  nie mógł jeszcze mówić i nie poznawał 
nikogo.

Na zapytanie z=>ś królowej odpowiedzieli, 
że żyć będzie, ale długo leżeć musi spokojnie,

niczcm się nie zajmując, bo troska najmniejsza 
drugi atak sp .ow adzićby mogła, gorszy od 
pierwszego. T u i  więc ucieszona z dob-ej nc- 
winy, której się nie spodziewała, ucałowała oj
ca, i wróciła do si< bie.

—  C zy wasza królew ska mość teraz spi ć  
się położy?— zapytała A st’ .

—  Nie— odpaiła T u a — Zastępuję Faraona 
i dużo jeszcze mam dzisiaj do roboty. Zawoł aj  
twego męża, M -rmrsa.

Mermes więc wszedł i stanął przed królo
wą. Nie wiele się zmienił od czasu, gdy T u a 
j*ko  dziecko bawiła się w jego domu, i zaws; e 
imponującą odznaczał się pos.awą; tylko w łosy 
mu pobielały, a tw arz wy bladła z troski o s y 
na, który s ę na takie niebezpieczeństwo nara
ził, a także i o przyjaciela strugo Faraona, k>*'- 
ry  tak ciężką che robą był ułożony.

T ua z miłością na niego spojrzała, bo te
raz dostrzegła w twarzy jego podobieństwo tu  
Ramesa, którego dawniej nie zauważyła.

—  Uspokój s ę, szlachetny M rmrsie —  
rzekła serdecznie —  lekarze zapewniają, że Fa
raon r ie  opuści nas ieszcz '.

—  Dzięki niech bęaą Atnenow i— odparł—  
bo gdyby był umaił, k iew  jego  na nasz dom- 
by spadła.

—  M ylisz się, Mermesie, spadłaby na bo
gów. W szak pochodzisz z królew skiego rodu; 
cóżbyś był powiedział, gdyby się syn twój czcA- 
gał u stóp tłustego nubijczyąa, doznaw szy rd  
niego takiego upokorzenia?

M -rm es zarumienił się i uśmiechnął.
—  Pytanie to trochę... a cóżbj ś ty kró

lowo na tl> powiedziała?
—  J;-? Jako królowa cieszyłabym  się, bo 

oszczędziłoby t i Eg ptowi wielkich trosk, a może 
i riipłzezęilć, ale j kb kobieta i przyja iółka, n ie  
che ais bym go więcej znać. I lo n o r  więcej jest 
wart od życia, Mermesie.

—  Honor jest więcej wart od życia, to 
pewne, i Ram es jest zdaje się Jtegoż znani?. 
A le  c; co wysoko stoją, daleko padają, gdy im 
na to przyjdzie —  a Ram es jedynem  jest dziec
kiem tnojem. G dy zaś Faraon wyzarowi* je—

D. c. n ).

P ie r w s z o r z ę d n a  
fr a n c u s k a  ttarkA *

B u te lk o w a n a  w  k r a j u
O szczę d n o ść 2  rb na c i e l

4707

R a g r o d a  p i a r a s i a  i M e d a l  J - t o t y  n a  R R y st. 
■ i;d r >  m  B r  u h  s o l '  19(0  r .

‘ "■'‘.U łS S r.-’"* „ C O M P A C T "
u k ł a d d w  M 0 E S ’ A  w  W a r e t J im e  «r B e l g i i .

W o ln o b ieżn e, w y re g u lo w a n e  do e lektryczn o ści, n» 
dają się do ro ln ictw a  i r r z  m ysłu.

P r z e s z ł o  I0 C.0  w  i * £ j o lu .
W  lo k o m cb iła rh  silnini są szcze ln ie  zam knięte.

G a a r a n '  y a  d u r u l e f n i a .
P r z e d s t .w ic  eh-.tu o na K ó le a w o  P o lskie , L itw ę  ł Rus

Koneczny i Podgórski i
W a r s z a w a ,  Ż d r a w i a  2 4 .  t u l .  215- 2 3 ,  te le gr. K o n ep o -W a rszśw a

Na żądanie cenniki i ko szto rysy  bezpłatn ie. 3417

S A L O N  M O D

W. K u b i c k i e j
l i j ó w t ,  W . - W ł o d z i m i e r s k a  B r .  4 5  m . 19.

Poleca na seżon bieżący duży wybór  kapeluszy pluszowych i  filco 
wycb od skromnych do naiwykwintniejszy ch.

Ceny p rz y s tę p n e . 3973

-W m agazynie F u te r1

J.
n.re jz c z a iy s .  ms

Futra
Kr e s zc za  tyk  AT» (4  od fro n tu

  W W IE Ł łlM  W YB O R Z E
OSrATRfIE M ODELE 

M UFEK i KOŁNIERZY
S p e cy a ln ie  p rzyjm u je zam ów ien ia  

_________ najrozm aitsze futrzane rzeczy .

F o r t e p i a n y  i p i a n i n a

fabryk! „A. STROBL” w Kijowie
S p rzed aż  00 ce  i  -h 3 7 5  d o  5 0 0  r u b l i  i r r o  ej, w y n a j e m  o d  8  r u b l i  
R e p e r a o j r a  i s t - o j e n i e .  Z y l a ń a k a  jV ł 2 7 . T e l e f o n  18 5 .  409,

SALOR D S R S t l  !H o S pjić , s u k ie n  i f u t r z a n y o h  r z e c z y  ■

A. A d a m c z y k a
B y łe g o  k r o jo n e g o  K r u g lik o w o j z o s t a ł  p r z o n ie s io ity  2 R e ita r-

s k ie j  N r 4 n a

3[ r e s z c x a t y J c  fk27 m i e s z k .  15.
V ykon u e za .u ó w len ia  w e d łu g  ostatnich m odeli z m a te ry a łó w  pp zam a 

w ia ją cyc ii lub sw oich . W jcIki w y b ó r  m a ts r y .łó w  - o s y jsk c h  i za sra m e r- 
n ,rL 80 «37  CER Y UNNARKb (łAN E.

I B i n n  B i e l m u

W. B. Popławski i S-ka
K i j ó w ,  H e s t e r o s r a k a  31,  t r i -  6 -3 0 .

W  celu  rozsz; r enia dz atalnośei firm y, 
p ozyskani zo=tal!, jak o  w sp ólp racow r-i 
cy , a p o o y u l i ó o i  i n ż y n i e r o a r i e  r o 
b o t  ż .  a z o  -  b o t o n o e r y o b .  B iu ro  
p odejm uje się w ykon an ia  w sze lk ieg o  
rodzaju  robót b u d o w lan ych  w  K iio w ie  
i na prow inCyl 3?o6 I

Nowa żarbwka elektrycz. ..Wolan"
z metalowem włóknem

oszczędność prądu o Ir. 75
P u  r» 'S ia  la m p * z  w ló k n -m  w o lfr - tr o w e m .

SKŁAD i SPRZEDAŻ
W  ROSYJSKIM TOW

SCHUCKERT & S-ł*a
K ijów , Fu szk in sk a  AB 6. 4°37

L i J . l l
K ie s z c z a ty k  4 } , teiaf 7 6 4 ,

Oddział tDamski
JftoOne palla sukienne angielski

Rb. 20, 25, 30, 35 i do 225. . .123.4
Zim ow a konfekeya fu trza n a

Rok X X . d  l ISTNIENIA.

NAJTANSZa  I NAJOBFITSZA ILDSTRACYA T YGODNIOW- 

DLA RODZIN POLSK1JH

17 BIESIADA LITERACKA”

Dom Handlowy u L  A « B a s ó w  i  S y n 11
Padół, \ 'ek sa n d ro w sk a  46. T e le fo n  ac-28 

O trzym an a Jagpsłąw - P J A f N s l  se rw e ty , serw etk i, p r e ń cirad ła , 
sktt ■ Ibostrom skie ręCzniH , cnostki do nosa Diel z
nę m ęską 1 dam ską, oren b u rskic  i penzeftskie enustki, k o ł d r y ,  barci u n y  
sarpiń skie, a . - t i r , ,  ręk a w iczh i ko szulki c ie p łe  i spódnice, p j A o a o o h y ,  
S J t a r p e t K i ,  n ań y  szw ajcarsk ie, tiul fira n k o w y, to w a ry  bazccłn ian e Mo- 
ro zo w sk ich  fabryk

——  -  Nasiona Buraczane Wyborowe 
D E I H I K 3 W C E M i o c z y a ł a a r  

Z a r e m b a
do n abycia
w  m a ją t ż u  , j  __ ______

rasio n a  p rzed  d eszczam i zeH a n c do stod oły  z g w a ra n cy ą  do b rego  
k ifłk o w a H * . A d rts :  p oczta  H usiatyn  w ieś  Iw a ch n o w ce , P o u u L k iej 
gub. st. kol. W ojtuw Ce.

DAJK ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNI

12 dużych tomce najcelniejszych powieści I rootansp*
znakom itych 1 u to r fw  polsk cr

R n d a Ł t o r  1 W y d a w c a *  M ICHAŁ SY N CCA DZKI.
B i e s i a d a  L i t e r a o k a  obejm uje w szystk ie  ro d za je  literatu ry  p ię k 

nej, ch w ilę  b ieżącą  w sze ch św ia to w ą  i w ied zę  gruntow na w form ie ponu 
larn ej, s ło w e m  w szy stk o  co  stanow i n ieodzow n ą p o trzeb ę  um ysłu in teli
gen tn ego

B i e s i a d a  L i t e r a o k a  szczegó ln ie  u w zg lęd n ia  d z l e j o  o j o z y s t e  

s p l a s a o z a  p a r o z b i o r o w e  i p a m i ę t k i  r a r e d o s r e .

B i e s i a d a  L i t e r a o k a  w szy stk ie  ar ty  ku ty  o b ficie  ilustruje,

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E

12 dużjfcii łomów wyborowych powiości i romusów
otrzym ują  b e a p r a tn ie  w sz y s c y  pren n m eratorzy

W  roku  iq ra  dam y in ak o m ..ą  p o w ie ść  M ichała C zajk ow skiego  . ( S t e 
fa n  C sarn ie o k i** , w  zup ełn ości, bez żadn ych  skróceń ; p o w ie ść  Bolesła 
w ity  ■,Z a g a d k i" ,  osnutą na t le  w y p a d k ó w  /8Ó3 r.; nadto p o w ie śc i By- 
kow m ego, Lozińsk ego, K a czk o w sk ie g o . P rzyb ó ró w sklego  W ilczyń skiej 
W ik to ra  Hugo, Dumasa, Dickensa, F ev a la  1 a rcy d z ie ła  innych autorów 
Z tych  d o .iłfw an yct zu p ełn ir bezp łatn ie  k siążek  szy b k o  utwt rzy się do* 
b e ro a ra  b ib lio te k a  I r s a t e j  s a M ł i o l ,  k s zta łcą c*  Serce i um ysł.

WARUNKI Pk ENUMERAIY
m M n r a a a m i o i s r a s l a o y i i

Homilie
P ó łro czn ie
Kwartalnie

rb, 6
3
* kop. 50

KoCznle
PóicoCzułe
K w artaln ie

rb. b

i
.a

Z a  gran icą  roczn ie  rb . 10

O p r a w a  s y t w s r n a ,  ze  złfKonynni w y c isk a m i na tle  b atw n em , dodaw * 
aych ja k o  p rem io m  p o w ie śc i: 3 to m o w  50 k o p - 6 to m ó w  1 r b . , ta

m ó w  a rb.

A ę d s n i s  a S w I a l s t r a o r a  s r s j r l a  n « s a r a h a a » s |  b u p l a t p l r  

A 4re  rcdakCy! I adm lnłstracyl: W a r s z a w a ,  P i s o  W a r s o w i  M  4

T c l c f w n  14 7 I  i i

Mydła fualełtwe

Fabryka 1 preparat, chemiom myd^l

Sil" liberia Zejdla
P r i  ECA:

<o do gatunki 
bez w sn ółza  

w od c.ctw a, odznaczają się delikat 
nym  i p rzyjem n ym  zapachem .

Mydło dc bielizny ga.unku b o  
co m iższek , soy— 50®: oszczęd ności v 

:oS-r.ku do gatun ków  p odrzędn ym

: Mydlany proszek życiu  i oszCzęd
in y  prz> w yg o to w y w a n iu , praniu  bie 

lizn y  i fira n ek, p rzy  m yciu podłóg 
sch o d ó w  n aczyń  etc. Szytokc w en o 

dzi do o gó ln eg o  użytku.

„M y d ’o ł i n t e r
n iczn ych  a także ja k o  środek, do fę 
pienia p a so ży tó w  na d rze w a ch  o w o  
Cow ych, d eko racyjn ych  i k rze w a ch

Farbka do b ie llin i ,Gwiazdka1
ła tw o  ro zp u szcza ją ca  się w  w od zie  
co  do gatunku b ;z  w sp ó izaw o d n i

CtWŁ.

Farbka do bielizny
kach, nie ro zp u szcza jąca  się w  w o 
d zie  lec: dodającr b ia łości b ielizin  
ładny odcień, ą3‘.

Ż ą d a ć  ar * ł  ę  d t  i  e

Dwa Arabskie 
Oryginalne Ogiery
ze  Wschodu importowane, cprze- 
d -ją  się w  Staan io ie  A ra b su ie j w  
Sactm aeh W sz e lk ic h  szczegóło** 
u d zi-la  Z a -zą d  Stada w  Sacb- 
naeft, poczta Ż * ru d j uCe gu b. Ki 
iuw skiej. 4405

W  sprawie w yborów  do Dumy
P a ń t t t u i n u f p i  ^ ‘JOWSKi Z a rz ą a  M iejski ogłasza  
I C t l l O l W w  W C J .  niniejszein, że w y b o r y  na zjazdach  
p ra w y b o rc ó w  m iejsk ich  pow iatu  k ijo w s.tiego  odDę ą 
się d. 2!t w rześn ie  w  n astęp u jących  fik a la c h : 1 -v z jiz d  
w  G nacliu R atuszow ym  i,<reszczatyli. 18', 2 f i  z ja z i  —  
w  trmachu T ro ick ie g o  dem u lu d o w eg o  (iV .-W d sy lk o w - 
ska 51. b ). W y b o rc y , k tó rzy  n ieo trzy m ili x j* k .c h  o l-  
w iek  p o l o t ó w  z tp ro sz e ń  naienąych o raz itooert na 
kartk i w y b o rcze  m ogą o ttc y m y w a ć  t tko v e  w  kijo wskim  
Z a rzą d zie  Mi jsk im  w  b iu rze  statystycznym  (K reszczr 
tvk  18', co az.en n ie  o l  10 -jirOO poł i od li 9 w iec!*. 
D la o ir*ym a n ;a t a k nw/ c h  k in ie czu e m  j st p r z e ls  a w i ć  

zaświ-.d zenie osobis-osci w yd an e  p zez p o lieye, sęd/. ego  p zkoju , n a c z e l
nika z i-m sk ieg e, re jen ia  lub  m s t,tu cy ę  rząd o w ą, spO ieczną lub stan o w a, 
w  ltó re j da-ia osoba p racu je. < 4504

A p a r a t y  t o t a g r a l k s a n e  c
M I K R O S K O P Y nsinowszyćh systemów 

*v elbriymim wyborze
P O L E C A  F IR M A

KAROL ł l Y O T S K Y
K ljń m , F u n S u a l t i n w a k a  8 .

Od 1-je j.o.s?6kt’.’ ę iioku u z 
osobnem  w ed cie m  

_ L tz  m ebli 15-20 
rb. F ożąd  z b s lk  i • biad. ‘Jter.ty 
p iśm itn . R e d a k cy a  „ D z ę p . KtjYW.'' 
d la  M. F. 450K

p r ; z y  w y r z y n a n m  s ię  z $ ó v /
jest nader Ważne o d ży w ia ć  d zicc 

. f  o s i  01 1 . t o w a r  1 m ączk ą  m lecz. 
In ą „ A L łM N A 11.  Spi zed. się  w  apt. 

i skł. apt. 414 j

S w o f iy  P l s s s ś
P lisow an e spódnice w  rozm aite za 
kł t dki  i desenie. W y cin a n ie  ząbków  
i d ekatyzo w an ie  m ateryi, pluszu, 
aksam itu na n o w ych  m aszynach, 
sprow ad^ oayt h z - ra -» n i,'v  dn. 18 
sierpn ia r u. E. N V 2  ilK O W . K r ' sz- 
rztt -k 39 w p ro st F u n dualejow akiej 
T e ltfu n  3t8<-. ^30 5

P R A C O W N IA

s u k i e n  i k o s t y u m ó w

J l d a r y i  ' $ a n n m h q
W ielka-Poc.w alna 33 m. 12. 4270

P r a u o w h i a f i r .  S Z U S T O W E J  W . 
W a r e A a k i e j  przen. na M cuajlow - 
ską u licę  18 m. 9. 4167

Biuro Nauczycielskie 

!
w  L U B L IN IE , K r a k . . P r z e d m .  2 2

P O L E C z\: N au czycieli, uau czycielk i, 
franCuzki niem ki, bony, (reblanki, o- 
ch ron iark i, gospodynie, szw aczk i, 
■szafarki, panny słu żące . 3974

n n r n r i n i l r  f  raałą rodtina> wie-U y l  U U l l l H  loletm ą praktyką i 
teo iyą , p osiad ający  dop rze w sze lk ie  
g a łęzie  w  zak res  o g ro d rictw a  w ch o  
dząCe. H odow la  ananasów , t6( i kar 
ło w a tycb  d rze w . K up iel, w o ły ń  
skiej g u b e in ii, poste - restante 
K łys/. 4-W

4 c8W  leśnictwie
p ow ażn ej p o s-d y  poszukuje od i/l 
lu b  1/I1I r g r j  r. leśn ik  d y p lo m o w a 
ny z > 5 let. p ra k t (ż a r z ą ć , u rzą d ze 
nie, tansacya, eksplo atacya, ku ltu ry  
ło w ie ctw o , m iernictw o). O becn ie  w 
jedn ym  z n ajw iększych  iru jątkó  v  w 
Poł. Z a cb . Kraju. Ł a sk . o ferty  p r z jj  
A dm in. ,D lice. wij “ ped „C zo łe m 1 .

C ł i i r ł < * M ł ' 'n ,* t e m ' fm e ii) i S t u  
o u a e n i  l « n t  -  p o l i t e c h n i k i
(m e l ) poszukują kortipetycyj. (*un- 
d u k ieio w sk a  6. —  14. 440C

do w yn ajęcia. 
L w o w sk a , Ku- 

d raw ski zaułek  8 m. i .  4427
1-2  pokoje

Z D O L N Y  L E Ś N IK
dypiom . zagrań. 15 lat p ra k tyk i w  
p ierw sz. m ająt w yacn yw .* sum iennie 
1 łanio: tak sacye  la só w , p eryo d yczu ą  
in sp ekcyę, sp raw d zan ie  go sp o d arstw  
ićśn yct] zak ładan ie  szk o łę *  hapdł. 
i leśn ych, sztuazną u p raw ę lasu, e s s -  
p lo a ia cy ę  i w yró b k ę  m aterya łó w , 
b udow ę tartaków , zak ładan ie  rem iz 
d la  zw ie rzyn y , p lan tacy e  ło z y  ko 
szyk arsk iei i t. p. K ijó w , T rzech - 
1 w iatitieU xa Nr 8 m. 8. B ro n is ła w  
Szym ań ski, 4110

Przyjezdny
cu ssą  Kuthnie, pos. rekom , p oszu k. 
p osady. A n d rze ja w sk i 2jazd m. .i.

4489

n z g u o i  ro ln y *  k a w z le r  d ęśw iad - 
czun y, św ia u ectw a  p o w a żn e, ob- 

zraj-.aiony z p lan tacyą  b u rak ó w , kat- 
tcfli, chm ielu, h o d o w lą  koni i b y d ła  
ra so w rg o , p oszukuje  posady n * prr-  
ce  tach. A d res- K ie lce , p ost -r e 
stante .R o ln iko w i'1. 4493

Do ś m i a d o z u n a  n a u o z y r i o M  ą
m uzyki u d ziela  lekcyt w e d łu g  

n tjn o w sze j m etody, p rzygo tow u je  do 
szkol ta u ycznej. D m itro w sza  N r 23 
m 18 listow n ie. 4494

M iłodai o s o b a  zcsjąC a  teor, i prak- 
ięz poi., roS , franc. i niem, p rzedm  
g ira n , k o re sp o n d e n c ję  handl., pis>e 
na m aszynie, p oszu ku je  lek cy i a lbo  
b iurow ej p racy. P osiądę rekom eud. 
A dr,: Poczta, o kazicie  . pokw itow an ia  
„D zien nika K i.o w s  “ N r 449li

Administratora
k r & lo m i a k j  42 letni, Szuka posady, 
akadem ia ro ln icza. 20 letnia prakty
ka, e n t ig ia  w ybitn a. W ym -gan m  
me w yg ó ro w an e. O fe rty - L w ó w , 
pn.ste-restante „A d m in istrator króle 
w iak zą okazaniem  kw itu  inserato- 
w ego ".  4'.;,4

fSiuro F o lra d n io z e

A. Bielańskiego
W ł o d z k m i o r s k a  4 9 .  T c l .  11- 7 9 .
Poleca: nauczycielki, guwern., >ony, 
cudzoziemki, pracujących w  różnych 
branżach I u s łu g ę  dom owi), aęfjy

T-wo Pomocy Stua Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego. Biu
ro P racy poleca studentów, jako 
korepetytorów, w ychow aw ców , 
nauczycieli, pracowników biuro 
wych, m asażystów etc. Zapisy 
przyjmują się w lokalu B ura P ia  
cy, Prorezna Nr 21 m. 4 od 12 
do 2 pp. codziennie. 4*8

Starożytne obrazy
sp rzedam . L w o w sk a, K u d raw ski 
zaułek  8 111. 1. 4428

N a u c z y u i e l b a rzą d o w y  w y ż  
jęz. franc., 1.iem., m uzyka (sp ecyal 
literatura p-.lska) pusz kuje lek cy ', 
m o ż e w y je ih t ć  Pisać; poste-restan- 
t'ć dla J, L .  ______   4t45

Piękną sadybę
L p rtcd aje  zaraz polak 8: i p ół dzic-s. 
dobrej ziem i bez n ieużytkó v w  jedn. 
k aw ałku  cd sep aro w . P ięliny duży 
dorr., bidynJii m u r ó w ,  sad duży, Sta
niek, sad zaw ka, las m a te ry .il, o m  
ł ą »i od s ‘ . kol. a w ioistn  W i*d  p. 
W łu d z. W ołyński d la  O . S . 4495

mieszkanie
Iryczność. I stytucka Nr 8 4505

ę t l l r i a n t  H łn d lo w e g o  Instytutu 
C l U U u l l i  poszukuje p racy w  biu
rze lub k e r-p -t/ iw i. A i r .  W -V I łe
dżim ierska 67 m. 1. (v. C b. 4507

M t r r i f l  i n t e I i9 e R ł |1*  FClka zna- 
I f l ł U l  E* jąca  s:ę na ku ch n i i ges- 
p odarstw ie z dobrem i św ia d e ctw ?  
mi p oszukuje  zajęcia  za  n ieduże 
w yn a gro d zen ie  b y leb y  w  cichym  
dom u. Może b ‘ ć do d w e jg a  w ięk  
;zyeh d iie c i. A d re s: W .-W ło d zim . 
38 H jte l B e il-v u e  m 20 S . B udzisz. 
__________________________ 4498

f l  g r o d n i f c  z d ług ilem ią p raktyką 
U  i teoryą, p o siad ający  dohrs ś w it - 
d e ctw s, żonaty, b e zd z ie tr/  p o szu k u 
je  4 o ;a o y  zaraz, W io n ica , gub. 
p cd o l. ul C h leb n a  N r 19. O g ro d n i
kow i W.i | 449<9

R u t y n o w a n a  n » u o a - L a  sL u
g im ja z . zna jęz. p o i,  r o s , niemi* 
dosz. po? na w yja zd . Xijóvr. T ro  
ki zau łek  fi —  9 J a n in a ”. 4■

Gospodyni
dnich, z n iią c f  s i t  na gosp odars w ie , 
„am ienni 1 uczciw a, pen sya 10 rb . 
Pisać: poczta Januszpol, ,'; uh. w o ły ń  , 
m ajątek P^dorożnia, W ła ś c ic ie lo w i.

4490

□ o t r i t h a y  m ło d j j  p r a o o w n i k
I do biura z pow aża refer. P o cz . 
K reszcza tyk  okaz kw . Nr 4501

DoU&j o 2 uknach, tltk trycz. z me- 
* blami lub bez, do wy ajęcja. 
Da 4 godziny w dzień. Ma .-Błiffr-
wieszczeńs&a Nr 98 m. 4 . 4497

kt*r j«p*wi*dflŁHy I f i a a l s l g m  Z ia l iA s k i . DrukiroU Polska *  KJjowia, olioa Łrssiciatyk H  38 WyĄawca A a t o a i  i ł c h ł k s k f *


